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praca
Między młotem a kowadłem znajdują się 
nieliczne spółdzielnie inwalidów. Nigdy nie 
rozwijały się zbyt dynamicznie, zawsze 
funkcjonowały na marginesie gospodarki. 
Kopciuszki, ubodzy krewni bogatych sąsiadów, 
którzy czasem raczą kooperować z takim np. 
„Legspinem”, ale nigdy nie uznają go za 
partnera.
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Pat Garret i Billy Kid
__ Urodziłem się 20 kwietnia 1983 roku w 
wielodzietnej rodzinie. Nazywam się Pomidor 
ylalomicki — Przyspieszony. Matki i ojca 
r.ie pamiętam, albowiem zjedzeni w sałatce 
przez brzuchatego dyrektora U. nie zdążyli 
przekazać mi doświadczeń i wiedzy o 
czekających mnie kłopotach.
Wyrastałem w cieplarnianych warunkach, lecz 
gdy dojrzałem i ciężko było wisieć na 
wysuszonej łodydze pojawił się problem 
transferu.
Nie chcialem grać w. drużynie, która z góry 
skażana była na pożarcie za darmo. Mój 
menadżer był tego samego zdania. Obrotny 
człowiek — podziwiam go — nie sprzedawał 
na sztuki, lecz hurtem. Problem polegał na 
tym, żę jedynym klubem, który mógł mnie 
kupić była pierwszoligowa WSOP Legnica. 
Cwana firma. Negocjacje przeciągały się w 
nieskończoność. W ich trakcie poznałem wielu 
przemiłych przyjaciół: kolegę Obrota, Zyska, 
Pętała, Podatka, starszą panią Rentowność 
i uroczą koleżankę Marżę.

5

...'W

■

' ,;4
■ ItlU

i
K’..*

Rząd nie mógł przyglądać się obojętnie , 
nadchodzącej katastrofie. Ale że nie mógł 
także wycofać się z danego słowa i odebrać 
świeżo dany przywilej, musiał sięgnąć po inne, 
doraźne rozwiązanie. W ten sposób narodziła 
się uchwała Rady Ministrów nr 199. Podając ją 
do wiadomości publicznej wniesiono istotne 
zastrzeżenie, że wprowadza się ją na okres 
Przejściowy.
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® wlMy działa
Trzeba było mieć dużą siłę ducha i ogromną 
wiarę, żeby w warunkach okupacyjnych, kiedy 
życie ludzkie zdawało się nie mieć żadnej 
ceny, zajmować się organizowaniem przyszłego 
przejęcia przez Polskę ziem utraconych 
sześćset lat wcześniej, opracowywać projekty 
zarządzania nimi i sposoby ich 
zagospodarowywania. A w pracach tych 
zaangażowanych zostało co najmniej kilkaset 
osób — uczonych, wybitnych fachowców i 
specjalistów z różnych dziedzin.

• Siostry
Przy trupie nie znaleziono nawet śladu 
jakichkolwiek dokumentów i pieniędzy. Były 
to poszlaki mogące świadczyć o morderstwie 
na tle rabunkowym. Ponieważ jego buty były 
czyste, wyglądało na to, że musiał przyjechać 
tutaj samochodem...
Rzeczywiście znaleźliśmy taksówkarza, który 
miał zmianę między osiemnastą a trzecią nad 
ranem i który przypomniał sobie, że około 
północy jechał przez las ze starszym panem...

S Misja specjalna
Dzisiejsze powiązania banku watykańskiego 
z włoskimi aferzystami, za co zapłacił utratą 
stanowiska arcybiskup Marcinkuś, nie są 
pierwszym publicznym przejawem więzi 
kapitałów watykańskich z międzynarodową 
finansjerą. Właśnie za pontyfikatu Piusa XII 
miał miejsce początek współpracy z 
niemieckimi kołami bankowymi.
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© Placówka
Przyszedł czas, by sobie powiedzieć: Albo 
zabawa trwa dalej, albo idziemy na etaty... 
~~ Jak to ,.,zabawa”? .
’ Zwyczajnie. Dla większości z nas praca 
tutaj jest zabawą, w tym sensie., że daje nam 
Klasę. radości. Bo proszę pani, tu trzeba albo 
Wariatów, albo nie wiem kogo, żeby za 10 tys. 
Kiiesięcznie nie liczyć godzin pracy, tłuc się 
Po terenie, wracać nocą do domu z obolałym 
gardłem, przeżywać przedpremierowe gorączki.
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konkrety tygodnia

PrzycinkiObradowała Egzekutywa KW PZPRFakty

AN

/ B^ran

'~.L Fol. Stanisław Fedyniak

Żeglarze rre proziwją

z

KW PZPR o- 
realizacji pro- 
wskazujac j<xL 

zauważał-

stawiono 
się *- - 
ty, nowy obiekt 
PKS. Nie będą 
i załoga^ 
pracy. * 
nowym 
bowiem

dań
przez ......______ „. ... ......
w sposób zadowalający. Egzekutywa KW 
zwróciła uwagę na obowiązek pełnej zna- 
jomóści dokumentów konferencji i reali­
zacji jej uchwał. .

Józefa Czu- 
regatach sa- 
~j Duda

(an)

Nie udało się natomiast zapewnić eko­
nomicznie uzasadnionych relacji pomię­
dzy wzrostem plac a wzrostem produk­
cji i wydajności pracy. Odnotowano rów­
nież pogorszenie wskaźników gospodaro­
wania czasem pracy.

..Zw-rócono uwagę na niepełną znajo­
mość treści uchwały. Wiele, głównych-za- 

z niej wynikających nie zostało 
towarzysza Żgirskięgo podjętych

w Legnicy zorganizował regaty żeglar­
skie na Jeziorze Kunickim 22 lipca, w 
Święto Odrodzenia. Zawody przeprowa­
dzono dla uczczenia 40 rocznicy powsta­
nia Polski Ludowej oraz 40-lecia LOK.

Przeprowadzono wyścigi w klasie „o- 
mega”. Najlepsza okazała się załoga 
Klubu Wodnego Huty Miedzi ,,Legnica” 
w składzie Michał Czuba, Jź.— 
ba i Tomasz Tymeński. W rc„ 
motników zwyciężył Andrzej 
legnickiego LOK.

pod winietą. Bardziej wnikliwy czytei~ 
niK znajdzie dokładny adres w stopce na 
stronie 16. Jeśli więc 
„Gazety” i 
choćby przez chwile 
działa w ł ubinie — 1 
gazetowego anonima 
sadzimy, że to 
przepraszać..

„Gazetę Robotniczą' czytamy od deski 
do deski. Nie z obouiązku, a z przyjem­
ności i po znajomośćl. Wszak pracuje­
my po sąsiedzku. Firmuje nas to samo 
wydawnictwo. Mamy wspólną admi­
nistrację, drukarnię i jeszcze setkę in­
nych spraw. Słowem — żyjemy z „Ga­
zetą” jak w rodzinie. Jednakże omal 
nie spadliśmy z krzesła, gdy w nume­
rze 181 z 31 lipca br. znaleźliśmy prze­
dziwną, anonimową notatkę pt. „Uczel­
nia i Baran”. Dawno juz przestaliśmy 
wierzyć wróżbom astrologów, a czytel­
nikom naszym proponujemy, aby „Ho­
roskop ten przyjmowali z przymruże­
niem oka, a losów swoich gwiazdom nie 
powierzali”. "Wcale sŁe więc 2a krytykę 
gwiezdnych przepowiedni nie obrażamy. 
Nie pierwszy to i nie ostatni artykuł w 
tej^ materii. Niestety, anonim z „Gaze­
ty” popełnił gafę, wobec której trudno 
przejść do porządku dziennego Umiejsco­
wił bowiem „Konkrety” w Lubinie. 
Wieść ta byłaby prawdziwa osiem (sic!) 
lat temu. Od grudnia 1976 roku, re­
dakcja ma swoją siedzibę w Legnicy. & 
czym wie każda latorośl. Al nowiem in­
formację o miejscu wydawania tygod­
nika zamieszczamy na pierwszej stronie 
P-- - ------vłAir. / U77ĆŁA.

nik znajdzie dokładny adres
wspólni czytelnicy 

„Konkretów” pomyśleli 
że redakcja znów 

tc tę dezinformację 
prostujemy, choc 

me „Konkrety” winny 
(zb)

® SPOTKANIE Z OKAZJI DNIA 
SPÓŁDZIELCY odbyło się 30 lipca br. 
w Oddziale Wojewódzkim. Banku Gos-

■ podarki Żywnościowej w Legnicy. W u- 
' roczystości uczestniczyli działacze samo­
rządowi i pracownicy spółdzielczości 
bankowej z całego. Legnickiego. Zastępca

. przewodniczącego Wojewódzkiej Rady
’. Narodowej w Legnicy Jan Kwakszyc. 
wręczył wysokie odznaczenia państwo­
we, a przewodniczący Rady Wojewódz- I 
kiej Banku Gospoda;ki Żywnościowej. 
Piotr Szuman i dyrektor Oddziału Wo­
jewódzkiego BGŻ, Michał Pojasek — 
odznaczenia spółdzielcze.

W środę, 1 sierpnia, odbyło się posie­
dzenie Egzekutywy Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Legnicy. Obradom prze­
wodniczył I sekretarz KW tow. Jerzy 
Wilk.

ZIMNO SIĘ ROBI
Czytelnicy pytają nas (dlaczego nas, a 

nie wlodarzy< miasta!.'), czy. to prawćn 
ze legnicki dworzec PKS się rozbuą^ 
wuje?

Otóż faktem jasi, ze w o&tatntch 
dniach do skromnego pawilonu PKS 

coś, co na pozor tytko wydale 
być fragmentem dworca. Ale, nieste. 

ty, nowy obiekt nie jest własnej^ 
w.ęc mieli kteroyZ 

a dworca lepszych warunków 
Za to będą mogli kupić sobie w 

, pawilonie lody lub t.sty. Takie 
jest przeznaczenie nowego by. 

dyneczkw Jakby nie dość było w rejo. 
nie dworca automatów lodziarskwh. Dla 
przypomnienia: w promieniu 100 metrów 
znajdują Sie już trzy takie punkty. je. 
den na dworcu PK: • ‘«ż Przy
placu manewrowym PKÓ(I), trzeci. ;J) 
restauracji „Polonia, . Czy rzeczywiście 
punkt wycisku lodów i grzania tostów 
jest w tym punkcie miasta najbardziej 
potrzebny? Czy gospodarze miasta wie­
dzą na przykład, że w okolicach dworca 
PKS i PKP nie ma ani jednego punktu 
sprzedaży owoców?

Bardzo obcięlibyśmy znać opinię 
ojców miasta.

Tak czy owak do sprawy jeszcze wró- 
cimy.

Reporter zanotował
• 22 lipca nietrzeźwy Stanisław G. za­

mieszkały w Legnicy wywołał awanturę ze 
swą żoną po czym stawił opór interweniują­
cym funkcjonariuszom milicji i znieważał 
ich obrażliwymi słowami. Sprawca został za 
trzymany.
• 24 lipca na targowisku w Legnicy 19-let- 

"J* J?anuta Sz- zamieszkała w Katowicach 
skradła portmonetkę z pieniędzmi w kwocie 
11 tysięcy złotych na szkodę Janiny W. Po­
szkodowana wykazała błyskawiczny refleks i 
zatrzymała złodziejkę na gorącym uczynku.

z 24 na 25 lipca nieznani spraw­
cy dokonali włamania do sklepu spożywczego eJ- W Lubinie Do AuzazT 
^zieJe d5>stałi się po wyłamaniu płyty osło­
nowej dachu i wyrwaniu płyty stropowej. 
Wyważono drzwi do sejfu biurowego skąd 
zabrano 2 tysiące złotych W sąsiednim rŁ 
mieszczeniu sprawcy znaleźli drugi sejf tym [?“■?„ « 158 tysiącami złotych które paS 

Va mieJscu zdarzenia zabezpie­czono ślady linii papilarnych i obuwia Po­
stępowanie prowadzi RUSW w Lubinie.
• u lipca ujawniono włamanie do prywat-

Ustalono, że Egzekutywa KW ponow­
nie przeanalizuje efekty programów o- 
szczędnośćiowego i antyinflacyjnego w 
pierwszym kwartale 85 roku.

W kolejnym punkcie obrad wysłucha­
no informacji tow. Stanisława Zgirskie- 
go, prezesa WZGS „Samopomoc Chłop­
ska” w Legnicy o wdrożeniu ■ realizacji 
uchwały wojewódzkiej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej ze stycznia 1984 r.

na wakacjach u babci. Chłopiec doznał cięi' 
1 przebywa w szpitalu.

. • 28 lipca na oddziale G-5 Zakładów Gór­
niczych Lubin nastąpiło tąpnięcie. Częściowo 
zasypany został wiertniczy Bogdan B., który 
doznał złamania przedramienia i przebywa 
w szpitalu.
• Tego samego dnia w Grębocicach pr2^ 

ulicy Głogowskiej ruszający ciągnikiem Eu' 
geniusz P. potrącił swego 4-letniego siostrze11' 
ca. który niespodziewanie wbiegł pod koła* 
Dziecko doznało złamania podstawy czaszld 1 
taluCł> ciężkich obrażeń przebywa w sM”'
• 29 lipca w Polkowicach dwóch męźcay10 

grożąc żyletkami zmusiło do stosunku Boże* 
nę k. Do gwałtu doszło na terenie remo*1' 
towanego budynku szpitalnego. Ustalono. 
sprawcami są legniczanie Jerzy N. 1 J°aef 
t* Sprawców zatrzymano
-J?.1;°kres .'yokacyjny nadal obfituje "<

5°ną łiczb<; tfatliteiy akcesoriów «' 
Kf>rtf?owycb (oP°n- sprjętu HTV benzya'1- 

mkiehygOdnia ,uillcfa notuje kllka^r 
«.?'* ■ k ,ch Prtypadków. Apelujemy »'«< Jo w zab^L“'erecb kó»’* o wSszą UO'*' 

zabezpieczaniu swego dobytku.
(M

O „HIROSZIMA — NAGASAKI” 
tak zatytułowana jest wystawa fotogra­
ficzna przygotowań^ przez redakcję ga 
zety „The Yomiuri Sliimbun’ którą w 
najbliższym' czasie będzie można obejrzeć 
we Wrocławiu (6—9 VIII 84). Warszawie

YiII—15 IX 84: ' w Gdańsku 
(żo IX—14 X 84). Na ekspozycję złożą 
się plansze obrazujące skutki wybuchu 
bomb atomowych przedmioty znalezio­
ne niedaleko od epicentrów wybuchów 
oraz kopie rysunków jednej z ofiar Hi­
roszimy Uroczyste otw’arcie ekspozycji 
odbędzie się 6 bm. o godz. 13 w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i Książki we 
Wrocławiu przy pl. Kościuszki 21/23. U- 
dział weźmie delegacja japońska, w któ­
rej skład wejdą: Seiko Kcmatsu — 
ofiara wybuchu bomby w Hiroszimie. 
Kazuso Kato — wiceprezydent miasta 
Kurosemaczi (siostrzane miasto Oświęci­
mia) oraz przedstawiciele redakcji „The 
Yomiuri Shimbun”. Z koncertem w sali 
kawiarni klubu wystąpi japońska pia­
nistka Rinko Kobayashi. Otwarcie wy­
stawy poprzedzi o godz. 11.00 (również 
KMPiK), konferencja prasowa dla dzien­
nikarzy polskich, w której uczestniczyć 
będą goście z Japonii Przewidziany jest 
udział prezesa ZG RSW. Zdzisława 
Andruszkiewicza. Program pobytu dele­
gacji japońskiej obejmuje m.in.: 7 sierp­
nia zwiedzanie muzeum w Oświęcimiu 
8 sierpnia wizytę u prezydenta miasta 
Oświęcimia i 9 sierpnia zwiedzanie mu­
zeum na Majdanku Japońscy goście 
spotkają się z dyrektorem obydwu 
muzeów.

2 B KONKRETY

• SO-OSOBOWA GRUPA HARCE­
RZY z województwa legnickiego wyje­
chała 31 apca br. na dwutygodniowy

■ wypoczynek do Pragi Legniccy harcerze 
przez pięć dni będą wykonywać prace 
zarobkowe. Wypracowane w ten sposób 

S środki przeznaczone zestaną na fundusz 
‘ Światowego Festiwalu Młodzieży, który 
* odbędzie się w przyszłym roku w 

Moskwie. Pozostały czas wypełniony bę- 
? dzie wycieczkami, zajęciami rekreacyj- 

nymi, sportowymi i kulturalnymi.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał Adam Ławicki — były 
dyrektor Banku Spółdzielczego w War­
cie Bolesławieckiej. Złoty Krzyż Zasłu­
gi wręczono Bronisławowi Dobrowolskie- 

: mu. Srebrne Krzyże Zasługi — Marii 
Stawiarz i Rozalii Matwiej. Ponadto 29 
osób wyróżniono odznaczeniami „Zasłu­
żony działacz rucnu spółdzielczego” 
i „Za zasługi dla banków spółdzielczych”.

Zapoznano się z efektami dotychczaso­
wej realizacji programów: antyinflacyj­
nego i oszczędnościowego w wojewódz­
twie legnickim. Analiza przekazanych z 
przedsiębiorstw informacji o wynikach 
zastosowania zakładowych programów 
oszczędnościowych wskazuje na znaczne 
osiągnięciś’ w zakresie obniżki energo­
chłonnością materiałochłonności i praco- 
chlonności^produkcji. Jednakże w dysku­
sji stwierdzono iż ze względu na różne 
metody zastosowane podczas obliczania 
efektów nje można jeszcze operować ści­
słymi danymi liczbowymi.

Szacunkowa ocena wskazuje, że roczne 
założenia iwojewódzkiego programu prze­
ciwdziałania inflacji zostały zrealizowane 
w 48,5 proc działania zgodne z koncep­
cją programu nakierowane były na 
zwiększenie podaży towarów i usług przy 
jednoczesnym przeciwdziałaniu nadmier­
nym. i nieuzasadnionym wypłatom wy­
nagrodzeń.:

Zakladdrte w rocznym programie 
zwiększenie podaży towarów i usług wy­
konano w 49,8 proc przy czym najwięk­
sze zaawansowanie zadań rocznych od­
notowano w ZPDz. „Hanka”. ZKiMR 
„Agromet”. Odlewni Żeliwa „Gromad­
ka” i ZPO „Elpo”.

Generalnie Egzekutywa 
ceniła pozytywnie proces 
gramu oszczędnościowego, 
nocześnie na ogromne rezerwy 
ne jeszcze we wszystkich działach go­
spodarki.

ekiel^ml^kania80^^,1?,, wi«'toinych wlaś- 
Lubinie powiadomi? milicje07* Mlcklewicza w 
bytu domowników na urlośle CZasie po’ mania. Nieznany snr?w?a P dokonano wla- 
kon drugiego Pietra wvh?^< weJściu na bal- 
aU^garw ^skie fuut

zK. °CZklem °KÓI“J \y£bV
doszlo 26ŁLHpc^new° w^y?adku drogowego 
Kierujący 1;f,aCtaemWi26pWXef
określonej przyczyny na tuk.. ibf14e? *Jic‘ 
W ef“kć?eW^oPprbzeb7iiu około'5?"10 "a

T zAiueTr P™'65' "a mlejlrn 
nietrzeźwy 'Aml?zteJ>"jOa°kł| k°!° Prze:nkowa 
prostym ^cinkJdVogi'
Dariusza wrocia ^n. ^'zeby

JAK W SERZE
Wiemy niż, dlaczego kierowcy unikają 

Chbjnowa. Sami w ubiegłym tygodniu 
połamaliśmy resory. Aby do itać się do 
Rokitek trzeba pokonać spory odcinek 
drogi, na której czgnają garby, dolk;, 
dziury i inne niespodzianki. Najbardziej 
zaś bogaty . w przeszkody ■ jest frag­
ment jezdni pod tunelem. Pytaliśmy 
miejscowych kierowców, od jak,, dawna 
strach jeździć po Chojnowie nikt jed­
nak nie pamiętał. Podobno trochę pod 
łatane były drogi na czas jakiejś iiMinej 
uroczystości wojewódzkiej to latach sie- 
demdziesiątych. Od tej pory nikt nie 
myśli o utrzymaniu chojnowskich dróg 
w należytym porządku. Widocznie sze­
fowie miasta chodzą pieszo...? (sw)

Początek sierpnia przyniósł 
oczekiwaną przez żeglarzy i 
kich innych urlopowiczów s 
pogodę. Dziś na każdym większym a- 
kwenie można podziwiać białe, łopo­
czące na wietrze żagle. Jest zdecydo­
wanie więcej kąpiących się, których nie 
zraża chłodna jeszcze woda.

Prawdziwym pasjonatom pogoda nie 
przeszkodziła również w pochmurne dni 
lipca. Wojewódzki Ośrodek Szkolenia i 
Sportów Wodnych Ligi Obrony Kraju

• W LEGN ICKIEM WCIĄŻ NOTUJE 
,3; SHj DUŻĄ ILOŚĆ WYKROCZEŃ, szcze- 
.., golnie chuligańskich, ale także pod wpiy- 

wem alkoholu. Nie maleje ilość wykro­
ił, czeń drogowych Kierując się troska o 

«: zapewnienie ładu, porządku i oezpieczeń- 
stwa publicznego oraz koniecznością dal- 

-C szego umocnienia dyscypliny społecznej 
? — wojewoda legnicki zarządzeniem nr 

27 z 27 lipca br przedłużył na kolejne 
- : dwa miesiące przyspieszony tryb postę- 

powania .przed kolegiami do spraw wy- 
kroeżeń. W trybie tym rozpatrywane 

; ..będą czyny godzące w spokój, porządek 
i bezpieczeństwo puoliczne.

ifa
'i]j ® KRZYSZTOF BARTKO Z LKS 
i','. CHOJNÓW na koniu „Malgasz” został 
i Z mistrzem Polski juniorów we wszech- 

stronnym konkursie konia więrzchowe- 
■'|;go. W Kwidzynie o miano to walczyło 

42 jeźdźców na. 53 koniach. Nowo 
.. kreowany mistrz Polski ma 18 lat. Jest 
; legniczaninem. Na treningi dojeżdża • do 

:? Jaroszówki. Jego koń „Malgasz” został 
.wyhodowany w Walewicach,■ a odkupio.- 
! ny z podkatowickiego akademickiego 
' klubu jeździeckiego

dawno 
wszyst- 

sioneczną 
każdym większym

wietrze żagle. Jest zdecydo-
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Ku właściwym
brzegom

Nie jestem botanikiem ani myś­
liwym, dlatego proszę nie trakto­
wać tematu zapowiedzianego w ty­
tule dosłownie. Tak jak nie nale- prostu błędne odbicie rzeczywis- 
~......—''"4’ —"—:"A-------[ośC£ w mózgu ludzkim. Mając w

szarych komórkach taki obraz, wę-

v ]

Nasi producenci nie mają skłon­
ności do innowacji. Inżynierowie z 
Centralnego Ośrodka Badawczego 
PKP zadali sobie niedawno trud, 
by obliczyć, ile to lat minie, zanim 
na naszych szlakach pojawią się 
niektóre nowinki sprzed paru lat, 
dziś już w powszechnej eksploata­
cji w innych krajach. Np. na zde­
rzaki elastomerowe potrzebne 
zwłaszcza na stacjach rozrządowych, 
gdyż umożliwiają znacznie szybsze 
łączenie wagonów, przyjdzie poczet 
■kać trzydzieści lat. Na inne 
drobne nowości technologiczne — 
bo przecież nie chodzi o wprowa­
dzenie ekspresów na poduszce mag­
netycznej — dwanaście, piętnaście 
lat. Zatem przy obecnym tempie 
wprowadzania innowacji, pasażerów 
prędzej szlag trafi nim te wejdą na

-UPRZEDZAM, COkOLWIEK PAN POWIE 
MOŻE&YE WZIĘTE PRZECIW RAM/.

du, dostosowanym do warunków 
zaopatrzeniowych, energetycznych 
słowem, materialnych. Przestał być 
„żelaznym prawem”. Nikt więc nie 
dekretuje w gmachu przy pi. 
Trzech Krzyży, ile to nakrętek na­
leży wykonać w wytwórni przecież 
samodzielnej, ale podaje się wszy­
stkim, jak mają postępować z pra­
cą, surowcami" funduszami, by ca­
łość działała w miarę sprawnie. 
Ambicją przedsiębiorstw, przecież 
państwowych, powinno być dostoso­
wanie się do tych warunków. Tym­
czasem postawą nagminną są próby 
przetargu albo obejścia bokiem.

nalna, ale jakże jeszcze niedawno 
lekceważona. Łączą się z nią pła­
ce. I w tej dziedzinie — novum: 
ucichły tak jeszcze niedawno grom­
kie wołania: płacić wszystkim po 
równo! Wszyscy mamy jednakowe 
żołądki! Na robotniczych spotka­
niach, partyjnych, bezpartyjnych, w 
tym także na XVI Plenum KC, do­
minowały i dominują żądania — 
płacić -dobrze za dobrą pracę. 
Niech nierób odczuje na kieszeni, 
że lenistwo nie popłaca.

Można by cytować więcej tych 
przejawów odzyskiwania .orienta­
cji w lesie”, tego wychodzenia z 
oparów ignorancji społeczno-gospo­
darczej. Myślę, że oznacza to także 
dostrzeganie w naszym życiu kla­
sowej busoli, wyraźnych xróżnic 
interesów. W latach burzy i na po­
ru, po ujawnieniu kardynalnych 
błędów ekipy sprzed sierpnia 1980 
r., po zdemaskowaniu różnych grup 
prominentów nadużywających dla 
własnych interesów naszej Rzeczy­
pospolitej — powstało przekonanie, 
że główny front starć zawsze 
przebiegać będzie między masami 
a... władzą. Mimo gruntownej zmia­
ny personalnej kierowniczych gre­
miów, przekonanie takie ustępowa­
ło bardzo wolno. Było zresztą chy­
trze podsycane przez wrogą propa­
gandę, przez „obrońców wolności” 
i „.przyjaciół klasy robotniczej”.

Obecnie te podszepty coraz bar­
dziej tracą wiarygodność. Polski ro­
botnik patrząc szeroko otwartymi 
oczyma na sytuację w świecie, ma 
możność samodzielnie ocenić, jak 
owi apostołowie prawdy i obroń­
cy uciśnionych postępują wobec 
własnych robotników. Dwumiesięcz­
ny strajk brytyjskich górników na 
przykład, a do niedawna także do- 
kerów, coraz brutalniejsze akcje 
policji namacalnie pokazują gdzie 
znajdują się te główne fronty kon­
fliktów społecznych. Mamy więc do 
czynienia ze zjawiskiem reedukacji 
klasowej polskich robotników. Tyl­
ko ci ludzie, którzy nie chcą lub 
nie potrafią myśleć, pozostają ^e 
mgle fałszywej świadomości.

;; popracować. Dlatego nie może być, poezęws.2if 
| od nas, od partii, poświątecznej przerwy.

; I Popracozoać mus im y także w sferze nastrojów* 
H na rozległym obszarze formowania się 

świadomości i atmosfery społecznej. Jesteśmy
H w kolejnym okresie rozkołysania nastrojów. 
p To bez zwątpienia rozkołysanie pozytywne.

Fale bidgną ku właściwym brzegom. Przyczynia 
B się do tego nie tylko fakt, że przy głównych 
H okazjach lipcowych właściwe słowa były 
B nadawane na właściwej częstotliwości. Gdy 

w sali małego pensjonatu słuchaliśmy 
h sejmowego przemówienia I sekretarza, 
g przedstawiciel najstarszego, dobrze 
n pamiętającego przedwojenne czasy pokolenia, 
g stwierdził: „Dotrzymują słowa".

■ Właśnie o to chodzi — o dotrzymanie słowa.
■ W każdym miejscu, na każdym szczeblu,,
g wszędzie, gdzie działa członek partii. Zarówno 
g w sprawach wielkich, jak i małych, powszednich 
g i lokalnych. Zgodnie z logiką czasu normalizacji 

liczą się one cortiz bardziej, ponieważ ubywa 
negatywnych namiętności. Łączy się z tym 
kwestia odpowiedzialności ca to, by nowe rady 
potwierdzały od pierwszych tygodni kadencji, 
że warto było uczestniczyć w wyborach. 
Ze demokratyzacja to nie czcza deklarącja, 
lecz stan faktyczny, że pojęcia zaradności, - 
inicjatywy, gospodarności mają materialny, 
namacalny wymiar.

Rzecz więc nie tylko w tym, by uniknąć 
tradycyjnego urlopowego „siodła" w gospodarce. 
Nie może go być także w pracy politycznej. 
Udane święto lipcowe nie upoważnia 
do przestoju. Powinno być potraktowane 
jako fragment ciągłego marszu, 
pracy nieustającej.

bra Rzeczypospolitej.
)

LECH WINIARSKI

ży wprost rozumieć przysłowia: „Im 
dalej w las, tym więcej drzew”. 
Chcę porozmawiać o stopniowym 
uzyskiwaniu przez ludzi orientacji 
w naszym „lesie życia”. Ostatnie 
lata rzuciły nas jakby w gęstwinę 
tak licznych i splątanych proble­
mów, że trudno się dziwić, że wie­
lu straciło rozeznanie — gdzie pół­
noc, gdzie południe, w którym kie­
runku iść,' aby znaleźć się na właś-

- ciwym trakcie.
Zapamiętałem sobie z robotnicze­

go XVI Plenum KC PZPR, opinię 
wypowiedzianą przez Eugeniusza 
Kuberę, bezpartyjnego kierowcę z 
„Transbudu” w Bielsku-Białej: 
„Dwa i pół roku temu nie zdawa­
liśmy sobie sprawy z rozmiarów i 
głębi kryzysu gospodarczego. Byliś­
my przekonani, że wystarczy za- 
strajkować, nacisnąć na władzę, a 
będą podwyżki płac i zapełnią się 
półki sklepowe...”. Jak można naz-

Pilno nam do nowoczesnością do 
wygody, jaką inni mają już na xco 
dzień np. do magnetowidów i gier 
komputerowych albo do mięsa w 
każdym sklepie, bez ograniczeń. Z 
ekonomicznego elementarza wiado­
mo czego trzeba, aby wyproduko­
wać tak atrakcyjne produkty, które 
z łatwością można wymienić na 
każdy pożądany towar — za grani­
cą. W ten sposób stajemy przed 
barierą z napisem „postęp tech­
niczny”. albo po prostu postęp.

Dlatego też nie wszystko co wy­
chodzi z fabryki jest postępowe, nie 
wszystko co z centrum — konser­
watywne.

szlak. A dzieje się tak nie' tylko 
w kolejnictwie; nie ma chętnych 
do wytwarzania nowych podzespo­
łów, nowych materiałów, w ogóle 
do zmian.

Wszystko co złe, konserwatywne, 
biurokratyczne przywykło się przy­
pisywać instytucjom z warszaw­
skiej centrali. Z pewnością są tu 
i biurokraci i ludzie nie przepada­
jący zbytnio za zmianami — a 
któż tak naprawdę je lubi, jeśli do­
szedł do jakiej takiej stabilizacji? 
W Komisji Planowania i resortach 
wymieniono w ostatnich latach nie­
mal całą obsadę kadrową. Jednakże 
„nie zreformowane centrum” stało 
się zaklęciem na wzór „Sezamie, 
otwórz się”. Jak z wieloletniego 
doś wiadczenia wy nika, po ws ta ni e 
lub rozwiązanie jakiegoś resortu nie 
dało nigdy jakichkolwiek efektów 
poddających się pomiarowi. Nato­
miast faktem, wielekroć tu opisy­
wanym z niesmakiem i odrazą, są 
próby przechwytywania przez re­
sorty uprawnień władczych w daw­
nym stylu. Ale też faktem równie 
namacalnym są postawy konserwa­
tywne wśród części przedsiębiorstw. 
Nie tylko na gruncie innowacji.

Centralny Plan Roczny, wypro­
wadzany z ustawy o NPSG jest 
zbiorem społecznych celów, sposo­
bem organizowania społecznego tru-

| zatroszczyli się 
wczas oust~

E wybierać   
g odzieży, bielizny, materiałów, kosmetyków, 

pamiątek, zabawek. Bogato zaopatrzony jest 
E handel spożywczy. Dobrze działają restauracje, 
•;z bary, kawiarnie. Można ubrać się od stóp 
i j do głów i po przyzwoitych cenach pożywić, 
i‘.'; jeśli nie ma się oparcia w domu wypoczynkowym 
E lub pensjonacie. Jak trzeba chodzą autobusy, 
p; nie spóźniają się pociągi. Uprzejmy milicjant 
j., występuje w roli przyjaciela kierowcy, turysty, 
&] dziecka. Ekspansja uspołecznionej gospodarki 
■j i rynkowa poprawa zawęża pole działania 
i j spekulantów. W tych warunkach u „prywatnych” 

zgodnie z prawami rynku „siadają” ceny.

I Bez zgrzytów i normalnie przebiega kolejny, 
• ’ imponujący frekwencją krajowych i zagranicznych B --------- .------- ..

Nie mam zamiaru upiększać tego 
procesu odzyskiwania orientacji. 
Rozwija się on wolno, z oporami. 
Hamuje go każdy błąd władzy za­
równo w Warszawie jak 1 w Dol­
nej Wólce, każdy przejaw dygni- 
tarstwa i każdy relikt prominenc- 
k-iego samolubstwa. Przyspiesza zaś 
owocne współdziałanie władz i oby­
wateli, puszczenie w niepamięć po- 

----- czyli 
cza- 

  ----- zasa­
dom ustrojowym PRL, ale obecnie

Święta, święta — i p0 świętach? Niewiele 
po świętach — obchodach 40 rocznicy — 
mogłoby nam zdarzyć się gorszego 
niz przedłużający się przestój. Unikając 
taniego, nieuzasadnionego optymizmu 
przedwczesnych ocen, fatalnego w skutkach 
samozadowolenia, mamy przecież podstawy, 
aby stwierdzić, ze nastroje ulegają widocznej 
poprawie. Partia konsekwentnie wciela 
w czyn linię IX Zjazdu. W takim okresie 
nie wolno biwakować. Trzeba iść naprzód 
pogłębiać powodzenie rozpoczętych operacji.

nEŻany- pTzeh^ wyborów do rad narodowych, 
urealniająca się stopniowo perspektywa 
przekształcenia obecnego planu 3-letntego 
w drugi w dziejach PRU w pełni zrealizowany 
a nawet przekroczony plan gospodarczy, 
pozytywny odbiór amnestii w szerokich 
kręgach społecznych — to tylko niektóre 
składniki sytuacji, która jest wyraźnie 
namacalnie lepsza niż kilka miesięcy temu. 
Każdego dnia materializują się teraz słowa 
„nadzieja” i „szansa”. Nie materializują 
się same. Zależy to od nas wszystkich, 
od rzetelności i uporczywości wysiłku' 
całej partii w pierwszej kolejności, 
którą wyznacza jej rola w społeczeństwie ' 
i państwie.

W ciągu kilku tygodni urlopu miałem okazję 
przejechać spory szmat Polski.
Widziałem normalny kraj. W Wadowicach 
i Żywcu, Andrychowie i Wiśle, w małych 
miejscoiBościach województwa bielsko- 

g -bialskiego skrzętni gospodarze terenu 
ł o to, by w deszczowe dni 

8 wczasowicze i turyści mieli w czym
w sklepach. Jest duży wybór obuwia,

Np. gdy CPR zakłada spadek wy­
datków inwestycyjnych po to, by 
ograniczyć inflację i uratować ca­
łość przed zakłóceniami w wielkiej 
skali, wytwórcy masowo projektu­
ją zwiększenie wydatków o poło­
wę. Centrum konstatuje: nie ma 
rąk do pracy, forsujcie wydajność, 
na to uzyskuje odpowiedź: zwięk­
szymy produkcję — jeśli znajdą się 
ludzie albo dewizy na import. Fi­
nał łatwo przewidzieć. Ponieważ 
rząd odpowiada za stan gospodarki 
przed społeczeństwem, przed trybu­
nałem, więc zrobi wszystko, aby nie 
dopuścić do inwestycyjnej eksplozji, 
która oznacza rozłożenie nędzy na 
kilkadziesiąt przyszłych lat. W go­
spodarce reformowanej oznacza' to 
po prostu przykręcenie podatkowej 
śruby, zwyżkę oprocentowania kre­
dytów i funduszu plac

litycznych naruszeń prawa, 
amnestia dla ludzi, którzy w 
Sie zamętu, wystąpili przeciw
1____ ___.................... r»r?T. Clio.

potrafią rzetelnie pracować dla do-

ceny.

normalnie przebiega kolejny,

gości sezon turystyczny w Krakowie i okolicach.
Znaczną poprawę widać w Kieleckiem 

ć? i Radomskiem. Miałem okazję rozmawiać 
i-- z wielu zagranicznymi turystami. Zdaniem 
’ niejednego Polska jest już po kryzysie.

Z pełnym przekonaniem mogłem odpowiadać, 
że jesteśmy na dobrej drodze, chociaż 
na „po" trzeba jeszcze długo i ciężko

wać tego typu orientację? Jest 
na to znany termin, a mianowicie: 
fałszywa świadomość. Jest to po

mózgu ludzkim. Mając

drowiec usiłuje wydostać się z gę­
stwiny zdążając w kierunku aku­
rat odwrotnym od poszukiwanego 
traktu.

Metodą prób i błędów zaczyna­
my jednak coraz powszechniej od­
najdywać właściwą drogę. Ludzie 
pogodzili się z niezbędnością stoso­
wania trudnej operacji na żywym 
organizmie społecznym, a mianowi­
cie z ruchem cen, z ich regulowa­
niem, wciąż jeszcze przeważnie w 
górę, dla zrównoważenia rynku. Kie­
dyś taka zgoda była nie do pomyś­
lenia. Każda próba podwyżek cen 
wywoływała paroksyzmy.

Toruje sobie drogę zrozumienie 
podstawowej prawdy ekonomicznej, 
że nie ma mowy o wyrwaniu się 
z kryzysu bez podniesienia wydaj­
ności pracy. Od tego zależy popra­
wa naszej egzystencji. Prawda ba-
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więcej niż w takim samym okresie przed 
rokiem. 36 tysięcy ton wyprodukowano 
w wolne soboty Wynik finansowy też 
był korzystny. Łączny zysk ze sprzedaży 
miedzi elektrolitycznej wyniósł 3 miliar­
dy 371 milionów złotych i był lepszy od 
wyniku z roku poprzedniego o 1 miliard 
237 milionów. W roku następnym usta­
nowiono absolutny rekord w historii te­
go przemysłu — wydobycie rudy miedzi 
osiągnęło poziom 29 milionów ton!

wistość dostarczyła niezbitych dowodów 
na to, że decyzja podjęta w dramatycz­
nych miesiącach 1981 roku była jedy­
nym sposobem zdolnym reanimować na­
szą dogorywającą gospodarkę.

tek ograniczenia tygodnia pracy w ko­
palniach z sześciu dni do pięciu szaco­
wano spadek produkcji miedzi elektro­
litycznej w roku 1981 na ponad 35 ty­
sięcy ton!

Biorąc pod uwagę fakty nie można 
mieć żadnych wątpliwości, że Uchwała 
199 miała w tym swój spory udział 
i jako element motywacyjny spisała się 
i spisuje znakomicie. Ba! Obecnie chęt­
nych do pracy w wolne soboty jest wię­
cej niż możliwości ich racjonalnego za­
trudnienia.

pośrednich skutków takiego rozwiązania. 
Ograniczenie pracy kopalń z szesciu 0 
pięciu dni w tygodniu spowodowałoby 
rozłożenie się kosztów stałych na mniej­
szą ilość produkcji. Per saldo przemys 
miedziowy mógłby stracić możliwość sa­
mofinansowania bo jak wiadomo, nie 
ma on przywileju swobodnego kształto­
wania cen.

sobotę w porównaniu ze zwykłą, „czar­
ną” dniówką — nie była tak wysoka. 
Tylko na przykładzie miedzi rzec można, 
iż był to interes bardzo opłacalny. Prze­
mysł miedziowy wyprodukował w pierw­
szej połowie 1982 roku 186 tysięcy ton 
miedzi w koncentracie (produkt finalny 

Uchwałę 199 położono już w roku 1^80, - zakładów górniczych) czyli o 16 procent

Ale jest także druga strona medalu: 
Uchwala 199 oprócz niewątpliwych wa­
lorów motywacyjnych zawiera elementy 
demoralizujące. Nie chodzi tu o pożało­
wania godne fakty spekulowania towa­
rami nabytymi przez górników w spe­
cjalnym systemie zaopatrzenia — to zu­
pełnie odrębny problem. Chodzi o to, 
że za wolną sobotę płaci się trzy ra­
zy więcej niż za pracę w normalny dzień. 
Nawet górnicy, którzy przecież zarabia­
ją te szalone pieniądze przyznają, że w 
porównaniu z ich „czarną” dniówką jest 
to krzycząca dysproporcja. Co mają po­
wiedzieć pracownicy powierzchniowi ko­
palń i innych gałęzi przemysłu, którym 
płaci się za wolne soboty podług ogólnie 
obowiązujących zasad?

Bądźmy obiektywni. Górnictwo jest 
dziedziną bardzo specyficzną, praca jest 
ciężka i niebezpieczna. Poza tym prze­
mysł wydobywczy był, jest i długo jesz­
cze pozostanie głównym notorcm oolskiei 
gospodarki. Górnik w porównaniu z 
ludźmi innych profesji musi być prefe­
rowany. Gdyby jednak za pracę w wol­
ne soboty płacono przy zastosowaniu 
mnożnika 2 zamiast 3 jest rzeczą wątpli­
wą czy przemysł wydobywczy pracował- 
U..------- ------AA ... x----- stu-
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Trzeba więc poszukiwać innych roz- 
wiązań. Ale to nie jest wcale takie ła­
twe. Bo dzisiaj7 trzeba brać pod uwagę 
okoliczności, których kiedyś nie musialo 
się uwzględniać ponieważ po prostu nie 
występowały. Albo nie występowały w 
takiej skali jak obecnie. I na tym pole- 
ga trudność.

Gdyby opracować system idealny z 
organizacyjnego punktu widzenia, rzecz 
nie byłaby skomplikowana i sprowadza­
łaby się do prostej zasady: sześć dni pra­
cy kopalni — pięć dni pracy górnika. Nie 
zmieniłoby się nic z wyjątkiem tego, ze 
trzeba by zwiększyć załogę produkcyjną 
o jedną szóstą. Ale z ekonomicznego a

Jednak wolne soboty w praktyce, 
wbrew przekonaniom i zapewnieniom 
ich ojców i apologetów, nie okazały się 
obojętne dla funkcjonowania gospodar­
ki. Może w tych gałęziach przemysłu, 
które ledwie wiązały koniec z końcem 
z powodu rwąc.ych sie dostaw dewizo­
wych, zwłaszcza z krajów kapitalistycz­
nych, nie było to tak wyraźnie widocz­
ne Ale w przemyśle surowcowym na­
stąpiła klęska. Wydobycie węgla obniży­
ło się tak drastycznie, iż groziło nie tyl­
ko wstrzymaniem produkcji w wielu za­
kładach i fabrykach, zagrażało zatrzy­
maniem pracy ciepłowni i elektrociep­
łowni ogrzewających całe miasta. Reszt­
kami węgla goniła nawet zawodowa 
energetyka. Pozbawienie dopływu 
wielkich dzielnic mieszkaniowych stało 
się normalnym zjawiskiem, a „dziesią­
ty stopień zasilania”, przewidujący naj­
bardziej drastyczny reżim oszczędnościo­
wy, obowiązywał nieraz przez długie ty-

pracy 
nie

co w 
do 

tradycji rodzinnego świętowania, było 
przyjmowane z ogromną niechęcią. Tym 
bardziej, że gratyfikacje za pracę w 
świątek i piątek były dalekie od spo­
łecznych kryteriów sprawiedliwości.

Chyba żadna decyzja naszego rządu 
nie wywołała tak dużego zainteresowa­
nia, a wręcz wzburzenia społecznego, jak 
ta z 1981 roku znana jako Uchwała 199. 
Bo też chyba nigdy w historii najnow­
szej, niemal z dnia na dzień, nie przy­
znano żadnej grupie społecznej czy za­
wodowej tak rozległych 
jak wówczas górnikom, 
przemysłu wydobywczego 
wano nie tylko trzykrotną zapłatę 
pracę w wolne soboty. Stworzono 
specjalny system zaopatrzenia 
czający te towary, które dla ogółu spo­
łeczeństwa były absolutnie niedostępne. 
Ten drugi element decydował o tem­
peraturze społecznej reakcji, wywoły­
wał wręcz wściekłość. W skrajnych przy­
padkach pomawiano rząd o perfidię w 
antagonizowaniu środowisk zawodo­
wych, górników oskarżano o moralne 
bankructwo — dlatego że sięgając po 
rządowe przywileje pozwalają kiero­
wać sobą metodą kija i marchewki...

Dzisiaj tego rodzaju opinie są już 
niezwykłą rzadkością. Nie ryzykują ich 
nawet zawodowi opozycjoniści. Rzeczy-

by przez sześć dni w tygodniu ze 
procentową efektywnością. Dlatego 
od rzeczy będzie zastanowienie się 
pytaniem: co się stanie gdy wygaśnie 
uchwala 199?

Efekty powrotu do sytuacji z 1980 ro­
ku są łatwe do przewidzenia. Górnicy 
po prostu woleliby korzystać z wolnych 
sobót. W przemyśle miedziowym ozna­
czałoby to roczny spadek produkcji o 
około 30—40 tysięcy ton czystego krusz-

przede wszystkim społecznego punktu 
widzenia takie rozwiązanie miałoby spo­
ro istotnych mankamentów. W związku 
z zatrudnieniem nowych ludzi wzrosłyby 
koszty produkcji, spadlby średni poziom 
zarobków, do podziału nagród z zysku 
pretendowałaby znacznie liczniejsza 
grupa osób. I co najważniejsze — pen­
sja górnika okrojona z supergratyfika- 
cji za pracę w wolne soboty przestałaby 
być atrakcyjna. Dwadzieścia kilka tysię­
cy złotych (a tyle zarabia się w kopalni 
miedzi bez wolnych sobót) dzisiaj ma 
zupełnie inną wartość niż przed trzema 
czy czterema laty. I to jest ta nowa 
okoliczność. Należy więc wątpić czy ko­
palniane związki zawodowe przyjęłyby 
propozycję takiego systemu bez awan­
tur, jeśli przyjęłyby w ogóle.

Działacze związkowi (nie jest to oczy­
wiście miarodajna opinia, bo rozmawia­
łem zaledwie z kilkoma) do zasady: sześć 
dni pracy kopalni — pięć dni pracy gór­
nika dorzucają jeszcze jeden element: 
zarobki na nie zmienionym poziomie. 
Trudno się dziwić. Tylko jak tego doko­
nać w zgodzie z rachunkiem ekonomicz­
nym i bez uszczerbku dla finansów za­
kładów wydobywczych?

Bywają także i opinie bardzo radykal­
ne, że generalnie w całym państwie po­
winno się znieść wolne soboty, gdyż jest 
to przywilej skutecznie hamujący bieg 
naszej dychawicznej gospodarki. Nie 
można odmówić logiki takiemu rozumo­
waniu. Są też i tacy, którzy twierdzą, że 
Uchwałę 199 powinno się przekształcić 
w kolejny, normalny górniczy przywilej. 
Z pewnością byłoby to wyjście najpro­
stsze tylko czy w pełni sprawiedliwe?

Jak długo będzie obowiązywała Uchwa­
ła 199 dokładnie nie wiadomo. Edward 
Łukosz, b. minister hutnictwa i przemy­
słu maszynowego podczas niedawnej wi­
zyty w zagłębiu miedziowym miał po­
wiedzieć, że do końca 1985 roku Ale nie 
to jest najważniejsze. Najbardziej nie­
pokojącym zjawiskiem jest fakt, że po­
mimo pełnej świadomości, iż obowiązuje 
pewnego rodzaju „prowizorium systemo­
we”, w środowiskach, które są najbar­
dziej zainteresowane — panuje błogostan. 
Ani służby ekonomiczne, ani związki za­
wodowe, ani organizacje partyjne nie 
próbują zastanawiać się czym zastąpić 
Uchwalę 199 kiedy jej ważność wygaśnie. 
A przecież ta sprawa ze względu na 
swą złożoność wymaga szczególnie sze­
rokiej kolegialności w opracowywaniu 
koncepcji i szczególnie głębokiej konsul­
tacji. Wszak trzeba będzie pogodzić in­
teres górnika z interesem jego kopalni 
i kraju. To nie będzie proste i dlatego 
trzeba zająć się tym już dzisiaj. Można 
wierzyć, ze centrum w swoim czasie 
przedstawi własne koncepcje i propozy-

Tylko czy wówczas nie podniesie się 
krzyk: zrobiono to za naszymi plecami?

Wolnych sobót domagali się także 
górnicy. Chyba najgłośniej i z najwięk­
szą determinacją. Mieli po temu powód 
szczególny. W przemyśle wydobywczym 
powszechnie obowiązującym systemem 
pracy była „czterobrygadówka” — ser­
decznie znienawidzona (mimo wysokich 
walorów efektywnościowych) za antyhu- 
manitaryzm. System zmuszał do 
według specjalnego kalendarza, 
uwzględniającego niedziel i świąt, 
polskim społeczeństwie nawykłym

Rząd nie mógł przyglądać się obojęt­
nie nadchodzącej katastrofie. Ale że nie 
mógł także wycofać się z danego słowa 
i odebrać świeżo nadany przywilej, mu- 
siał sięgnąć po inne, doraźne rozwiąza­
nie. W ten sposób narodziła się Uchwa­
la Rady Ministrów nr 199. Podając ją 
do wiadomości publicznej wniesiono 
istotne zastrzeżenie, że wprowadza się ją 
na okres przejściowy. Było to stwierdze­
nie bardzo nieprecyzyjne. Trudno było 
nawet w przybliżeniu oszacować kiedy 
ów „okres przejściowy” dobiegnie kre­
su, kiedy wygaśnie moc uchwały. Oso­
biście wątpię Czy ktokolwiek z ludzi 
podejmujących wówczas tę decyzję mógł 
na ten temat wiedzieć coś na pewno. Li­
czył się tylko cel — podniesienie 
dobycia surowców za wszelką cenę.

W praktyce ta cena — biorąc 
uwagę trzykrotne

Gdy po raz któryś czytam lub słu­
cham wypowiedzi na temat patologii 
społecznej — zastanawiam się, ile za 
deklarowaną troską tkwi szczerej goto­
wości do zapobiegania, nie mówiąc już 
o udziale w zwalczaniu, tych narastają­
cych zagrożeń. Nie myślę odpowiedzmy, 
etykach, którzy zawsze mogą się za­
strzegać: jesteśmy od tego, żeby wska­
zywać właściwą drogę, albo socjologach 
__ ci powiedzą: przede wszystkim ba­
damy i opisujemy zjawiska. Myślę o 
zwykłych ludziach, którzy — korzysta­
jąc chociażby z pośrednictwa dziennika-

— domagają się zaostrzenia przepi-
i radykalnych działań w walce z 

pijaństwem, nadużyciami, narkomanią, 
przejawami agresji.

Odwołajmy się do obserwacji z życia 
codziennego. Są rodzice, którzy z jednej 
strony, ubolewają nad demoralizacją 
współczesnej młodzieży, a z drugiej — 
hojną ręką wydzielają synowi kieszon­
kowe. nie interesując się, na co wy da je 
pieniądze, .gdzie i z kim spędza wolny 
czas. Bardziej są skłonni do nadmiernej 
i często opłakanej w skutkach toleran­
cji wobćć dziecka niż do poświęcania 
mu odpowiedniej ilości czasu, kształto­
wania zainteresowań, uczestniczenia w 
jego życiu.

Przykład innego rodzaju. Słyszałem 
niedawno w tramwaju rozmowę dwóch 
młodych, przyzwoicie wyglądających lu­
dzi. Jeden z nich opowiadał, jak wycho­
dził z drugiej zmiany i na pustej ulicy 
zobaczył pijaka liczącego pieniądze, któ­
rych „na oko” było dużo. „Żeby nie pa­
dał taki deszcz — powiedział — to prze­
cież bym podleciał i wyrwał mu tę for­
sę’. Drugi wyraził dezaprobatę dla nie­
zdecydowania kolegi Obaj młodzi „pa­
nowie” toczyli rozmowę swobodnie i w 
miarę głośno, nie przejmując się obec­
nością współpasażerów. Czyżby byli pe­
wni tolerancji lub obojętności otoczenia 
nawet wobec tak negatywnych w swo­
jej wymowie zachowań? Czy w społe­
czeństwie, w którym uczciwość jest 
wartością rzeczywiście cenioną i prze­
strzeganą, możliwe byl}’by podobne pu­
bliczne zwierzenia?

Niewesołe wnioski z potocznych ob­
serwacji zdają się potwierdzać wyniki 
badań Centrum Badania Opinii Społe­
cznej nad stosunkiem do przejawów 
społecznej patologii. Sygnalizują one 
dysproporcje między wysoką świadomo­
ścią zagrożeń i formalnym potępieniem 
dla zjawisk patologicznych a zbyt ni­
kłym dostrzeganiem własnej roli w ich 
zwalczaniu W wywiadzie dla prasy 
współautor tych badań powiedział 
wprost: „W deklaracjach nasze społe­
czeństwo jest w ogóle bardzo punityw- 
ne czyli karzące: jeśli ktoś odbiega od 
normy, to buch go w łeb. Gdy pytamy 
o własne zachowania w konkretnej sy­
tuacji, wówczas ludzie okaaują dużą to­
lerancję”.

Co gorsza, ta elegancko nazwana to­
lerancja, a w praktyce zmniejszone wy­
magania moralne, dotyczą nie tylko in­
nych, ale i własnej osoby. Mimo 
zdaniem badanych przeciwdziałać 
tologii powinni na drugim miejscu 
po organach ścigania — sami ludzie 
stykający się z tymi zjawiskami, to 
przecież następne odpowiedzi 
wzbudzać wątpliwości, a 
kój

W sprawie, co zrobić, aby zmniejszyć 
obserwowane zło 20 proc, pytanych nie 
miało zdania, a 6 proc, uznało, że ich 
to nie dotyczy. Na pytanie zaś o wła­
sny wkład w walkę ze złem w życiu 
publicznym 20 proc, badanych odpowie­
działo, że nie chce się angażować, a 24 
proc, nie miało opinii.

Rolę rodziny w przeciwdziałaniu pa­
tolog! zdecydowana większość badanych 

82 proc. — oceniła pozytywnie, jako 
miejsce pożądanego oddziaływania wy­
chowawczego. Ta sama rodzina — zda­
niem respondentów — jest ostatnia} 
czynnikiem w powstawaniu patologii 
społecznej. Jednym słowem: co złego, to 
nie my — rodzice.

Podobna postawa kryje się za dekla­
racjami tych 40 proc, pytanych, którzy 
odpowiedzieli, że nie mają wpływu na 
wyeliminowanie zjawisk patologicznych 
z zakładu pracy Generalnie, zadanie 
zwalczania zła adresowano do kierow­
nictwa zakładów

Wszyscy więc domagamy się zmniej­
szenia zagrożeń społecznych, tylko py­
tanie: od kogo? Jeszcze jeden przepis 
prawny, jeszcze jedna milicyjna kon­
trola, rygorystyczny dyrektor są w 
nie zaledwie ograniczyć przejawy 
Jego korzenie tkwią przecież głębiej.

kiedy w wyniku Porozumień Sierpnio­
wych wszystkim wolnym sobotom w ro­
ku nadano status dni ustawowo- wol­
nych od pracy. Wielu ludzi zdawało so­
bie wówczas sprawę, że państwa nie 
stać na wprowadzenie takiego przywi­
leju, że wolna sobota stanie się zabójcza 

gospodarki. Wszelkie perswazje żbi­

ka i tak już robi bokami z braku 
rowców, materiałów, paliw i energii, że 
rozsypuje się park maszynowy. A 
w istocie i tak raz w tygodniu w 
łym narodowym gospodarstwie 
„wolna” sobota, tyle że utajona, 
więc w imię prawdy, c 
ralnych porządków ujawni się ją, 

gląd ten wziął górę.
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A kapusta rzecze smutnie 
Moi drodzy po co kłótnie 
Po co wasze swary głupie 
Wnet i tak zginiemy w zupie...

(Jan Brzechwa)
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Mentalność. Ale czy tylko? Kochamy 
wolny rynek, bo tam przynajmniej mo­
żna potargować. W „Mefiasamie” stale 
ceny i zwiędłe warzywa.
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— A cóż pan sobie życzysz — mówi 
ekspedientka. — Przecież dziś sobota!

WSOP zawdzięczać możemy spokojny 
zimowy sen. Spółdzielnia zakontrakto­
wała na ten okres 2 tysiące ton zie­
mniaków, prawie cztery tysiące Łon wa­
rzyw i półtora tysiąca ton owoców. Ba­
zar rządzi się swoimi prawami. Tam 
liczy się tylko codzienny obrót.

Nie dziwimy się, że dyrektor Komor­
nicki jest zwolennikiem wysokich cen 
hurtowych (a co za tym idzie detalicz­
nych) owoców i warzyw. W myśl refor­
my musi się przecież samofinansować. 
PGO ponosi wysokie koszty produkcji. 
W przeszłości ktoś wpadł na pomysł, 
aby szklarnie ogrzewać mazutem. Sezon 
grzewczy trwa coraz dłużej. W tym ro­
ku nawet w czerwcu trzeba było utrzy­
mywać pracę kotłowni. Mazut drożeje. 
W roku gospodarczym 83/84 wydano na 
paliwo 100 milionów złotych!

Ratuje ich papryka. Są jedynym pro­
ducentem w województwie, mogą więc 
przynajmniej tu stosować politykę dy­
ktatu cen.

do poprawy naszego gospodarowania. 
Przydałoby się, aby ktoś wreszcie upo­
rządkował ten cały warzywny galima­
tias, bo jak dotychczas wszelka „pomoc” 
ogranicza się do pożyczania doniczko­
wych paprotek na superważne uroczy­
stości, z których i tak połowa nie wra­
ca.

— Taaak? Może i kupiłbym, ale wi­
dzą panowie — wydaje mi się, że to co 
droższe musi być lepsze.

— Mea cułpa, mea culpa, 
ma culpa!
bigosie, w gołąbkach, 
Bóg wie jeszcze w 
Czy warta jestem tylko 
Dziś, w związku ~ — 
prawdę i tylko 
śmierć!

Zamiast pointy powtórzmy słowa dy­
rektora Komornickiego z PGO Małomi­
ce:

KGHM, które umożliwi sprzedaż wa­
rzyw w zakładowych kioskach. Może to 
i wyjście...

Bazar. Poszliśmy tam. aby sprawdzić, 
jaką konkurencją dla państwowych pro­
ducentów i sprzedawców są prywatni 
wytwórcy.

Zwykły, nielargowy dzień. Na „czwar­
tym peronie”, jak nazywają to starzy 
bywalcy, kwitnie handel gorzałą i piw- 
skiem, które pochodzi z legnickiego bro­
waru produkującego najgorszą w kraju 
chmielową lurę legalnie zatwierdzoną do 
sprzedaży, ale tylko po 13. Jest 10.00 ra­
no. Przypalony słonecznik chodzi po 15 
złotych za pięćdziesięciogramową miar­
kę. Interes. Japońskie Sanyo (mini-ma- 
gnetofon) hula po 25 „kafli”. Nikt ni­
kogo nie kontroluje. Gdzie są komisje, 
o których tyle słyszymy na posiedze­
niach WRN? Gdzie milicja ze swoimi 
uprawnieniami? Gdzie wreszcie są lu­
dzie z wojewódzkiego inspektoratu .kon­
troli zwanej społeczną? Zadziwia bez­
karność, zadziwia bezholowie. W TV i 
radio wciąż zapewniają o piętnowaniu 
tych, którzy bogacą się kosztem naszych

często bywa przeceniana o połowę. U- 
więdła i jej stan nie uzasadnia ceny 
pierwotnej. Zatrzymajmy się natomiast 
przy ostatnim usprawiedliwieniu. Ko­
mornicki z PGO twierdzi, że ceny dy­
ktuje WSOP, ci zaś, że jest zupełnie 
odwrotnie. Komu więc wierzyć?

w Małomicach, kiedy tworzyło 
jeszcze wspólną firmę z takim samym 
gospodarstwem w Legnicy wspaniało­
myślnie zrezygnowało z 5 punktów 
sprzedaży. Teraz płacze. Podobno ostat­
nio Małomice zawarły porozumienie z

Obie strony z przekonaniem twierdzą, 
że nie chcą iść na udry. Ani PGO, ani 
WSOP nie mają obiektywnego interesu 
we wzajemnym zwalczaniu się i robie­
niu w konia. W latach 1977—80 Mało­
mice kontraktowały w WSOP całość 
swej produkcji szklarniowej (1100 ton). 
W tym roku podpisano umowy jedynie 
na 642 tony. W WSOP przypuszczają, że 
Małomice pragną resztę warzyw sprze­
dać temu kto więcej zapłaci. Komorni­
cki, aby zarobić wysyła w teren żuki z 
tanim i świeżym towarem. Idzie na 
pniu...

Widzieliśmy jednak także w jego go­
spodarstwie puste szklarnie, w których 
poprzedni dyrektor z niewiadomych po­
wodów zabetonował podłogę. Na betonie 
kwiaty nie rosną. Poza tym cała ziemia 
pod szkłem (12 hektarów) kwalifikuje 
się do wymiany. Zżarły ją robaki i się 
wyjałowiła. Pomidory trzeba sadzić w 
specjalnych doniczkach.

uipct, mea uuipd, mea maxi- 
Obrodziłam. Lubicie mnie w 

i, w kapuśniaku i 
jakich potrawach, 

sześć złotych? 
z amnestią powiem 
prawdę. Raz kozie

— Dlaczego pan tu kupuje? Przecież 
300 metrów’ stąd jest sklep państwowy, 
gdzie to samo kupi pan po osiem zło­
tych!

Gość pod czterdziestkę przebiera 
stosie główek kapusty a 20 złotych sztu ­
ka.

— Urodziłem się 20 kwietnia 1983 ro­
ku w wielodzietnej rodzinie. Nazywam 
się Pomidor Małomicki — Przyspieszo­
ny. Matki i ojca nie pamiętam, albo­
wiem zjedzeni w sałatce przez brzucha­
tego dyrektora U. nie zdążyli przekazać 
mi doświadczeń i wiedzy o czekających 
mnie kłopotach. Wyrastałem w cieplar­
nianych warunkach, lecz gdy dojrzałem 
i ciężko było wisieć na wysuszonej ło­
dydze pojawił się problem transferu. 
Nie chciałem grać w drużynie, która z 
góry skazana była na pożarcie za dar­
mo. Mój menadżer był lego samego zda­
nia. Obrotny człowiek — podziwiam go 
— nie sprzedawał na sztuki, lecz hur­
tem. Problem polegał na tym, że jedy­
nym klubem, który mógł mnie kupić 
była pierwszoligowa WSOP Legnica. 
Cwana firma. Negocjacje przeciągały się 
w nieskończoność. W ich trakcie pozna­
łem wielu przemiłych przyjaciół: kolegę 
Obrota, Zyska, Detala, Podatka, starszą ' 
panią Rentowność i uroczą koleżankę 
Marżę. Oczy miała zielone i mocno sze­
leściła w towarzystwie. O nią rozbiła 
się moja przyszłość. Zakochała się we 
mnie nieprzytomnie, lecz biznes i mi­
łość nie idą w parze. Cała sprawa skoń­
czyła się dla mnie tragicznie. Trudno 
powiedzieć, czy to z uczucia, czy też z 
upływającego czasu straciłem formę. 
Więdłem w oczach i więcej już nic nie 
pamiętam... Wiem tylko, że byłem czer­
wony.

Inny mnie dziś sadzi, a inny podlewa 
Jeden może kupi, a drugi olewa 
może więc dlatego mam ciągle kłopoty 
Lecz czy się sprzedawać tylko za sześć 

złotych?
, małomickie 

dzieci 
na was dziś 

poleci (bis)
głowa 

znoju

A warzywa? Przed bramą bazaru na- 
ulialue olaiuozkl: — Panie ładny, kup 
pan pietruszki, mam ładna marchewkę.

Niech wreszcie ktoś uporządkuje ten 
warzywny galimatias!

Decyzje ważkie dla naszej kieszeni za­
padają trzy razy w tygodniu. Gdy go­
lisz się, jesz śniadanie lub zatłoczonym 
autobusem jedziesz do pracy zbiera się 
Wysoka Komisja. Jest 6.30. W ważnym 
urzędzie zasiadają przedstawiciele han­
dlu, WSS, WZGS, PGO Małomice, re­
prezentant konsumentów, ludzie z 
WSOP. Miał być także ktoś od rolnictwa, 
ale jak zwykle nie przyszedł, nie ma też 
nikogo z Okręgowego Urzędu Cen. A 
szkoda, bo problem jest: Kapusta po 6 
złotych?

96 straganów owocowo-warzywnych, 
22 kwiaciarnie, 7 sklepów nasienno-za- 
opatrzeniowych i zakład przetwórstwa 
owocowo-warzywnego w Pątnowie — to 
majątek Wojewódzkiej Spółdzielni O- 
grodniczo-Pszczelarskiej w Legnicy. Do 
tego dochodzi jeszcze pięć magazynów 
w Lubinie, Złotoryi, Głogowie, Jaworze 
i Legnicy. WSOP zajmuje się, jak widać 
handlem, obrotem i przetwórstwem. 
Niebagatelną pozycję zajmuje także 
skup, w ponad 90 proc, dokonywany u 
producentów indywidualnych. Zyski 
spółdzielni w ubiegłym roku wyniosły 
22,5 miliona złotych, a obecnie planuje 
się ’24 min 360 tysięcy. Danuta Koła- 
nowska, kierowniczka działu handlowe­
go spółdzielni twierdzi, że wzrost do­
chodów. płynie z „założeń”. Sami zało­
żyli, bo nie wypada w reformie się co­
fać, a nawet pozostawać na tym samym 
finansowym poziomie. Kierowniczka u- 
trzymuje, że nie przewidywali wzrostu 
cen owoców i warzyw. Rynek podykto­
wał jednak inne warunki. Dyskutujemy, 
czy jest to rynek konsumenta, czy też 
producenta. Oglądamy cotygodniowy ko­
munikat Centralnej Spółdzielni Ogrod- 
niczo-Pszczelarskiej w Warszawie. Wy­
nika z niego, że na przykład jeleniogór­
skie pomidory są o 40 złotych 'droższe 
od legnickich. Średnia ich cena w kra­
ju kształtuje się w granicach 188 zło­
tych za kilogram. A więc jesteśmy do 
przodu. Nie będziemy jednak pytali 
swoich żon, jakie ma to dla nich zna­
czenie, kiedy codziennie wydawać mu­
szą na witaminy po kilkaset złotych. 
Papryka — 300 zł, pomidory — 180, na 
targowisku po 220, ogórki — 120, cebu­
la — 70. Wystarczy?

A propos papryki. Ktoś wymyślił, że 
na warzywniaku też obowiązywać mu­
si model węgierski. Nikt nie wie 
wprawdzie, z czym to się je, lecz wszy­
scy wiedzą, że papryka musi być droga. 
No więc proszę — trzy stówy za kilo­
gram. Chcesz jeść kmiocie bćlszinermeg 
magyarosan, odłóż z każdej wypłaty po 
stówie, abyś raz do roku mógł zjeść tę 
potrawę. Ale czy koniecznie tak drogo? 
WSOP zakontraktowała w Małomicach 
40 ton papryki (chwała, że ją wreszcie 
u nas hoduje). Jej wysokie certy spół­
dzielcy tłumaczyli nam w trójnasób: 
wysokimi kosztami transportu, popytem 
rynku i żądaniami producenta. Pierwszy 
argument obalić łatwo, gdyż ciężarówki 
nie jeżdżą przecież do Lubina po samą 
paprykę. Z popytem na rynku też nie jest 
tak, jak mówiono w spółdzielni — w 
sklepach WSOP papryki jest w bród, a
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A nam potrzebne są witaminy 
Więc się nic damy w puszczać w maliny 
Znowu wszystkiemu winien ;est Gierek?

Kapuściana głowa, kapuściana głowa 
Nawet za sześć złotych na rzeź iść gotowa 
Ale za tę cenę nie ustanę w znoju 
By mnie sfaszerować z gołąbkiem pokoju

Refren: Hej, hej... Ud.
W Lubinie hodują, w Legnicy sprzedają 
I jedni i drudzy nic z tego nie mają 
Tak mi się wydaje, choć o tym nie marzę 
2e jak zwykła dziwka skończę na bazarze

Refren: Hej, hej glóweczki zerżnęli nas 
równo

Zamiast do beczuszki trafiłyśmy 
w...

Czemu, ach czemu te krzyki, krzyki 
Wokół jednego strąka papryki 
Przecież kto lubi to kupić mus 
Papryka blues, papryka blues
Każdy na cenę dzisiaj się skarży 
Lecz kto podoła carycy Marży 
Dziś demokracja, dla ludu luz 
Papryka blues, papryka blues
Nikt ml nad Wisłą tu nie podskoczy 
Bo mnie hodował sam pan Rakoczy 
Dziś kontraktuje mnie, Czech i Rus 
Papryka blues, papryka blues
W końcu wsadzili mnie, co za kpina 
W ziemię piastowską, koto Lubina 
Wiózł do Legnicy mnie pełen wóz 
Lecz nie kupili, papryka blues...

WSOP, chociaż nie mówi się o tym 
głośno, też zależy na wysokich cenach. 
Jak Komornicki sprzeda im paprykę za 
250 złotych, to trzeba klientowi podsu­
nąć .ją po 300, aby co nieco zarobić. W 
tym przypadku nie ma konkurencji z 
prywaciarzami, bo oni nie mają dostę­
pu do tego rodem z Węgier warzywa. 
Kto więc nakręca ceny?

12 hektarów gruntu pod szkłem, kil­
kadziesiąt hektarów sadu owocowego — 
to majątek Państwowego Gospodarstwa 
Ogrodniczego w Małomicach koło Lubi­
na. Rocznie produkuje się tu ponad ty­
siąc ton warzyw — ogórków, pomido­
rów i papryki. PGO to także znany ho­
dowca pięknych kwiatów. Róże, gerbe­
ry, goździki i warzywa przynoszą jed­
nak zysk niewielki. Pozwalają gospodar­
stwu ledwie utrzymać się na krawędzi 
opłacalności.

Dlaczego tak się dzieje? Wiadomo 
przecież powszechnie, że na kwiatach i 
warzywach zrobić można kokosowe in­
teresy...

Dyrektor PGO w Małomicach Woj- 
' eiech Komornicki nie owija w baweł­

nę: — Sprawa wiąże się między innymi 
ze sprzedażą naszych produktów. Robi­
my to poprzez Wojewódzką Spółdzielnię 
Ogrodniczo-Pszczelarską w Legnicy, 
która dyktuje nam warunki kontraktów. 
Wykorzystując koniunkturę spółdzielcy 
Stosują swoisty /rozbój. Wiedzą, że je­
steśmy w sytuacji przymusowej. Produ­
kujemy na dużą skalę, a mamy niewie­
le własnych punktów sprzedaży. Kupują 
więc od nas towar po niskich cenach 
hurtowych, jakie zawsze uda im się 
przeforsować, gdyż „opanowali0 Woje­
wódzką Komisję Cen. Sprzedają zaś z 
Wysoką 30-procentową marżą. My nie 
chcemy wyrzucać ogórków i pomidorów 
ha śmietnik. W naszych zieleńiakach 
ludzie kupić ,mogą najtaniej, co i tak 

się opłaca. Rynek warzywny to 
tednak mała mafia. Nie uczestniczy w 
Biej jedynie WSOP. Wystarczy wystawić 
samochód z tanimi i świeżymi warzy­
wami, a prywaciarze potrafią go kupić 

ciągu godziny i sprzedać z podwój­
nym zyskiem. Mimo wielu starań nie 
Udało nam się dotąd nakłonić władz, 
aby przydzieliły nam dodatkowe pomie­
szczenia do sprzedaży, a rozszerzenie 
Własnej sieci to jedna z dróg wiodących

Tak jak PGO, spółdzielnia także pra­
gnęłaby rozszerzyć swoją sieć sprzedaży 
detalicznej. Nawet podwoić, aby przy­
najmniej zrównać się z prywaciarzami. 
Musi jednak pamiętać, że wybudowanie 
jednego pawilonu handlowego kosztuje 
20 milionów złotych, czyli prawie tyle 
samo, ile wynoszą całoroczne zyski fir­
my. Zyski PGO są jeszcze mniejsze. 
Wychodzi na to, że trzech solidnych 
badylarzy mogłoby „kupić” cały len 
państwowy interes. Na zdrowy rozum 
obie państwowo-społeczne firmy powin­
ny się uzupełniać. Tymczasem sytuacja, 
jak w westernie: Pat Garret i Billy 
Kid. W tym pojedynku zginąć mogą 
obaj rywale, a najpewniej osoba po­
stronna. Klient.
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dowy. Nie ma tu aktorów (na etatach), 
są instruktorzy kulturalno-oświatowi. 
Nie tylko grgją, ale jednocześnie są or­
ganizatorami widowni, bileterami. Jed­
na osoba skupia kilka funkcji. To za­
sada. Zbigniew Pacyna, na przykład w 
jednej osobie jest szefem administracji, 
kadrowcem, zaopatrzeniowcem i akto­
rem. A gdy zachodzi potrzeba — za­
stępcą dyrektora. I to wszystko za jedną 
pensję. Łączenie stanowisk obowiązuje 
również w administracji i obsłudze: 
sekretarka jest równocześnie kasjerką, 
kierowniczka kawiarni — bufetową. 
Warto przy tym zaznaczyć, że tylko 
trzy osoby, na 30 zatrudnionych w „Żu­
rawiu”. pełnią typowo urzędnicze funk­
cje: księgowa, sekretarka-kasjerka i... 
zalicza tu siebie również dyrektor, cho­
ciaż jako muzyk nie stroni od pracy 
z zespołem teatralnym. Maszynistki nie 
ma — dla oszczędności każdy pisze so-

Teatr - instytucja
Egzystencja niektórych instytucji kul­

tur ainycn, w okresie reformy gospodar­
czej nie jest łatwa Szczególnie tam, 
gdzie oprócz działalności kulturalnej w 
dosłownym tego słowa znaczeniu trze­
ba jeszcze wypracować zysk. Wszyscy 
na ogół wiedzą od dawna że teatry do­
chodowe być nie mogą, gdyż nie mają 
w swoich programach tylko rozrywki, 
ale i zadania ambitniejsze, jak cho­
ciażby ■ popularyzacje dorobku rodzimej 
i światowej literatury dramatycznej, któ­
ra niekiedy bywa dla odbiorcy trudna,

Jednak tak się złożyło, że w pierw­
szej przymiarce modelu egzystowania 
teatrów według zasad reformy, miana 
przed oczami głównie kasy, do których 
należało zapędzić klienta. Toteż uważa­
no, że miarą dobrego egzystowania tea­
tru będzie liczba sprzedanych biletów — 
najlepszy miernik poziomu danej pla­
cówki.

Oczywiście, nie jest to rozumowanie 
pozbawione sensu, ale tylko wtedy gdy 
ma się do czynienia z jednym renomo­
wanym teatrem o stałej i unernej pu­
bliczności. O taką publiczność coraz 
trudniej, _toteż sytuacja teatrów, zwła­
szcza terenowych, jest, naprawdę nie­
łatwa.

Z inicjatywy ZASP-u odbywają się 
wspólne z Ministerstwem Kultury i 
Sztuki narady na temat nowego mode­
lu „instytucji teatralnej”. Przy okazji 
chodzi nie tylko o pozbycie się nieszczę­
snego FAZ-u, który hamuje swobodne 
dysponowanie zatrudnianiem ludzi dla 
teatru przydatnych ale i załatwienie 
paru innych jeszcze spraw. Dlatego na­
rady wciąż nie sa uwieńczone sukce­
sem.

Czy wobec tego są

30 lipca zakończyły się 
Dwunaste Międzynarodowe _ 
Integracyjne Spotkania Twórcze 
Osetnica 84.
W czasie pleneru powstało 150 óbrazóto, 
w tym około 100 olejnych. 
Kulminacją spotkań
— artystów z Bułgarii, Jugosławii, 
Włoch, Związku Radzieckiego i Polski 
było 30 lipca
otwarcie ekspozycji poplenerowej 
w galerii zamkowej 
Biura Wystaw Artystycznych w Lubiniu. 
Przybyli gospodarze województwa 
z 1 sekretarzem KW PZPR, _ _ 
Jerzym Wilkiem i wojewodą 'egnickim 
Ryszardem Jelonkiem.
W galerii zamkowej pomieszczono 
86 prac, przeważnie abstrakcyjnych. 
Takie bowiem było 
hasło wywoławcze dwunastych spotkań. 
„Drugi wariant świata”
— tak określona formuła 
artystyczna pleneru dawała plastykom 
bardzo dużą możliwość
projekcji twórczej.
W Piotrowicach powstało 
wiele interesujących prac. 
Każdy autor zgodnie z tradycją 
osetnickich spotkań. 
ofiarowuje jedną pracę 
wiejskiej galerii sztuki. 
19 płócien znalazło nabywców. 
Plon~tegorocznych spotkań 
godny obejrzenia. 
Ekspozycja czynna będzie 
do końca sierpnia br.

bie sam. Organizacja niczym w zrefor­
mowanym zakładzie produkcyjnym. 
Zmusza do tego konieczność. Dyrektor 
domu kultury także musi myśleć kate­
goriami ekonomiki i kalkulować na 
czym zarobić, a na czym zaoszczędzić. 
Dzieje się tak mimo dotacji budżeto­
wych. Przeciwnicy wkraczania praw 
handlowych do kultury podnieśli alarm, 
że kultura nam się komercjalizuje.

— Jesteśmy zmuszeni do komercjaliza­
cji — mówi Łuczak. — Jeżeli nadal 
chcemy prowadzić teatr, turnieje pre­
zenterów i inne imprezy cieszące się 
powodzeniem, to musimy zarabiać na 
dyskotekach, weselach i na kawiarni. 
Podniósł się swego czasu krzyk, że dy­
skoteki za drogie (u nas 100 zł), ale z 
tego, co zarobię na dyskotece, dołożę 
np. do teatru. Dlatego bilety na spek­
takle są po 50 zł, a nie po 100 zł. Dla­
tego „Zuraw-rock” jest za darmo. Dla­
tego wypracowane środki pozwalają na 
zatrudnienie nie 10, jak wynika z limi­
tu, ale 30 efektywnych pracowników. 
Działa Narodowa Rada Kultury, jest 
Fundusz Rozwoju Kultury, ale my tego 
nie odczuwamy, przynajmniej 'finanso­
wo. A bez pieniędzy trudno cokolwiek 
zdziałać w kulturze. Dotacja wszystkich 
potrzeb nie pokryje.

„Żuraw” z kiesy państwowej otrzy­
muje rocznie 3,6 min zł. Z tego jedną 
trzecią może przeznaczyć na place. Po 
odliczeniu podatku na FAZ na wypłaty 
zostaje niewiele. Co najwyżej wystar­
czyłoby tylko na nędzne pensje dla 10 
pracowników na limitowanych etatach. 
Więc dyrektor na spółkę z księgową li­
czą, co się opłaca, a co nie. Obliczyli, że 
kawiarnia może zarabiać więcej, jeżeli 
będzie serwować dania gorące: wątróbkę, 
flaki. Sanepid postawi! warunek — 
musi być do tego celu obieralnia wa­
rzyw. Już została przygotowana. Można 
by się spierać, czy dyrektor domu kul­
tury powinien zaprzątać sobie głowę

Przeciwnicy usamodzielnienia się 
„Żurawia” wróżyli mu rychły upadek — 
sami nie dacie rady, mówili. Od tego 
czasu minęło pól roku bez poważniej­
szych kłopotów, zgrzytów i z pieniędz­
mi na koncie. „Żuraw" prosperuje i to 
chyba nieźle skoro do upadku nie do­
szło, a dyrektor placówki Leszek Łu­
czak może spać spokojnie — na tacz­
kach go nie wywiozą, gdy przyjdzie do 
wypłaty. Mimo że przelew z dotacji 
budżetowej za drugie półrocze jeszcze 
nie nadszedł, gotówka na wypłaty jest, 
samodzielnie wypracowana.

W ciągu 15 lat swego istnienia „Żu­
raw” przechodził różne koleje losu. Po­
czątkowo był to tylko klub budowla­
nych podporządkowany Kombinatowi 
Budownictwa Ogólnego w Lubinie. 
Później przejęło go Przedsiębiorstwo U- 
sług Socjalnych z siedzibą w Zielonej 
Górze. Wraz z reformą PUS zrzek! się 
utrzymywania klubu. „Żuraw” otrzymu­
je status filii Domu Kultury Zagłębia 
Miedziowego w Lubinie. Placówka je­
dnak uparcie dąży do usamodzielnienia 
się. I wreszcie z końcem grudnia ub. 
roku decyzja prezydenta Lubina: klub 
„Żuraw” zostaje przemianowany na O- 
siedlowy Dom Kultury.

— Doszliśmy do wniosku — mówi 
Leszek Łuczak — że sami damy sobie 
radę i utrzymamy się bez problemu. To 
przeświadczenie poparte było naszym 
wieloletnim stażem w kulturze, w mo­
im przypadku 15-letnim. Poza tym w 
kulturze także liczy się operatywność. 
Nie wszystkie decyzje dadzą się odło­
żyć do jutra. Niektóre muszą być po­
dejmowane na gorąco. I z tym był kło­
pot, bo dyrekcja DKZM mieści się w 
innym punkcie miasta. Zaczęło się nam 
w zespole nie kleić, ludzie wydzwaniali 
po zakładach kombinatu, szukali robo­
ty. Przyszedł czas, by sobie powiedzieć: 
albo zabawa trwa dalej, albo idziemy 
na etaty...

— Jak to „zabawa”?
—■ Zwyczajnie. Dla większości z 

praca tutaj jest zabawą, w tym sensie, 
że daje nam masę radości. Bo proszę 
pani, tu trzeba albo wariatów, albo nie 
wiem kogo, żeby za 10 tys. miesięcznie 
nie liczyć godzin pracy, tłuc się po 
terenie, wracać nocą do domu z obo­
lałym gardłem, przeżywać przedpremie­
rowe gorączki. Ostatni przykład — 
dzień pracy zespołu przed czerwcową 
premierą „Przygód smoka Obruszona”: 
od 9 do 14 próba, godzina przerwy na 
obiad i dalej próba, nieraz do północy. 
1 tak około dwóch tygodni. Tylko w 
samym lipcu RTLIA „Świerszcz” dal 18 
przedstawień. Objechali Wygnańczyce, 
Grochowice, Karpacz, Ścinawę...

Czy „Żuraw” to tylko teatr? To 
przede wszystkim teatr, który, jak się 
tu mówi, jest już dużym dzieckiem, bo 
zaczął siódmy rok swego istnienia. W 
ciągu tego czasu stal się znany nie tyl­
ko w Lubinie, mieście, w którym się 
narodził, i nie tylko w województwie, 
w którym działa. Płyną zaproszenia na 
występy z Wałbrzyskiego, Jeleniogórskie­
go, Leszczyńskiego, Zielonogórskiego. 
W najbliższych zamierzeniach udział w 
festiwalach teatrów lalkowych w Bia- 
łvmstoku, w Bielsku-Białej i w Cze­
chosłowacji. „Świerszcz” w pierwot­
nym założeniu miał być teatrem całko­
wicie amatorskim, jednak dziś już ten 
status do „Świerszcza” nie przystaje. 
Bo czyż amatorem jest ten, kto żyje z 
grania na scenie? I w dodatku posiada 
uprawnienia zawodowe? Ale nie jest to 
również teatr w stu procentach zawo-
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Czy wobec tego są w ogóle potrzebne? 
Oczywiście tak. Dopracowano się już 
na przykład, zgodnego z życzeniami 
środowiska rozwiązania warunków wy­
nagradzania pracowników wszystkich 
teatrów, niezależnie od specyfiki, np> 
aktor grający w teatrze dla dzieci czy 
w teatrze lalkowym będzie miał równe 
prawa z kolegą zatrudnionym w tea- 
trze dramatycznym.

Najtrudniejszym problemem jest wy­
pracowanie zasad doboru repertuar^ 
Obecnie istnieją w teatrach rady Pr0“ 
gramowe, kierownicy literaccy, sP°r0 
ma do powiedzenia także dyrektor Pia“ 
cówki. Jednakże mimo to ustalanie te* 
pertuaru wymaga wypracowania ta^l€, 
go wzorca, by programy poszczególnych 
teatrów nte pokrywały się ze sóbu 7* 
przynajmniej w tym samym sezonie, W 
nie pomijano pozycji nie popularnych 
jednak koniecznych ze względu na 
wartości artystyczne, społeczne, i 
chowawcze, by wreszcie oszczędnie ff0*. 
spodaroważ dewizami przeznaczony^ 
na zakup pozycji zagranicznych.

Podobno etap dyskusji na temat 
delu teatru-instytucji ma się ku konco- 
uri. Ostateczne decyzje jeszcze nie 2<łf 
podły. Bądźmy jednak optymista 
9dyz partnerzy, biotący udział w 
Wiązywaniu problemu, mają na 
ozie dobre teatru i zespołów. Mają *** 
argument}/ płynące z doświadczeń osto* 
nich brudnych dla teatru lat. .

■III 
___ mmm

Fot. Krzysztof Kaczkowiak 

tym, jak zarobić na flakach i wątrób­
ce. Mógłby inaczej — tak jak to jest 
dzisiaj w modzie, narzekać, że nie ma 
środków i ambicje przykroić do możli­
wości. Łuczak zazdrości placówkom, 
które mają sale widowiskowe. Dwa, 
trzy duże koncerty rockowe w miesią­
cu i można spać spokojnie. . „

Największym problemem „Żurawia 
jest w tej chwili brak środka transpor­
tu. Co prawda, po „rozwodzie” z DKZM 
doszło do podziału majątku i jeden sa­
mochód został przydzielony dla „Żu­
rawia”. A raczej coś, co kiedyś samo­
chodem było: bez kół, kierownicy i sil­
nika. Do odbioru więc nie doszło. To­
war do kawiarni wozi się taksówką lub 
bagażówką. Teatr jedzie w teren samo­
chodem wynajętym. Za kurs płaci się 
6—8—9 tys., zależy od trasy. To też są 
koszty. I jak tu nie komercjalizować 
się?

Pierwsze pół roku było dla „Żura­
wia” próbą ogniową — utrzyma się ja­
ko dom kultury, czy nie utrzyma się. 
No i jakoś udało się. Na razie jeszcze 
placówka nie ma ukształtowanego pro­
filu. Poza muzyką i teatrem niewiele 
się tam jeszcze, dzieje. Ale czy od razu 
muszą być kółka zainteresowań? Kółko 
przyciągnie kilka, no powiedzmy — kil­
kanaście osób.. Im chodzi o to, by „Żu­
raw” był otwarty dla wszystkich.. Sta­
wia się tu przede wszystkim na pracę 
z dziećmi i młodzieżą, na kontakty ze 
szkołami i przedszkolami. I już w tej 
chwili są one bardzo dobre. Można juz 
mówić o początkach współpracy z sa­
morządami osiedlowymi i zakładami 
pracy, głównie budowlanymi, sąsiadu­
jącymi z „Żurawiem”. Od domu kultu­
ry załogi oczekują głównie pomocy w 
organizowaniu festynów i imprez oko­
licznościowych z okazji Dnia Kobiet, 
Dnia Dziecka, Dnia Budowlanych. Je­
szcze w tym roku szykuje się wielkie 
święto budowlanych, trwają przymiarki 
do sprowadzenia z tej okazji Jarmarku 
Dominikańskiego z Gdańska. Oby nie 
zapeszyć.

Pora by wspomnieć o zamierzeniach. 
Najbliższe plany, to utworzenie dzie­
cięcego teatrzyku lalkowego, klubu mi­
łośników teatru, klubu tańęa dyskote­
kowego, klubu fantastyki naukowej, 
klubu kulturystycznego; wznowienie po 
dwóch latach przerwy sekcji modelar­
stwa lotniczego; uruchomienie kina 
„Bolka i Lolka” i DKF, po wybudowa­
niu kabiny projekcyjnej. I dużo imprez 
na wolnym powietrzu.

— Mamy za sobą pierwszy etap _
organizacyjny W drugim kształtować 
się będzie oblicze placówki — mówi 
Leszek Łuczak. — Przeżyjemy rok _
zobaczymy. Wiele spraw powinno sie 
w tym czasie jeszcze wyklarować. Nie 
chcięhbysmy niczego na silę przyspie- 
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znajdują się nieliczne Spółdzielnie In­
walidów. Nigdy nie rozwijały się zbyt 
dynamicznie, zawsze funkcjonowały na 
Marginesie gospodarki. Kopciuszku, ubo­
dzy krewni bogatych sąsiadów, którzy 
czasem raczą ■ kooperować z takim np. 
„Legspinem", ale nigdy nie uznają, go 
za partnera. SI „Legspin” zatrudnia 750 
osób, w tym 530 inwalidów. Skupia 
cztery zakłady różnych branż: obuwni-

Jest ich wiele. Pierwsze to takie, czy 
inwalida w ogóle powinien pracować. 
Poszukują pracy inwalidzi wszystkich 
grup, o różnym stopniu kalectwa. Cho­
rzy psychicznie i upośledzeni umysłowo. 
Dlaczego? Ano, przede wszystkim z po­
wodów materialnych. Renty nie wystar­
czają na utrzymanie rodziny. Jeśli na

zatrudnieniu decydowały względy spo­
łeczne: małe dzieci i żona na utrzyma­
niu, czy brak środków do życia. Nieraz 
przychodzą matki i pytają — po co 
ich dziecko kończyło Zawodową Szkolę 
Specjalną, skoro nie może podjąć pra­
cy? Następną barierą zatrudnienia w 
„Legspinie” jest baza Ciasnota, stary 
park maszynowy, technologia produkcji 
niedostosowana do rodzaju schorzeń in­
walidów. Na przykład w Zakładzie Obu­
wia praca jest zakordowana, częściowo 
zmechanizowana. Operacje wykonywane 
w poszczególnych procesach technolo­
gicznych wymagają siły i sprawności 
fizycznej: tak jest na krajalni i szwal­
ni. Na montażu natomiast stosuje się 
kleje, przy których nie mogą pracować 
epileptycy, osoby upośledzone umysło­
wo i chore psychicznie. Ludzi tych za­
trudnia się w transporcie wewnętrznym 
i przy innych pracach pomocniczych, 
ale dysponujemy znikomą ilością stano­
wisk pracy dla najbardziej poszkodowa­
nych...

☆
Przyglądałem się produkcji cewek w 

Zakładzie r-lektroiecnnicznym. 1 tutaj, 
przy nawijaniu tco stanowi operację 
giowną; pracować muszą ludzie zdrowi. 
Praca wymaga całko witej spraw­
ności fizycznej. Podobnie operacja opa­
lania i lutowania cewek (ze względu na 
szkodliwe opary cyny i obecność ognia) 
ogranicza możliwości obsady. I dopiero 
przy montażu zatrudnia się najbardziej 
poszkodowanych. W sumie, gdyby nie 
nakładztwo — gros zgłaszających się 
inwalidów I i II grupy nie zatrudniono 
by wcale...

ku nie wybiera jednak placówki lecz­
niczej. Jego szczęście, gdy trafi do Wro­
cławia lub Konstancina, najlepszych te­
go typu w kraju. Tam lekarze, w opar­
ciu o zaplecze, zrobią wszystko, aby ma­
ksymalnie usprawnić uszkodzony orga­
nizm. A jeśli nie — może co najwyżej 
latami czekać na wózek inwalidzki... Za­
kłady pracy „produkujące” inwalidów 
niewiele się troszczą o ich rehabilitację 
zawodową, stanowiącą dalszy etap przy­
wracania inwalidy do normalnego życia. 
W Polkowicach, przy Zakładzie Naprawy 
Maszyn znajduje się świetnie wyposażo­
ny Międzyzakładowy Ośrodek Rehabili­
tacji Zawodowej dysponujący 60 miej­
scami. Od kilku lat świeci pustkami. 
Przyczyna jest prosta: za każde miej­
sce z zewnątrz, macierzysty zakład dele­
gujący na rehabilitację swojego pracow­
nika musi słono płacić.To się jak widać 
wielu zakładom pracy nie kalkuluje — 
zdrowie ludzkie ma, jak widać, znacznie 
niższą cenę...

A już najbardziej dziwne jest to, że 
w spółdzielczości inwalidów — ot, choć­
by w omawianym „Legspinie” — trzeba 
aż uciekać się do nieformalnych rozwią­
zań, aby dać pracę inwalidom najbardziej 
poszkodowanym — czyli tym. dla któ­
rych SI rzekomo powołano. Nie wiem, 
kto wymyślił, że zakład obuwia czy 
elektrotechniczny nadają się świetnie do 
obsadzania inwalidami. Z tego, co wi­
działam, wynika niezbicie, że potrzebni 
są w „Legspinie” przede wszystkim Ju­
dzie zdrowi. Gdzie więc i na jakich sta­
nowiskach pracy mogą zatrudniać się 
najbardziej poszkodowani? Na to pytanie 
nie znalazłam, niestety, odpowiedzi.

czej, elektrotechnicznej, włókienniczej i 
konfekcyjnej, a oprócz tego liczne punk­
ty usługowe. Profil produkcji wymaga 
w zasadzie ...zatrudniania ludzi zdro­
wych. A oprócz tego — trzy „S”! Jak 
pogodzić interes ekonomiczny spółdziel­
ni z potrzebami i oczekiwaniami ludzi 
niepełnosprawnych? Obowiązujące prze­
pisy „demokratycznie” zrównały spół-

przykład ulegnie wypadkowi mężczyz­
na, mający na utrzymaniu dwoje ma­
łych dzieci, którego żona przebywa na 
urlopie wychowawczym, musi pod­
jąć pracę. Inna kategoria inwalidów 
zmuszonych do podjęcia pracy to ludzie 
młodzi. Przy ioinych okazjach pisałam 
już, że rentę inwalidzką może otrzymać 
tylko ten, kto pracował — a jeżeli ka­
lectwo jest wrodzone lub nabyte w 
dzieciństwie, przysługuje mu tylko 1000 
zlotowy zasiłek miesięczny. Taki inwa­
lida, niezależnie od stopnia upośledze­
nia organizmu, musi podjąć pracę i 
wypracować sobie rentę, jeśli nie chce 
do końca życia liczyć na łaskawy Chleb 
rodziny i opieki społecznej. Może nie 
mieć rąk, nóg, być niewidomym czy 
głuchoniemym — prawo nie przewidu­
je żadnych wyjątków i bez wykazania 
się kilkuletnim okresem pracy zarobko­
wej, żaden inwalida renty nie otrzyma. 
Mało to humanitarna postawa, ale za 
to skuteczna. Najbardziej upośledzeni 
nawet starają się uzyskać pracę choćby 
w systemie nakładczym, i wtedy rodzi­
na pomaga wypracować upragnioną 
rentę...

Pomijając względy materialne, za po­
dejmowaniem pracy przez inwalidów 
przemawiają także względy społeczne. 
Praca zawodowa stanowi ważny ele­
ment rehabilitacji fizycznej i psychicz­
nej — oczywiście, przy spełnieniu wa­
runków, w jakich inwalida może pod­
jąć pracę. Ze warunki te spełnione naj­
częściej nie są, nie trzeba dodawać. 
Dlatego komisje ds. inwalidztwa i za­
trudnienia (KIZ) mają trudny orzech 
do zgryzienia. Pół biedy, jeśli zgłasza się 
na komisję inwalida III grupy: wystar­
czy określić, po zbadaniu, wskazania i 
przeciwwskazania przyszłej pracy. Ale z 
inwalidami II i I grupy, epileptykami, 
chorymi psychicznie i upośledzonymi 
umysłowo sprawa jest już właściwie 
beznadziejna. Komisja nie żyje sra księ­
życu i wie, jak niewiele jest możliwości 
bezpiecznego zatrudnienia tych 
ludzi, przy czym mieć na uwadze trze­
ba zarówno bezpieczeństwo samego in­
walidy, jak i otoczenia. Po zbadaniu 
najczęściej pada wyrok: wskazania 
— praca żadna.

Natomiast Andrzej K„ chłopak “^śle­
dzony umysłowo, świetnie się w zakla- 
dzie za klimatyzował. Nie zna nawet war­
tości pieniędzy, ale jest zdyscyplinowa- 
ny, pracowity, w lot wykonuje polecenia 
— a co najważniejsze, dobrze się czuie 
wśród ludzi.

Są też mmi, którym nie można pomóc, 
najczęściej dlatego, że sami tego nie 
chcą, bo nie szukają pracy, tylko doma­
gają się pomocy i świadczeń. Ale są to 
przypadki jednostkowe, które nie powin­
ny zaciemniać całości problemu. Bo pro­
blemy są następujące: — W zasadzie nie 
ma pracy dla inwalidów I i II grupy.

—- Inwalidzi III grupy zatrudniana są 
także poza spółdzielczością inwalidów, co 
jest może korzystne ze społecznego 
punktu widzenia, ale odbiera im moż­
liwość korzystania z rehabilitacji zdro­
wotnej, którą zajmuje się tylko spół­
dzielczość inwalidów korzystając z wy­
pracowanych na ten cel funduszy.

Wbrew pozorom, można zrobić duźło. 
Pierwsza sprawa, to rehabilitacja. Właś­
ciwa rehabilitacja lecznicza, prowa­
dzona tuż po wypadku, a w razie wad 
wrodzonych — od pierwszych miesięcy 
życia. Są wśród inwalidów i tacy, jak 
Marek F. — bez nóg, ale poruszający się 
sprawnie na protezach. Swobodnie wcho­
dzi na trzecie piętro, podpierając się 
nieznacznie laseczką, kalectwo jest pra­
wie niezauważa' j. Inwalida po wypad-

Cełem konkursu jest pozyskanie 
ekslibrisów
o wysokich walorach, artystycznych, 
nawiązujących do 4ihlecią 
powrotu ziem północnych 
i zachodnich do Macierzy.
Olbrzymim wysiłkiem, walką i krwią ■ 
żołnierzy polskich i radzieckich 
w 1945 roku, powróciły 
po wielu wiekach niewoli 
ziemie nad Odra, Nysą 
i nad Bałtykiem do Polski.
Ziemie te zniszczone w toku działań 
wojennych zostały p*zez nas 
zagospodarowane.
Powstały na nich tysiące 
placówek kulturalnych, organizacji 
i stowarzyszeń 
społeczno -kulturainych 
oraz regionalnych.
Dziś tętnią one bogatym 
życiem artystycznym, kulturalnym 
i społecznym 
obok rozwijającego się przemysłu, 
rolnictwa i innych dziedzin 
życia gospodarczego. 
Konkurs jest otwarty. 
Mogą w nim wziąć udział zarówno 
graficy profesjonalni, 
jak też nieprofesjonalni 
z terenu całego kraju. 
Każdy uczestnik może dostarczyć 
dowolną ilość prac, 
wykonanych w dowolnej 
technice graficznej.
Każdy egzemplarz ekslibrisu 
ma być przesłany 
w trzech odbitkach autorskich, 
sygnowanych.
Wymiary znaków są dowolne, 
ale nie większe niż o formacie B6. 
Konkurs obejmuje ekslibrisy 
wykonane dla 
instytucji kulturalno-wychowawczych, 
bibliotek, szkół 
i ognisk artystycznych 
oraz regionalnych, 
ha odwrocie każdej pracy 
u dołu kartki 
należy umieścić imię i nazwisko autora 
W oddzielnej kopercie 
umieścić należy kartkę 
zawierającą spis prac z pełnym 
brzmieniem tekstów 
umieszczanych na znaku 
wraz z dokładnym adresem.
Wszystkie prace przesłane na konkurs 
stają się własnością organizatorów. 
Organizatorzy zastrzegają sobie 
prawo bezpłatnego 
rc produko wania p rac 
w celach popularyzatorskich. 
Organizatorzy nie biorą 
odpowiedzialności za ewentualne 
zaginięcie lub uszkodzenie prac 
powstałe w czasie przesyłki. 
Pożądane jest, aby prace 
nadsyłane były listami poleconymi. 
Na kopercie z przesyłką 
należy umieścić hasło; 
„Ekslibrisy 40-lecia". 
Nie będą brane pod uwagę 
przy ocenie projekty ekslibrisów 
ani też znaki o treści okolicznościowej, 
np. „Exlibns 40-lecia 
powrotu Złotoryi do Polski". 
Wszystkie ekslibrisy mają być 
przeznaczone dla 
konkretnej biblioteki, instytucji 
lub organizacji, 
zgodnie z pkt. 5 regulaminu. 
Ekslibrisy należy nadsyłać 
pod adresem: 
Złotoryjski Ośrodek Kultury, 
piać Reymonta nr 6, 
59-500 Złotoryja, woj. legnickie 
w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia i>0 października 19S4 roku. 
Podsumowanie konkursu, 
ogłoszenie wyników uraz 
wręczenie nagród 
odbędzie się podczas wystawy 
w salach ZOK, w maju 19S5 roku 
w Złotoryi. 
Szczegółowy termin zostanie podani 
uczestnikom konkursu osobno.
Przewidziano następujące nagrody: 
1 — 15 tys. zł, dwie II po 10 tys. zł, 
trzy III po 8 tys. złotych 
i 5 wyróżnień po 5 tys. zł. 
Przewidziano też nagrodę specjalną 
w wysokości 12 tys. zł 
za ekslibris dla 
Złotoryjsk'ego Ośrodka Kultury,

W „Legspinie” pracuje rodzina B. *: 
matka — Joanna, cóika Krystyna i syn 
Adam. W domu przebywa mąż, także 
inwalida III grupy, a w ośrodku specjal­
nym znajduje się jeszcze córka Danuta. 
Tutaj caia rodzina dotknięta została nie­
szczęściem. Mimo więc, że Krystyna 
i Adam posiadają II grupę inwalidzką 
ze wskazaniem „praca żadna” — zatrud­
niono ich. Adam, po poważnym wypad­
ku, chce pracować, być wśród ludzi. 
Tak samo Krystyna. Jest szczęśliwa, że 
pracuje. Czy można — mimo orzeczenia 
KIZ-u — odesłać ich, aby siedzieli w 
domu?

Zbigniew D., po urazie czaszki, wska­
zania jak wyżej Mimo to przyjęto do 
pracy: żona też pobiera rentę, ma na u- 
trzymaniu dzieci • w wieku szkolnym. 
Objawy chorobowe występują nawet 
prz}’ zmianie pogody. Zbigniew D. za­
czyna nagle przejawiać nieuzasadnioną 
agresję. Ostatnio — interweniowała mi­
licja, dozór własny i lekarz okazali się 
bezsilni. Nic można zatrudniać praco w- 1

pisy „demokratycznie” zrównały 
dzielczość inwalidów z przemysłem klu­
czowym: obowiązuje plan, akord... A 
przy tym jest to zakład nienowoczesny, 
o bardzo skromnej bazie, nie dostosowa­
nej do pracy inwalidów technologii. Od­
dział pracy chronionej jest tylko w Leg­
nickim Polu — dla kobiet. Bardzo ogra­
nicza to możliwości zatrudnienia wielu 
osób, zwłaszcza tych najbardziej poszko­
dowanych. Na marginesie powinnam do­
dać, że i wśród ludzi niepełnospraw­
nych są tacy, którzy próbują z choroby 
wyciągnąć wszystkie możliwe korzyści: 
talon na sprzęt domowy, lekką, dobrze 
płatną pracę. Ale są to wyjątki, i więk­
szość trafiających tu inwalidów choe po 
prostu pracować, nawet wbrew orzecze­
niom. KIZ-u. Mówi Zofia Dziadkiewicz, 
wiceprezes ds. rehabilitacji: — Często 
zgłaszający się do pracy mają jedno­
znaczne orzeczenie KIZ-u: praca żadna. 
Siłą rzeczy nie powinniśmy przyjąć ta­
kiego człowieka. Jest to błędne koło, 
źródło stresów inwalidów i ich rodzin. 
Znajdujemy co prawda takie wyjście, że 
uciekamy się do opinii specjalistów, 
którzy wydają zaświadczenie o czasowej 
zdolności do pracy, ale jest to rozwiąza­
nie poza prawem. W te i chwili pracuje 
siedmiu takich pracowników, a o ich

W końcu ubiegłego roku renty inwa­
lidzkie w naszym województwie pobie­
rało około 30 tysięcy osób.

Każdego roku przybywa w Legnicfciem 
średnio 2 tysiące inwalidów.

Renty inwalidzkie są znacznie niższe 
niż przeciętne zarobki pracujących. A 
inwalidzi mają także rodziny na utrzy­
maniu. Podjęcie pracy jest dla widu z 
nich po prostu koniecznością życiową. 
Ale — jakiej pracy i gdzie? Do­
cieramy tu do problemu, którego nie 
rozwiązano należycie przez wiele minio­
nych lat Nie chciałabym dramatyzować, 
ani wyciągać pochopnych wniosków. 
Według danych przekazanych mi przez 
Wydział Zatrudnienia Urzędu Wojewódz­
kiego, w ubiegłym roku zarejestrowano 
1335 zgłoszeń do pracy pochodzących od 
inwalidów, a z tej liczby skierowano do 
pracy 1029 osób, część zgłoszeń wyco­
fano, tak, że pod koniec roku 1983 na 
zatrudnienie czekało tylko 30 osób nie­
pełnosprawnych. Pozornie więc sytuacja 
inwalidy pragnącego podjąć pracę za­
robkową jest dobra. W rzeczywistości — 
daleko nam do ideału państwa opie­
kuńczego.
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Legendy krążyły — nie tylko w świę­
cie chrześcijańskim — o wpływach nie­
mieckiego lobby w Watykanie za cza­
sów pontyfikatu Piusa XII. Podobnie 
jak o powiązaniach niektórych kół wa­
tykańskich, bezpośrednio po wojnie, z 
akcją przerzutów ludzi skompromitowa­
nych w III Rzeszy, najczęściej zbrodnia­
rzy hitlerowskich do Ameryki Łaciń­
skiej. Stacją etapową tej akcji „Pomost” 
były włoskie klasztory. Przyjmując inny 
punkt widzenia jeśli chodzi o material­
ne zaplecze finansów Watykanu, to nie­
miecka pozycja w kuriach i gremiach 
watykańskich była uzasadniona, i jest 
nadal, znacznymi wpływami pieniężny­
mi, jakie przez Episkopat zachodnionie- 
miecki czerpie Watykan z powszechne­
go w RFN podatku wyznaniowego od 
każdego ochrzczonego. Zresztą podobny 
podatek obowiązuje w krajach niemiec­
kich od ludzi wyznania laterańskiego.

Dzisiejsze powiązania banku watykań­
skiego z włoskimi aferzystami, za co za­
płacił utratą stanowiska arcybiskup Mar- 
cinkus, nie są pierwszym publicznym 
przejawem więzi kapitałów watykań­
skich z międzynarodową finansjerą. Wła­
śnie za pontyfikatu Piusa XII miał miej­
sce początek współpracy z niemieckimi 
kolami bankowymi. To właśnie z naj­
bardziej konserwatywnych kręgów za- 
chodnioniemieckiego katolicyzmu wycho­
dzą obecnie ataki na rzekome fawory­
zowanie wpływów i reprezentacji Po­
laków we władzach watykańskich za 
czasów pontyfikatu Jana Pawła II. A oto 
jak relacjonuje „Głos Ameryki” w ko­
mentarzu na tematy watykańskie swo­
je wrażenia z lektury artykułu Domi­
nika Morawskiego, zamieszczonego w 
paryskim miesięczniku „Kultura”: „Po­
lacy w obecnym pontyfikacie — notuje­
my w komentarzu „GA” — bynajmniej 
nie uzyskali mocniejszej pozycji. Nakła­
da się na to tradycyjne — zdaniem rzym­
skiego korespondenta „Kultury” — nie­
dostateczne zrozumienie przez Polaków 
roli Stolicy Apostolskiej jako 
tucji centralnego rządu Kościoła. Mo­
rawski zgadza się z oceną Stefana Fran­
kiewicza, że historyczna szansa, jaką 
stanowi dla polskiej kultury pontyfikat 
Jana Pawła II nie jest dostatecznie wy- 
wykorzystywana”.

Drobna poprawka To nie „niedostate­
czne zrozumienie przez Polaków roli 
Stolicy Apostolskiej” jest powodem mier­
nej reprezentacji przedstawicieli naszej 
nacji we władzach watykańskich, lecz 
główną przyczyną są opory wewnętrzne 
i dostatecznie mocne wpływy innych re­
prezentacji narodowych, głównie włos­
kich i niemieckich, które skutecznie po­
trafią paraliżować nawet papieskie ini­
cjatywy w tym względzie.

Poza nielicznymi wyjątkami w dzie­
jach katolickiego Kościoła niemieckiego 
jego hierarchia, zwłaszcza teraz hierar­
chia zachodnioniemiecka w okresie po­
wojennym, zawsze potrafiła znaleźć 
wspólny język z najbardziej konserwa­
tywnymi, antykomunistycznie nastawio­
nymi politykami RFN. Przecież rządząca 
obecnie w tym państwie partia chadec­
ka, i jej bawarska siostrzyca CSU, są 
niczym innym jak w założeniu progra­
mowym polityczną reprezentacją zacho- 
dnioniemieckich chrześcijan, katolików 
i protestantów Z tym. że jeśli chodzi o 
CSU to jest ona polityczną ekspozyturą 
katolicyzmu bawarskiego.

Kościelne struktury przesiedleńcze 
clziałają zgodnie i wewnątrz dziesiątków 
związków przesiedleńczych i ziomkostw, 
zaś ostatnio lansowana teza o ponadmi- 
lionowej mniejszości niemieckiej w Pol­
sce znajduje nie tylko poparcie, ale 
wręcz teoretyczną inspirację w publicz­
nych wystąpieniach przedstawicieli tych­
że kościelnych struktur przesiedleńczych. 
Interes jest tu zrozumiały. Lansując ha­
sła o mniejszości niemieckiej i ewentu­
alnej jej emigracji do RFN, zachodnio- 
niemiecki Kościół katolicki, wobec zary­
sowanego widma pustyni demograficz­
nej w tym kraju, widzi okazję do po­
ważnego wzmocnienia swego stanu licz­
bowego przez zastrzyk świeżej słowiań­
skiej krwi, podatnej wyjątkowo na ha­
sła o rozrodczości, bowiem owi „księży­
cowi Niemcy”, żyjący ponoć w Polsce, 
w ogromnej swojej masie należą do wy­
znania katolickiego.

Nie ja pierwszy przywołuję tutaj tezę 
ó „związkach krwi”. Uczynił to niedawno 
pan magister Stefan Trzciński — dzia­
łacz b. „Solidarności” i rzecznik praso­
wy regionu .Mazowsza” — w trakcie dwu-

.'W
3

dniowego seminarium, zorganizowanego 
w Ośrodku Chrześcijańskiej Służby Wy­
zwolenia Narodów w Karlsbergu koło 
Moguncji, na temat najnowszej polskiej 
emigracji politycznej w RFN. Otóż 
S. Trzciński postawił taką tezę: „Znaw­
cy etnograficznych spraw polskich mó­
wią o tym, że w Polakach płynie do 30 
proc, krwi niemieckiej, a współcześni 
Niemcy mają w swoich żyłach może na­
wet ponad 50 proc, krwi słowiańskiej”. 
Gdzie zaś ulokować tę półtoramilionową 
rzeszę czarnoskórych Niemców, widomy 
owoc pobytu amerykańskich wojsk oku­
pacyjnych w zachodnich strefach Nie­
miec i obecnie stacjonujących w RFN?

Mniej zorientowanym należy nieco sze­
rzej rozwinąć tezę domorosłego etnogra­
fa S. Trzcińskiego. Nie kto inny jak je­
den z architektów hitlerowskiej polityki 
rasowej, minister A. Rosenberg — współ­
twórca najbardziej zajadłej ekspansjo- 
nistycznej i zbrodniczej wersji roli rasy 
germańskiej — w podobny sposób uzasa­
dniał potrzebę przeprowadzania badań 
rasowych, między innymi w okupowa­
nej Polsce, by po starannych pomiarach 
antropologicznych wyławiać „nordyckie 
dzieci”, zabierać je polskim rodzinom i 
przekazywać do specjalnych Gau- 
kinderheimów, bądź do rodzin nie­
mieckich, które utraciły dzieci w czasie 
wojny, na pełne i absolutne zniemcze­
nie. Do ładnego zatem preceptora ideo­
logicznego nawiązuje „prosolidarnościo- 
wy” p. Trzciński...

Zapewne uwagi czytelników uszła sa­
ma nazwa ośrodka, w którym miało 
miejsce owo „naukowe sympozjum”. 1 tu­
taj nieco wyjaśnienia. Zdaniem zacho­
dnich sowietologów i specjalistów od 
spraw polskich. Ośrodek Chrześcijańskiej 
Służby Wyzwolenia Narodów w Karls­
bergu, założony i prowadzony przez ks. 
Franciszka Blachnickiego, spełnia w po­
lityce Watykanu taką rolę jak Radio 
Wolna Europa wobec polityki Stanów 
Zjednoczonych. Kimże jest ów ks. Bla­
chnicki? Były wykładowca Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego i organizator 
tak zwanego ruchu oazowego. Ruch 
ten zaczął rozwijać F. Blachnicki na dłu­
go jeszcze przed sierpniem 80 roku, a 
jedną z form jego pracy jest organizo­
wanie w różnych porach roku, głównie 
zimą i latem, tak zwanych oaz, czyli 
obozów ideologiczno-wypoczynkowych, w 
trakcie których oprócz odpowiedniego* 
kwantum wiedzy religijnej, faszeruje się 
młodych uczestników zajadłymi treścia­
mi antykomunistycznymi. Chociaż dzisiaj 
nie ma już w Polsce F. Blachnickiego, 
ruch oazowy ma usankcjonowane opar­
cie w oficjalnych strukturach odpowie­
dniej komisji Episkopatu Polski. Blach­
nicki przed zorganizowaniem ośrodka w 
Karlsbergu został przyjęty na audiencji 
prywatnej przez Jana Pawła II. Wstęp­
ne założenia programowe Chrześcijań­
skiej Służby Wyzwolenia Narodów zo­
stały przedstawione między innymi w 
dziesiątkach publikacji byłej „Solidarno­
ści” bezpośrednio po sierpniu 80 roku. W 
założeniu ruch oazowy, wówczas rozwi­
jany w Polsce, przez swoją wewnętrzną 
organizację kolejnych szczebli wtajem­
niczenia uczestników kursów oazowych 
miał się stać — poprzez młodzież — je­
dnym z głównych instrumentów umac­
niania politycznej roli Kościoła w Pol­
sce. Nie kto inny jak Franciszek Blach­
nicki jest jednym z duchowych przywód­
ców strajków okupacyjnych w uczel­
niach lubelskich i w tamtejszych szko­
łach średnich w listopadzie 1982 r.

Następstwem tych koncepcji jest utwo­
rzenie, przy wsparciu Krajowej Komisji 
Koordynacyjnej b. „Solidarności”. Komi­
tetu Założycielskiego tak zwanej Nieza­
leżnej Chrześcijańskiej Służby Społecz­
nej „Prawda — Wyzwolenie”. Oprócz 
Lublina komitety takie ukształtowały się 
w Krakowie, Warszawie, Poznaniu i 
Gdańsku. Ruch ten począł wydawać wła­
sne pismo pt. „Prawda — Wyzwolenie”. 
W koncepcjach Blachnickiego przedsta­
wionych już teraz w Karlsbergu, widać 
nader częste szukanie wsparcia dla swo­
ich tez w autorytecie Jana Pawła II. 
Dzieje się to za pomocą dobierania frag­
mentów z jego wypowiedzi oraz róż­
nych interpretacji, zaś według Blachni­
ckiego „osoba Jana Pawła II oceniana 
jest jednocześnie jako opatrznościowa 
szansa dla narodu polskiego w walce 7 
komunizmem, umacniająca nieugięte 
Polaków wobec prób zniewolenia”.
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i j<;< -znikńia ozimego 
przysfąpionó później. 
^ Zakf adzie, Roliiym 
,'jaczalin, należącyns «to 
1'ańsiwówego 
yosjiodarslwa Roinegó w 
Hącirożu Wielkim; :mal0 J £ 
jźr.iwa przekroczyły-już 
‘półmetek Pracy 
.■sporo, bowiem rzepak 
trzeba zebrać z 669 
•hektarów, -natomiast. - 
jęczmień z -100 ha. • 

‘Sianowi to ponad połowę 
|ttreału.. jakim dysponuje 
jŻR Taćzalin.
Kombajniści wykorzystują' 
każdą pogodną chwilę.
|ęh dzień pracy trwa 
niejednokrotnie 11—16 
R odzim Wprost na pola 
dowozi się im ciepłe, sute 
posiłki. V? całym- zakładzie 
V.z0;o’wo przy 8‘Fowane się 
•b akcji żniwnej.'.dzięki 
Hemit zbiory przebiegają 
f-piawnie 
ŚV tym roku pod 
dostatkiem jest sznurka, 
vv Taczalinie nie brakuje 
również lemieszy. Reszta 
kłopotów pozostała bez 
zmian. Nie ma opon do 
ciągników i kombajrfów, 
części zamiennych do 
maszyn.
Ignacy Tulej, kierownik 
taczalińskiego 
gospodarstwa z satysfakcją 
mówi o osiąganej tu 
wydajności. Z każdego 
hektara rzepaku zbiera się 
średnio 27 kwintali, 
jęczmień natomiast sypie 
się w ilości -10 kwintali z 
lia.
Dziwne tylko wydają się 
ustalenia Państwowych 
Zakładów Zbożowych, 
które określiły dzienną 
normę odstawy ziarna na 
70 ton. W Taczalinie chcą 
każdego dnia odwozić do 
elewatorów 500 ton. Czy 
naprawdę sprawą PGR-u 
jest zabieganie o 
odbiorcę zboża?
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konał krakowski ośrodek dokumentacyj­
ny pod kierownictwem

na ziemie odzyskane.

■

tyczące potencjału gospodarczego tych 
ziem Uaktualniano zebrany materiał u- 
zupelniając go na bieżąco inlormacjami 
pocnodzącymi od wywiadowców, od Po­
laków tam mieszkających i od tych, któ­
rzy zostali wywiezieni na- roboty przy­
musowe. Jeden z uczestników tych prac, 
Leopold Gluck, tak o tym po latach opo­
wiadał:

„Wielkim i rozbudowanym dziełem 
pracy Biura Zachodniego było zbieranie 
dokumentacji stanu wyjściowego z 1939 
r. na ziemiach zachodnich. Podstawowym 
materiałem były niemieckie roczniki sta­
tystyczne. Opasła tomy, w zielonej płó-

■ ciennej oprawie, były źródłem wszech­
stronnych informacji, które gromadzone 
były w najróżniejszych układach i prze­
krojach branżowych i terenowych, sto­
sownych do potrzeb pracy organizacyj­
nej. Różnymi drogami i sposobami zdo­
bywano również wydawnictwa sprawo- 
zdawczo-statystyczne różnych jednostek 
organizacyjnych hitlerowskiego aparatu 
gospodarczego tzw. grup przemysłu. Za­
wierały one mnóstwo informacji, które 
zbierane były również w miarę możnoś­
ci systematycznie. Ogromną robotę wy­

dra Rajmunda

O ostatecznym ustaleniu naszej grani­
cy zachodniej zadecydowały jednak nie, 
takie czy inne, koncepcje i postulaty u- 
grupowań politycznych w kraju, a dłu­
gotrwała i ostra walka dyplomatyczna, 
w której interesy Polski reprezentowane 
były przez Związek Radziecki. Po raz 
pierwszy sprawa granic Polski poruszo­
na została na konferencji w Teheranie, 
trwającej od 28 listopada do 13 grudnia 
1943 r. Ustalono wówczas terytorium 
państwa polskiego pomiędzy linią Curzo­
na (twórcą jej był w 1920 r. lord George 
Nathanien Curzon, konserwatywny poli­
tyk brytyjski, minister spraw zagranicz­
nych i przewodniczący konferencji w 
Lozannie, a przebiegała ona wzdłuż Bu­
gu z włączeniem jednakże do Polski Bia­
łostocczyzny) a rzeką Odrą z przyłącze­
niem do Polski Prus Wschodnich i zie- 
mi opolskiej. Stwierdzono jednak że: O- 
stateczne wytyczenie granic wymaga do- 

adniejszych studiów i w niektórych 
punktach ewentualnego przesiedlenia 
ludności . Na konferencji w Jałcie w 
dniach od 4 do 11 lutego 1945 r. sprawy 
polskie dyskutowane były w znacznie 
szerszym zakresie i obrady miały prze­
bieg bardziej dramatyczny. Ostatecznie w 
sprawie zachodniej granicy Polski nie o- 
siągnięto porozumienia, ograniczając się 
do sformułowania, że „Polska powin­
na otrzymać spory kawał terytorium na 
północy i zachodzie”, z zastrzeżeniem że 
ostateczna decyzja zostanie podjęta po 
zasięgnięciu opinii tworzącego się Rządu 
Jedności Narodowej.

W wyniku ofensywy zimowej r- 
czątku 1945 r. nastąpiło wyzwolenie 
łego obszaru pomiędzy byłą granicą 
chodnią państwa, a Odm i 
Już w lutym 1945 r. w oparciu o poro- 
zumienie zawarte w c—"— - g .

MIJA 40 lat od tycn wyda­
rzeń. Europa dawno juz nie 
zaznała tak długiego okresu 
pokoju i chociaż nadal zyje- 
my pod groźbą wojny, to jed­

nak zdążyliśmy już zapomnieć tak wie­
le z jej okropności. Zagonieni, zabiegani, 
wśród ciągłych kłopotów jakie przynosi 
nam każdy dzień, powoli odchodzimy od 
przeszłości. A przecież tamte lata — la­
ta walki i pracy nie powinny zostać za­
pomniane. Tamci ludzie nie powinni po­
zostać bezimienni. To się należy im — 
pionierom ziem odzyskanych, ale to się 
również należy nam, naszym dzieciom 
i wnukom. Po to chociażby, aby zanim 
zaczną krytykować i potępiać uświado­
mili sobie jakie były początki. Od czego 
tutaj zaczynaliśmy.

A zaczęło się na długo przed końcem 
wojny. Był rok 1940. W kraju trwała 
ponura noc okupacyjna. Rządziła prze­
moc i bezprawie, głód i poniewierka. Mi­
liony wypędzonych mieszkańców Po­
znańskiego i Pomorza szukało dachu nad 
głową i kawałka chleba. Po ulicach krą­
żyły policyjne budy. Trwały łapanki i 
rozstrzeliwania. Rozlepiano afisze z lista­
mi pomordowanych i czekających na 
swoją kolej „zakładników”. Powtarzano 
z obłędem w oczach nazwy Treblinki 
i Oświęcimia. Niezwyciężony zdawałoby 
się wróg, który pokonał już tyle krajów 
butnie panoszył się w Rzeczypospolitej. 
Zdawało się, że nie ma ‘•atunku, że la­
da dzień padnie Anglia, że zniszczy nas 
barbarzyński „naród panów”.

Tylko że my zdążyliśmy się już w cią­
gu ostatnich dwustu lat dobrze zaharto­
wać. Niepowodzenia i klęski nie mogły 
nas załamać. Głodni i zziębnięci, bici i 
maltretowani, Polacy żyli przecież na­
dzieją. „Czym słoneczko wyżej, tym Si­
korski bliżej” — powtarzano sobie w ko-

• lejkach i tramwajach. Odgrzebywano sta­
re przepowiednie o Polsce od morza do 
morza. Przypominano słowa Mickiewi­
cza, że „orły nasze lotem błyskawicy 
spadną na dawnej Chrobrego granicy” 
i wierzono — uparcie wierzono, że wróg 
zostanie zwyciężony. Była to wiara na 
przekór rzeczywistości potrzebna narodo­
wi. Będą nam ją później wielokrotnie 
wypominać. Będą na przemian potępiać 
i chwalić, ale wtedy inaczej po prostu nie 
można było żyć. Można było albo wie­
rzyć i działać, albo stać się niewolni­
kiem. Żadna z tych postaw nie gwaran­
towała życia. Umierali i jedni i drudzy. 
Tylko ci pierwsi godniej. A to dla Po­
laków było zawsze ważne.

Ta właśnie zbiorowa wiara, ta pew­
ność zwycięstwa spowodowała, że Dele­
gatura Rządu emigracyjnego w Poznaniu, 
już w 1940 r., powołała Biuro Zachod­
nie. Rozumowano prosto: Niemcy mu­
szą przegrać i wtedy my odzyskamy to 
co nie udało się w 1918 r. — dawne pol­
skie ziemie na zachodzie i północy. Je­
żeli tak, to już wcześniej trzeba się 
przygotować do ich przejęcia. Trzeba 
poznać ich zasoby gospodarcze i struk­
turę demograficzną. Trzeba przygo­
tować ludzi, którzy potrafią nimi rządzić, 
którzy szybko i sprawnie przejmą wła­
dzę. Kompetencja biura objęła więc nie 
tylko terytoria Rzeczypospolitej przyłą­
czone w 1939 r. do Rzeszy, ale również 
„tereny położone na zachód od polskiej 
granicy państwowej w 1939 r”. Delega­
tura ta miała swoją ekspozyturę w War­
szawie, która z czasem przejęła główny 
ciężar działalności, a w 1944 r. przekształ­
ciła się w Biuro Ziem Zachodnich.

Trzeba było mieć dużą silę ducha i o- 
gromną wiarę, żeby w warunkach oku­
pacyjnych, kiedy życie ludzkie zdawało 
się nie mieć żadnej ceny, zajmować się 
organizowaniem przyszłego przejęcia 
przez Polskę ziem utraconych sześćset 
lat wcześniej, opracowywać projekty za­
rządzania nimi i sposoby ich zagospoda­
rowywania. A w pracach tych zaangażo­
wanych zostało co najmniej kilkaset o- 
sób — uczonych, wybitnych fachowców 
i specjalistów z różnych dziedzin. O tym, 
że ziemie te wrócą do Polski nikt nie 
wątpił. Różnice poglądów dotyczyły jedy­
nie zakresu rewindykacji. Postulaty 
działających w podziemiu różnych partii 
i ugrupowań politycznych, związanych z 
rządem londyńskim były różne. Od żą­
dań oparcia naszej granicy zachodniej 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, przy rów­
noczesnym wysuwaniu roszczeń teryto­
rialnych na wschodzie, aż do bardzo o- 
granlczonych, które w sposób lapidarny 
wyrażało popularne w okresie okupacji 
hasło:

„Będą nasze niezawodnie |
Gdańsk, Opole, Prusy Wschodnie”.
Rozpoczęto więc zakrojone na szeroką 

skalę prace przygotowawcze. Gromadzo­
no wiedzę niezbędną do przyszłych dzia­
łań. Zdobywano i studiowano niemiec7 
kie wydawnictwa statystyczne, informa­
tory i przewodniki, mapy i plany miast, 
książki adresowe i prace naukowe do-
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lipcowym Manifeście Polskiego Komte 
tu Wyzwolenia Narodowego pamiętne 

WeZS^waj:cie do walki o wolność Polski, 
o powrót do Matki ~ 
polskiego Pomorza i S1^ska do
o Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp 
morza, o polskie słupy graniczne nad Od 

rąstając konsekwentnie na 
niepodleglości i suwerenności Polski Lu 
Sowy Komisariat Spraw Zagranicznych 
ZSRR już w dniu 26 lipca 1944 r. Oświad­
czył, że „działania wojennę na tery£““? 
Polski traktuje jako działania na terem 
państwa suwerennego, zaprzyjaznioneg 
i sprzymierzonego”, a na wyzwalanym 
obszarze rząd polski „tworzy i. kleruje 
zgodnie z ustawami Rzeczypospolitej F 
skiej, ustalonymi przez siebie organami 
administracyjnymi i x chwilą... gdy ja­
kakolwiek część wyzwolonego terytorium 
Polski przestanie być strefą bezpośred­
nich operacji wojennych, PKWN obejmie 
całkowite kierownictwo sprawami ad­
ministracji cywilnej”.

Bulawskiego, który przygotował komplet 
danych demograficznych dla całych ziem 
zachodnich — do powiatów włącznie. 
Materiały te zostały następnie wydane 
drukiem już w Polsce Ludowej. Zeszyt 
ten byl codziennym narzędziem pracy 
każdego niemal pracownika Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych”.

Jeżeli tak wiele miejsca poświęcam re­
lacjonowaniu tych prac, to bynajmniej 
nie dlatego, żebym chciał przeceniać ich 
wartość. Większość z nich stracona zo­
stała przecież w Powstaniu Warszaw­
skim. Chcialbym jednak, żeby nasza 
współczesna młodzież, wychowana na 
przygodach kapitana Klossa zdała so­
bie sprawę z tego, że konspiracja to nie 
tylko romantyczna przygoda i brawuro­
we czyny młodych zapaleńców, ale w 
przeważającej zresztą mierze, mrówcza 
praca całego sztabu pracowników nauki 
i wywiadu. A za to szło się tak samo 
na Pawiak i do Oświęcimia...

W odróżnieniu od organizacji związa­
nych z obozem londyńskim Polska Par­
tia Robotnicza unikała początkowo pre­
cyzowania swoich poglądów w sprawne 
zachodnich granic Polski. Uważano, że 
„zaprzątanie umysłów biciem słupów 
granicznych na Odrze, gdy Niemcy twar­
do jeszcze dzierżą władzę nad Wisłą, u- 
znać można za oderwanie narodu polskie­
go od zagadnienia najważniejszego — 
walki wyzwoleńczej". Stopniowo jednak 
zmieniano zdanie i konkretyzowano sta­
nowisko: od przyjęcia zasady etnograficz­
nej, w, deklaracji programowej z listo- 

poprzez rozszerzenie jej w 
. poprzedzającym powstanie

Krajowej Rady Narodowej z grudnia 
1943 r. o ziemie „zgermanizowane przez 
przemoc niemiecką” ; ' ’ 
ich sformułowania w

gacji Rządu Tymczasowego w Mos^ 
uzgodniono, że władze polskie mogą two- 
rzyć administrację az do granic na linii 
Odry i Nysy Łużyckiej.

Ostatecznie sprawa przyznania Poisp. 
ziem zachodnich i północnych uzgodtliQ 
na została na konferencji w Poczdamie 
Warto przytoczyć fragment zawartego w 
tej sprawie, w dniu 2 sierpnia I945 r 
układu:

„Trzej szefowie rządów zgadzają si 
że zanim nastąpi ostateczne określenie 
zachodnjej granicy Polski, byłe niemiec„ 
kie terytoria na wschód od linii biegną' 
cej od Morza Bałtyckiego bezpośrednin 
na zachód od Świnoujścia, a stąd wzdłuż 
rzeki Odry do zbiegu jej z Zachodnią Nv 
są i wzdłuż Zachodniej Nysy do granicy 
czechosłowackiej, włączając tę część Prus 
Wschodnich, która nie została oddana w 
administrację Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, zgodnie z poro- 
zumieniem osiągniętym na niniejszej 
konferencji, włączając obszar byłego 
Wolnego Miasta Gdańska — będą pod 
administracją Państwa Polskiego i ze 
względu na to nie będą uważane za część 
radzieckiej strefy okupacyjnej w Niem­
czech”.

Zanim jednak dyplomaci uzgodnili sta­
nowiska i treść dokumentów trzeba było 
działać i to szybko. Zwycięska Armia 
Czerwona i współdziałające z nią. Jed­
nostki ludowego- -Wojska Polskiego szyb­
ko posuwały się naprzód. Wyzwalano co­
raz to. większe tereny nadodrzańskich 
ziem. Trzeba było tworzyć na nich pol­
ską administrację, trzeba je było obejmo­
wać i zagospodarowywać. Już na począt­
ku 1945 r. przy Prezydium Rady Mini­
strów utworzono Biuro Ziem Zachod­
nich. W pracy tego biura szczególną uwa­
gę poświęcono praktycznej stronie obej­
mowania władzy i wypracowania zasad 
zarządzania. Padały różne projekty: u- 
tworzenia Generalnego Komisariatu, u- 
tworzenia Ministerstwa Organizacji Ziem 
Zachodnich, a nawet skrajne propozycje 
podzielenia ich na gubernatorstwa. Zde­
cydowano się ostatecznie na powołanie 
jednolitej administracji tych ziem, odręb­
nej od pozostałych części Polski i utrzy­
mania tej odrębności przez okres potrzeb­
ny do ich. zagospodarowania. Uchwałą 
Rady Ministrów z 14 marca 1945 r. cały 
obszar ziem odzyskanych, z wyjątkiem 
Gdańska, który stał się stolicą nowo u- 
tworzonego województwa gdańskiego, 
podzielony został na cztery okręgi ad­
ministracyjne: Śląsk Opolski, Dolny 
Śląsk, Pomorze Zachodnie i Prusy 
Wschodnie. Utworzono centralny urząd 
Pełnomocnika Rządu Polskiego do Spraw 
Ziem Odzyskanych i podległych mu peł­
nomocników okręgowych i obwodowych. 
Pełnomocnikiem rządu w okręgu U, o- 
bejmującym Dolny Śląsk, został wicewo­
jewoda kielecki Stanisław Piaskowski.

Leży przede mną niewielka mapka od­
bita na fotokopiarce: „Wykaz powiatów 
Dolnego Śląska wg stanu z 1.6.1939 r.”. 
Historyczny to dokument. Takie mapki 
otrzymywali pełnomocnicy rządu, kiedy 
jechali obejmować swoje stanowiska. 
Legnica nazywała się jeszcze Lignica. 
Złotoryja — Złota Góra, Jawor — Ja- 
worz, Lubin — Lubień, a Nysa Łużycka 
— Nissa. Dopiero później językoznawcy 
i historycy ustalili prawidłowe ich na­
zwy. Ktoś odbił na niej podłużną pie­
czątkę: „Pełnomocnik Rządu Rzeczypo­
spolitej Polskiej Okręg Administracyjny 
Dolnego Śląska” i numer 142/45. Ktoś 
niecierpliwie przekreśli! nazwę miasta 
„Rychbach” i napisał ..Dzierżoniów". Je­
dynie granica z Czechosłowacją została 
nakreślona precyzyjnie. Innych granic p« 
prostu brak. Trzeba je będzie dopiero 
wytyczyć...

Niewiele więcej oprócz tych mapek 
wieźli ze sobą ludzie w zniszczonych 
mundurach i podartych ubraniach, fctó^ 
rych zadaniem było objąć te ziemie 1 
stworzyć na nich polską władzę, ale mie­
li wiele zapału i poczucie swojej niepo­
wtarzalnej, dziejowej roli i tę pewność, 
że mamy pełne prawo do tej ziemi y 
niegdyś polskiej, a po długim okresie 
odłączenia — znowu naszej.

A wojna jeszcze trwała. Bronił się 
blężony Wrocław. Bronił się Głogów za­
mieniony przez hitlerowskich fanatyków 
w „Festung Glogau” i skazany na za­
gładę. Jeszcze w podziemnych schronach 
Berlina obłędny dyktator marzył o W' 
downej broni i cudownym zwycięstwie 
i posyłał na front dzieci i starców. Jesz­
cze długo śmierć zabierać będzie swoje 
ofiary. Wybuchały ukryte miny, a po 
sach czaili się bandyci z „Werwolfu • 
Płonęły domy i fabryki podpalane prze’ 
sfanatyzowanych pogrobowców III Rze­
szy. Tylko w pierwszych tygodniach ma­
ja 1945 r. w Legnicy spłonęło 70 dużych 
kamienic...

Tak wracaliśmy
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PS. Ostatnimi )aly_ odnotowuję wyraźny 
spadek płytowych .pozycji ewidentnie głupich. 
Może więc przyjdzie pora na spełnienie w- 
jswnionyeh tu marzeń.’ Skoro nasza fono­
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— Ludmiła Jakubczak 
i w całym mieście”

można by podejrzewać, że to co sprawia­
ło przyjemność tysiącom jeśli nie milio­
nom melomanów zasługuje w j łącznie na 
kasację. Całej cywilizowanej, fonografii 
doskonale znana jest procedura wzno­
wień, dzięki której dziś można bez tru­
du kupić pozycje nagrane Kilkanaście 
albo i kilkadziesiąt lat temu. Byłbym 
gotów każdemu kto ode mnie tego za­
żąda przedstawić wykaz co najmniej kil­
kunastu płyt wartych wznowienia. I że-i 
by nie było nieporozumień; płyt wyda­
nych w ciągu 40 lat Polski Ludowej. 
Ręczę, ze nie byłoby tam „Teicetu Egzo­
tycznego w którym tak się lubuje fir­
ma „Promt”. Znalazłoby się natomiast 
£yiCJi Up{zytcniniaj4cych polskie­
mu nastolatkowi, że świat nie zaczyna 
się na, PERFEKCJE i na LADY PANK 
nie kończy. Znalazłoby się też sporo po- 
zycji dla generacji tęskniącej za ładny­
mi chwytliwymi piosenkami. Piosenkami 
umilającymi życie, boć przecież głównie 
od tego jest piosenKa. A przynajmniej

powinna być. Wystarczyłoby skorzy­
stać z podanego zestawu. Te nagrania 
istnieją fizycznie bo zostały nadane przez 
radio. Co stoi na przeszkodzie, by je 
przekopiować na płyty? Ano właśnie 
tego nie wiem i nie wiem czy się kie­
dykolwiek dowiem.

K«NKRFW?w wygłosiłem na łamach
ETOW kazanie po<1 ogólnym 

hasłem: dlaczego nie lubię polskich 
P,r.z.eb0J0w- ^eza najogólniej brzmia- 

ła. otoz nasze listy bestsellerów nie są 
reprezentatywne z żadnej strony. a 
więc mogą być traktowane jedynie ja­
ko rozkoszna zabawa.

Dziś — w nastroju świątecznym — 
wypadlo mi na listomanię spojrzeć 
nieco łagodniejszym okiem. Łagodniej­
szym — nie znaczy — łagodnym, jak 
się to później pokaże.

KLAUS MITFFOCH, DINOZAURY, Mr 
ZOOB, RENDEZ VOUS, NEW, HOLO­
CAUST, RACJA STANU, MADĘ IN 
POLAND, MARKIZ DE SADE, THE 
BELLIS, BOOLEETZ BOLLS, NOWO 
MOWA, FORT BS, MADAME, TEATR 
ROZMAITOŚCI, EKSMISJA, KING SI- 
ZE, SEKTA, IDEE FIXE, KRIS, ROXA, 
STOS, JAGUAR, TRAMP, FREE BRUES 
BAND, BROWAR ŁOMŻA, ROKOSZ, 
KULTURA, SIEKIERA, MOSKWA, PRO­
SEKTORIUM oraz te grupy, które na 
własny koszt i ryzyko dotrą na miejsce, 
by się poddać przesłuchaniom na miej­
scu. Przypominamy, że tegoroczny fe­
stiwal trwa 4 dni i zaczął się 1 VIII. 
Organizatorzy obiecali dostatek miejsc 
namiotowych (na łące). Chętni powinni 
zabrać ze sobą 800 zł, tytułem opłat 
wstępu na całość imprezy oraz — obo­
wiązkowo — fotografię legitymacyjną do 
specjalnego „jarocińskiego dowodu oso­
bistego”. Doświadczenie ubiegłego roku 
podpowiada, że właśnie ze zdjęciami są 
największe kłopoty a 
graf nie jest w 
kim zamówieniom

ABC Andrzeja Nebeskiego. Lata 60 wraz 
z „erą big beatu” wprowadziły wyraźny 
podział na przeboje dla nastolatków i 
ich rodziców, choć prawdę mówiąc, do­
piero dziś ten podział rysuje się tak 
ostro. „Mały książę” czarował jednako 
niegdysiejsze panienki i ich mamy. „O 
mnie się nie martw” — przeboik słod­
ki i naiwny wygrywał poważne imprezy 
(choćby Sopot). A „Dziwny jest ten 
świat” analizowany był przez najtęższe 
intelekty dziennikarskie jako problem 
pt. „Niemen a sprawa polska”. Zresztą... 
dokładnie tak samo namieszała Sipiń­
ska, śpiewając „Zapomniałam twoje o- 
czy”. „Twoich oczu”? Sam prof. Doro­
szewski wziął udziai w dyskusji, choć 
— jak się zdaje — z lekkim niesma­
kiem gramatycznym. Tak. Były spory 
w one lata. Sipińska przegryzła kabel 
mikrofonowy Rodowiczowej. Albo od­
wrotnie. Rodowiczowa ukradła piosenkę 
Laskowskiemu. Festiwal opolski był 
świętem narodowym polskiej piosenki. 
(Wówczas jeszcze transmitowanym na 
żywo przez telewizję). Ibis. ptaszysko 
kłótliwe, rąbał Laskowskiemu zero 
punktów, za co pół Polski chciało go 
zlinczować 
supeł związać.

1. „Anna Maria”
RY
2. „Biały krzyż” 

TARY
3. „Brzydula i rudzielec” — Maria Ko- 

terbska
4. „Cała jesteś 

SKALDOWIE
5. „Cała sala śpiewa z nami” — Jerzy 

Połomski
6. „Czerwony autobus” — Chór Czejan- 

da i Andrzej Bogucki
7. „Dom, który mam” — Zdzisława So­

śnicka
8. „Dzisiaj, jutro, zawsze” 

Łazuka
9. „Dziwny jest ten świat” — Czesław 

Niemen
10. „Embarras” — Irena Santoi
11. „Eurydyki tańczące” — Anna Ger­
man
12. „Gdy mi ciebie zabraknie” — Hanna
Rek - .
13. „Gondolierzy znad Wisły” — Irena 
Jarocka
14. „Grand Valse Brillante” — Ewa De­
marczyk
15. „Izolda” — Zbigniew Wodecki
16. „Jej portret” — Bogusław Mec
17. „Kasztany” — Barbara Muszyńska
18. „Kolorowe jarmarki” — Janusz Las­
kowski, Maryla Rodowicz
19. „MaleńKi znak” — Irena Santor
20. „Małgo.ska” — Maryla Rodowicz
21. „Mały Książę” — Katarzyna Sobczyk
22. „Na prawo most, na lewo most” — 
Chór Czejanda
23. „Napisz proszę” 
wiak i ABC
24. „Na strażnicy” — Chór Czejanda
25. „Niech moje serce kołysze ciebie do 
snu” — Krystyna Prońko
26. „O mnie się nie martw” — Katarzy­
na Sobczyk
27. „Piosenka o mojej Warszawie — 
Albert Harris, Mieczysław Fogg
28. Piosenki z filmu „Skarb” — Danuta 
Szaflarska i Jerzy Duszyński
29. „Po ten kwiat czerwoni" — NO TO 
CO, Urszula Sipińska
30. „Powrócisz tu” — Irena Santor
31. „Pożegnania” — Sława Przybylska
32. „Przyjedź mamo na przysięgę” — 
TRUBADURZY
33. „Remedium" — Maryla Rodowicz, Se­
weryn Krajewski
34. „Siwy włos” — Marta Mirska, Mie­
czysław Fogg
35. „Szeptem” —
36. „Tyle słońca 
Anna Jantar
37. „Wspomnienie” — Czesław Niemen
38. „Zapomniałam” — Urszula Sipińska
39. „Złoty pierścionek” — Rena Rolska
40. „Żółte kalendarze” — Piotr Szczępa- 

!. nik

Dziś temperatura dyskusji o polskiej 
piosence właściwie waha się w okoli­
cach zera, absolutnego.. Jeżeli toczą się 
jakieś spory, to dotyczą kwestii: czy. na 
rockmanów najlepsze jest DDT czy sie­
kiera.

Bardzo jestem ciekaw, jak:e przeboje 
pozostaną w pamięci z okresu „Młodej 
Generacji”. Wydaje się, że problem ten 
pozbawił snu autorów cytowanej listy. 
Bo przecież praktycznie kończy się ona 
na latach 70, w ich końcówce. Z po­
czątku mnie to zirytowało. Ale później

Jak się rzeklo, można by tę 
czterdziestu. przebojów nicować 
na x dwie, ale na kilkanaście 
stron a i tak nie wyniknie z te­
go nic poza zabawą. A szkoda, boć 
taki zestaw zasługuje na coś więcej niż 
jednorazową emisję radiową i to w 
czterech odcinkach. Widziałbym — oczy­
ma duszy — cztero-, pięcioplytowy album 
w specjalnym pudelku. Niestety, nasza 
fonografia się „na tym odcinku” nawet 
nie zająknęła, a trudność polega zapew­
ne na znalezieniu wytwórcy owych pu­
delek. Żart to był, choć slaby. Wszelako 
nie umiem odgadnąć dlaczego „POLSKIE 
Nagrania” tak nonszalancko traktują 
nasz dorobek muzyczny. Gdyby nie 
„Veriton”, który swego czasu pogmeral 
w swych archiwach i'wydal kilka płyt 
„z zamierzchłych lat sześćdziesiątych”

Płazia reiieKsja. Może oni mają racje" 
Stawa dziSIejSŁych gwiazd am się umył 
Z. 17 ęllocby. P°d względem trwałości 

do gwiazd niegdysiejszych. Irena 
kantor, Maria Koterbska, Stawa Przy­
bylska... Można rzucać złośliwe żarty 
Ale nie sposob odhtówić im czegoś tak 
dziś wyjątkowego jak klasa. Robić cos 
z klasą — to moj prywatny najwiek- 
szy komplement. s

Pisząc powyższe przekopywałem ster-- 
tę płyt i notatek. Iza Trojanowska’ 
Superstar lat 80? Co po niej zostało? 
Kto potrali zaśpiewać choć jedną jej 
piosenkę, nawet wśród tych, co „boską 
Trojanowską" tak fetowali w Opolu 
czy Sopocie? PERFECT? Nastolatki wy­
pięły się i.a. Hołdysa, wielbiąc już cał­
kiem innych bogów. LADY PANK? Z 
pewnością powiem herezję, ale uzasad­
nioną. Po kapryśnej LADY pozostanie 
jeno maniera wykonawcza, już dziś 
dość monotonna. Tycn, co chcieliby mnie 
ukatrupić błagam — zaczekajcie 2—3 
lata. Jeśli wtedy okaże się, że zełga­
łem, możecie mnie wbić na pal.

Gmeram więc w pamięci i gdzie się 
da i wygrzebałem aż trzy utwory, któ­
re spełniają warunek: „cala Polska śpie­
wa”. Są to: „Dmuchawce, latawce, 
wiatr”, „Kocham cię kochanie moje” o- 
raz „King Bruce Lee, karate mistrz”, 
le trzy piosenk: były śpiewane przez 
bardzo młodą i bardzo starą generację. 
No, jakbym się uparł to dorzuciłbym 
„Józka i „Córkę Mazura”. Pięć kawał­
ków na cztery lata. Marnie, oj marnie. 
Może się okazać, że wprawdzie mieli­
śmy bardzo wielu idoli, ale bardzo nie- 

piosenek o cechach przeboju.
piosenki dla wszystkich 
Niezbyt to pociągająca

lilmów i co się tylko da — byle tylko 
zamknęło się to w wyż. wzmiankowa­
nej kwocie. Oto tygodnik ANTENA, 
słynny z tego, że telewizja i tak emi­
tuje zupełnie inny program, pokusił 
się o publikację czterdziestu przebo­
jów. Z początku zaakceptowałem wy­
kaz, bo z racji wieku blisko mi do 
trumny i w związku z tym okropnie 
Jubię te stare ramoty, w przeciwień­
stwie do nastolatków, których tylko 
najświeższe nowości są w stanie po­
ruszyć. j

Ale — jako zrzęda, weredyk i pie ■ 
niacz — rychło zacząłem się pienić, bo 
pamięć zaczęła mi co i raz to podsu­
wać pozycje tkwiące w pamięci, a nie u- 
uwzględnione w wykazie. Z drugiej zaś 
strony — usiłowałem odgadnąć klucz, 
wedle którego wybrano te a nie inne 
przeboje. Pewnym ułatwieniem był mi 
program „Przebojów 35-lecia" z opol­
skiego koncertu w 1979 r. I co się oka­
zało? Oto wszystkie wymienione utwo­
ry PRZETRWAŁY PRÓBĘ CZASU. 
Bardzo dziwne to kryterium. No bo po-, 
liczmy sobie. Gdyby w każdym roku 
stworzono tylko pięć piosenek zasługu­
jących na to miano, wtedy nasza lista 
zawierałaby utworów dwieście. A re­
daktorzy radiowi uparli się by ich było 
czterdzieści, bo to ładnie współbrzmi z 
jubileuszem. To ograniczenie poważnie 
zawęziło możliwości wyboru. Ale roz­
grzeszmy tych ludzi. Każdy z nas — 
gdyby dane mu było sporządzać taki o- 
kolicznościowy wykaz — umieściłby w- 
nim zupełnie inne piosenki. Tu ugryz­
łem się w maszynę do pisania. Inne? 
Sporządzając dla innych potrzeb podobny 
wykaz — bez żadnego uzgadniania sta­
nowisk — umieściłem w nim ok. 75 
proc, pozycji zbieżnych z listą ANTE­
NY. Bo cóż to jest pizebój? Najprostszą, 
choć niezbyt precyzyjną definicją jest 
ta: przebój to utwór, który śpiewa „ca-

Warto zwrócić uwagę na fascynującą 
sprawę. Jedna czwaita listy to piosen­
ki z lat pięćdziesiątych. Okres ten wy­
kpiono i ośmieszono niemiłosiernie. A 
przecież — dziś to widać wyraźnie — 
nigdy później nie napisano tylu auten­
tycznie radosnych piosenek. Co więcej 
— chyba nigdy później nie umiano się 
tak cieszyć z pracy własnych rąk. Tu 
proponuję eksperyment: każdemu, kto 
mi sporządzi listę bodaj dziesięciu pio­
senek o pracy, napisanych w latach 
70—84 funduję płytę LADY PANK pt. 
„Ohyda”. Ale stawiam twardy warunek. 
Musza to być autentyczne przeboje, na 
miarę „Zbudujemy nowy dom”.

Cala Polska śpiewa... To by wyjaśnia­
ło, dlaczego ta lista praktycznie nie o- 
bejmuje polskich grup rockowych, jeśli 
nie liczyć SKALDÓW, CZERWONYCH 
GITAR i Haliny Frąckowiak z grupą

• Od dnia 22 VII br. program trzeci 
nadawany jest w wersji stereofonicznej, 
niestety — jak na razie — tylko dla 
mieszkańców Warszawy i okolic. Miej- 
my nadzieję, że w niedługim czasie in­
ne nadajniki w kraju także przejdą na 
ten rodzaj nadawania. A swoją drogą, 
jak to fajnie, że w dobie narzekania 
na brak wsadu dewizowego i inne kry- 1 
zysowe okropności udało się krajowej 
radiofonii „wpuszczenie w oba kanały" 
(stereofoniczne).

• Tegoroczny Festiwal Mnuzyków Roc­
kowych — JAROCIN’S4 powraca do 
tradycji czyli 'prezentowania zespołów 
nieznanych i wykonawców określonych 
mianem: awangarda, czyli niezbyt chęt­
nie lansowanych w RTV. Z tego wzglę­
du nie będzie kasowych gwiazd typu 
LOMBARD ale i bez nich zapowiada się 
ciekawie. W czasie czterech dni impre­
zy wystąpią: INSTYTUCJA, DEZERTBR. 
St. Sojka + SVORA, ISSIAEL, DA AB, 
AYA R.L., HAK, OMNI, SHAK1N, DU- 
DI, AZYL P., NOAH-NOAH. KON­
TRAKT APOGEUM^TSA, OSSJAN, T. 
LOVE TERAZ, ŚMIERĆ KLINICZNA, !■

jest ten element, który werylikuje 
tość autentycznego przeboju. Bvć

dziesięć lat — pięćdziesiątka prze- 
1_ __j z kręgu 

izyki rockowej. Czy będą to utwory

lendarzom”, „Siwemu włosowi” 
„Czerwonemu autobusowi”?
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ZŁOTE

8

i : w

Marek Haczkiewicz (Vicloria Jawor), akrobatyka — trampolina 
Jatek Wicwiórski (Aurum Złotoryja), akrobatyka — ścieżka. 
Andrzej Struś, Jarosław Swiderski (Victoria), akrobatyka, synchron. 
Witold Biegaj, Ryszard Pilch (Victoria), akrobatyka, dwójki, 
Artur Pieniążek (Chrobry Głogów), szachy.

BRĄZOWE 
Jacek Fortuna (Yicloria), akrobatyka. trampolina, 
Renata Przeździk (Aurum), akrobatyka, trampolina, 
Ewelina Wiśniowska (Aurum), akrobatyka, trampolina, 
Marek Haczkiewicz (Victoria), akrobatyka, ścieżka, 
Dariusz Szczyrek (Chrobry Głogów), bok«.

Uratowali honor

Poznań mamy już za sobą, ale spal'1*'' 
"tadowe boje jeszcze się nie zakończyli- 
W najbliższym czasie odbędą się zaWW 
hippiczne oraz torowe, górskie i,drużyn 
nowe wyścigi kolarskie. Miejmy nadzie­
ję. że szczególnie kolarze staną na 
sokosci zadania i powiększą dorobek wo­
jewództwa legnickiego.

Elwira Wiśniowska (Aurum), akrobatyka, trampolina,
Sławomir Miloń (Yicloria), akrobatyka, trampolina,
Renata Przeździk, Beata Wojtowicz (Aurum), akrobatyka. synchron.,
Andrzej Kruczek (Victoria), Dariusz Halada (Aurum), akrobatyka synchron
Wiesław Makuchowski, Dariusz Milek (Górnik Polkowice), kolarstwo jazda'parami.

Przez kilkanaście lipcowych dni Po- 
sa&u byl areną zmagań młodych sporto­
wców — uczestników finałów XI Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzieży. Na o- 
bicklach sportowych stolicy Wielkopol­
ski zaciętą rywalizację stoczyli reprezen­
tanci 49 województw. Trwała ostra wal­
ka nie tylko o indywidualne medale i 
punktowane miejsca, ale także rywali­
zowały między sobą województwa. W ich 
gronie znalazła się także Legnica, która 
ostatecznie uplasowała się (niektóre kon­
kurencje spartakiadowe rozegrane zosta­
ną w sierpniu) na 27 miejscu. Przedsta­
wiciele Legnicy zdobyli 14 medali, w tym 
pięć złotych, cztery srebrne i pięć brą­
zowych.

Schodzi jednak do Leszna. Wcześniej u- 
mawialiśmy się, że wszyscy otrzymywać 
idziemy po cztery tysiące Mnie tyle 
dają, ale im tylko po trzy. Do tego do­
chodzi 21,5-procentowy podatek. Łatwo 
obliczyć ile otrzymujemy netto. Jak w 
tei sytuacji mogę patrzeć w oczy moim 
współpracownikom. Uważam, że jeżeli 
ktoś umawia się na określoną sumę to 
musi dotrzymać słowa, a nie bawić się 
w chowanego. Nie wiemy praktycznie za 
ile pracujemy. Pieniądze me są jednak 
najważniejsze. Bardzo źle jest ze sprzę­
tem Dostaliśmy go dopiero w ostatniej 
chwili a mimo to Elwira i Ewelina Wi­
śniowskie zdobyły spartakiadowe meda­
le Są uczennicami szkoły podstawowej 
i wszyscy fachowcy mówią, że w naj­
bliższym czasie mogą zastąpić siostry 
Trele z Rzeszowa w skokach synchro­
nicznych. Nie uczyniły jeszcze tego, gdyż 
na zawodach, podczas rozgrzewki, bały 
się skakać. Trafiły na nowoczesny sprzęt 
i stąd olbrzymia trema. Po raz pierwszy 
Wojewódzka Federacja Sportu wyposa­
żyła nas w bardzo dobre dresy. Cóż z 
tego skoro no spartakiadzie trzeba je 
było’ zdać. Nie dostaliśmy na własność 
również adidasów. Zapomniano widocz­
nie że akrobaci muszą uprawiać spor­
ty 'uzupełniające. Skąd więc mają się 
brać jakiekolwiek motywacje? A prze­
cież akrobatyka jest podporą zagłębiow- 
skiego sportu wyczynowego. Zapomina 
się również o symbolicznych upomin­
kach. Trenerzy otrzymują nagrody pie­
niężne, a co należy się dzieciom? Kiedyś 
w legnickim MDK wręczono im plecaki. 
Ten fakt pamiętają do dziś.

Nie chcę się wywyższać, ale muszę 
stwierdzić, że ciężko pracujemy. W akro- 
batyce trener musi wszystkiego dopil­
nować. Trzeba też zatroszczyć się o od­
powiednie układy, nie mówiąc już o pod­
kładzie muzycznym i choreografię. Pięć 
lat temu zakupiono nam sprzęt radiofo­
niczny. Było to jednak aż pięć lat temu 
i nikt nie liczy się z postępem techniki. 
Jeżdżę po Polsce i wiem, że w innych 
klubach nie ma w tej materii specjal­
nych problemów. Wszystkie wspomnia­
ne sprawy musimy sami zała­
twiać. Trener jest omnibusem. Z 
postępem rosną wymagania, działa­
czy wciąż brakuje i dlatego też 
koniecznie trzeba udzielać nam odpo­
wiedniej opieki. Jeżeli stanie się inaczej 
to już w niedalekiej przyszłości wyprze­
dzą nas znacznie słabsze województwa'. 
Kto w tej sytuacji będzie ■ zdobywał me­
dale i punkty?

kiem to konkurencję wygralibyśmy na 
luzie, a tak przegraliśmy dwoma punk­
tami. Wystąpiłem też w skokach indy­
widualnych, zająłem czwarte miejsce 
przegrywając ze Zdzisławem Pełką i To­
maszem Kaweckim z Warszawy oraz Ro­
bertem Kawką z Rzeszowa. Na mistrzo­
stwach kraju juniorów postaram się wy­
przedzić Kawkę i stanąć na „pudle".

Andrzej Struś (Victoria): W Jaworze 
warunki skakania są fatalne. Sala jest 

. za niska i brakuje nowoczesnego sprzętu.
Pozornie brakuje możliwości podnosze­
nia poziomu, ale jakoś sobie radzimy. 
Duża w tym zasługa trenera Biegaja, a 
w moim przypadku" dodatkowo Jerzego 
Reszki z legnickiego Zespołu Szkół Bu­
dowlanych. Ukończyłem tam drugą kla­
sę, a mój nauczyciel wychowania fizy­
cznego przychylnie odnosi się do akro- 
batyki i nie ciągnie mnie do uprawia­
nia innych dyscyplin — szczególnie siat­
kówki, w której się specjalizuje. Na mi­
strzostwach Polski wystąpię zarówno w 
synchronie, jak i konkurencji indywidu­
alnej.

Piotr Biegaj (Victoria): Zdobyliśmy aż 
11 medali i 154 pkt.. czego nie udało 
się dokonać przedstawicielom pozosta­
łych dyscyplin. W punktacji klubowej w 
grupie starszej trzecie miejsce wywal­
czyło Aurum, a my piąte. W grupie 
młodszej było odwrotnie. W klasyfikacji 
szkół zwyciężyła nasza „piątka”, a szó­
ste miejsce zajęła SP nr 1 ze Złotoryi.

Tyle rozżaleni akrobaci, którzy rzeczy­
wiście mają w pełni uzasadnione pre­
tensje. W Poznaniu zdystansowali kole­
gów z innych dyscyplin. Ci ostatni wy­
walczyli zaledwie trzy medale — złoty, 
srebrny i brązowy. W grupie tej na uwa­
gę zasługują szachiści. Występujący w 
kategorii juniorów młodszych Artur Pie­
niążek z Chrobrego Głogów wywalczył 
złoto, srebrny medal zdobyła kolarska 
dwójka z Górnika Polkowice: Wiesław 
Makuchowski i Dariusz Miłek, a brązo­
wy głogowski bokser Dariusz Szczyrek. 
Ponadto pilkąrki ręczne Cuprum Lubin 
zajęły 15, a piłkarze Miedzi Legnica U 
miejsce. Pozostali raczej zawiedli. Doty­
czy to przede wszystkim szermierzy, cię­
żarowców, lekkoatletów, strzelców, teni­
sistów ziemnych, a nawet pingpongistów, 
mimo że wcześniej legnicki duet Mariusz 
Krzak i Marek Popowczak wywalczył 
złoto w mistrzostwach Polski juniorów. 
Więcej też spodziewano się po bokse­
rach, mimo że każdy z nich przegrywał 
walki stosunkiem głosów 2:3. Najsłabiej 
w tym towarzystwie zaprezentowali się 
lekkoatleci, którzy zdobyli zaledwie czte­
ry punkty. Był to nie tylko rezultat 
słabego przygotowania, ale także niezbyt 
rozważnej polityki działaczy. Medale w 
Poznaniu wywalczyli: Joanna SiemieniuK 
1 Krzysztof Policki. Cóż z tego, skoro 
nie byli już reprezentantami wojewódz­
twa legnickiego. Po prostu na krotko 
przed finałami Ogólnopolskiej Spal w'

Młodzieży znaleźli się w... AZ 
AWF Wrocław. Oczywiście nikt nie był- 
bj w stanie ich zatrzymać, zwłaszcza 
rozpoczynają studia na wrocławskiej o- 
czelni. Cala rzecz w tym, że z przeka­
zaniem ich dla Wrocławia można byk 
wstr,Zymać się do zakończenia poznań­
skiej batalii młodzieży.

W rywalizacji województw zajęliśmy w 
obu grupach drugie miejsca, ustępując 
jedynie Warszawie. Zrobiliśmy więc bar­
dzo dużo i zdystansowaliśmy pozostałe 
sporty, które w Poznaniu zdobyły az... 
trzy medal?. Od lat poświęcamy wiele 
czasu wybranej dyscyplinie, ale nas nie 
doceniają. Trenujemy w nieodpowiednich 
warunkach. Przed wyjazdem do Pozna­
nia Mycan skakał wysoko (na zbyt ni­
skiej sali), „kopnął” go prąd, odskoczył 
i złamał rękę. Takie i podobne przypad­
ki nie załamują nas. Osobiście mogę po­
wiedzieć, że to co dotychczas zrobiłem 
uczyniłem sam. Zawsze tak było i jest 
nadal. Od dziecka staram się jak naj­
lepiej wypełniać swoje obowiązki, ale 
władze wojewódzkie tego nie doceniają. 
Akrobatyka powinna być oczkiem w gło­
wie władz sportowych, ale w praktyce 
dzieje się zupełnie inaczej. A przecież w 
innych dyscyplinach (tych bardziej doce­
nianych) dzieje się różnie. Szkoleniowcy 
(z nielicznymi wyjątkami) biorą pienią­
dze, ale spraw nie traktują na serio. My 
(tak samo jest w Złotoryi) traktujemy 
swoje zadania poważnie i stąd też takie, 
a nie inne rezultaty. Nie chcemy zbyt 
wiele Akrobatyka zawsze chwaliła się 
i nadal chwali dobrymi wynikami, ale 
jak nie zmieni się do nas stosunku to 
wreszcie ktoś może się wkurzyć i cały 
wieloletni dorobek pójdzie na marne.

Włodzimierz Rakoczy (Aurum): Zga­
dzam się w pełni z wypowiedzią Piotra

Przed wyjazdem do Poznania liczono 
ha dobrą postawę wszystkich finalistów, 
liczne medale i punkty. Z postawą tą 
było jednak różnic. Juniorzy młodsi zdo­
byli o 10,5 pkt. mniej niż przed rokiem, 
s ich starsi koledzy zgromadzili o 60 pkt. 
więcej. Tradycyjnie już nie zawiedli a- 
kcobaci i śmiało można powiedzieć, że 
atutowali województwo. Podopieczni Pio­
tra Biegaja z Victorii Jawor i Włodzi­
mierza Rakoczego z Aurum Złotoryja 
nioby li aż 11 z 14 medali — cztery zło­
te. pięć srebrnych i dwa brązowe. Do 
sukcesów akrobatów wszyscy zdołali się 
już przyzwyczaić i nikt nie zastanawia 
Się nad tym, że osiągnięcia nie przyszły 
rtoyt łatwo, a sport ten boryka się z licz­
nymi kłopotami. Oddajmy zresztą głos 
bohaterom spartakiady i ich opiekunom.

Witold Biegaj (Victoria): Na złoty me- 
'dal musieliśmy z Ryśkiem Pilchem — 
ciężko zapracować. W okresie przygoto­
wawczym ciągłe treningi i powtórzenia, 
aż do znudzenia, tych samych elemen­
tów. Ostatecznie ciężka harówka zaowo­
cowała złotem. Poznańskie zawody zosta­
ły dobrze zorganizowane, poziom był wy­
soki i silna rywalizacja. W naszej kon­
kurencji (dwójki) było tylko siedem par, 
w tym trzy w klasie I. Stoczyliśmy 
ostrą walkę z Wrocławiem, Jasłem, Zie­
loną Górą. Na finiszu „przeskoczyliśmy” 
niecałą połówką punktu rywali z AZS 
'AWF Wrocław. Spartakiada wprawdzie 
Się skończyła, ale czekają nas jeszcze 
drużynowe mistrzostwa Polski juniorów, 
jy których zechcemy się zaprezentować 
z jak najlepszej strony. Ponadto jako ob­
serwatorzy uczestniczyć będziemy w mi­
strzostwach świata w Sofii.

Ryszard Pilch (partner Biegaja): Tre­
nujemy na zmniejszonej planszy, a na 
poważnych zawodach mamy kłopoty z 
rozmieszczeniem układu. Tam są prze­
ważnie większe maty, co wymaga dodat­
kowego wysiłku. Naszym marzeniem jest 
udział w Igrzyskach Olimpijskich w Se­
ulu. Wszystko wskazuje, że akrobatyka 
znajdzie się w programie seulskiej olim­
piady i do udziału w niej musimy się 
Już przygotowywać.

Sławomir Miłoń (Victoria): W Pozna­
niu po raz pierwszy skakałem na „Euro- 
trampie”. Jest to bardzo czujny batut, 
nowoczesny, zapewniający lepsze wybi­
cie. W Jaworze skaczemy natomiast na 
zwykłych batutach i to w niemal pry­
mitywnych warunkach. Sala jest stano­
wczo za niska i „Eurotramp” nie zdałby 
w niej egzaminu. Warunki spełnia sala 
w Złotoryi, ale tam z kolei nie ma od- 
jpowiedniego sprzętu. Chcąc myśleć o 
dalszych sukcesach trzeba koniecznie 
podwyższyć naszą salę. Gdy to uda się 
uczynić wyniki nasze będą znacznie lep­
sze

Marek Haczkiewicz (Victoria): W Po­
znaniu przyjęto nas dobrze. Zakwatero­
wano w szkolnych klasach — spa­
liśmy w ósemkę. Jedzenie było dobre, a 
jedyny mankament to ciągłe wystawanie 
w kolejce. Zdarzało się, że zanim otrzy­
mało się posiłek trzeba było czekać 20— 
-—30 minut. W Poznaniu występowałem 
w klasie II i zdobyłem zloty medal. Na 
najbliższych mistrzostwach Polski wy­
stąpię już w klasie mistrzowskiej. Będę 
Skakał ze Sławkiem Miłoniem w syn- 
chronie i będziemy chcieli powalczyć.

Andrzej Kruczek (Victoria): Na po­
przednich zawodach startowałem w syn­
chronie z Jarosławem Mycanem. Nieste­
ty. na pięć dni przed zawodami złamał 
rękę i pojechał do Poznania w roli ob­
serwatora. Z konieczności wystartowa­
łem z Dariuszem Haładą ze Złotoryi, a 
mimo to udało nam sie wywalczyć sre­
brny medal. Wyprzedzili nas tylko kole­
dzy klubowi: Jarosław Swiderski i An­
drzej Struś. Gdybym startował z Jar-
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☆ STRZELEC (23 XI—22 XII). Sytuacja jest 
dosyć naprężona 1 wymaga od ciebie bardzo 
ostrożnego traktowania. Musisz przeprowadzić 
swoje zamierzenia, jednak pokieruj tak spra­
wami, aby inni podejmowali decyzje, ty o- 
graniez się jedynie do ich akceptacji. W 
najtrudniejszej sprawie posłuchaj rady Pan­
ny.

Solly Epstein.
zwłok Williamsa. Potem 
trzy listy, które znalazł 
Williamsa. Ostatni nosił 
tygodnia.

tym pr: 
:ań wobec <

czasem. Uważaj

w Mi- 
zamor-

wybiegło w dal: 
sierżancie...

i tym polu jest pocho-

jpo- 
: przede 

głowy, 
na zira- 

mych. 
wi

☆ SKORPION (24 X—22 XI). Gwiazdy są dla 
ciebie przychylne. Dlatego nadchodzi dobry 
okres dla realizacji nawet bardzo śmiałych 
zamierzeń. Jeśli wykażesz dużą energię, mo­
żesz liczyć na realizację wszystkich planów. 
Nie zaniedbaj jedynak w ferworze innych 
spraw życia uczuciowego. Bliźnięta powinny 
?yć stale w orbicie twoich zainteresowań.

sensie nawet całkiem ładna... Myślę, że 
nigdy nie miała nawet żadnego przyja­
ciela... Wojna uczyniła z niej starą pan­
nę. Na pewno chcialaby mieć własną ro­
dzinę... Bardzo lubi dzieci... Biedna An- 
gela... To imię zupełnie do niej nie pa­
sowało. Nigdy siebie nie oszczędzała, wy­
konywała całą robotę w gospodarstwie... 
Ale skąd to zainteresowanie starą An- 
gelą? Cóż ona takiego zrobiła? Czyżby 
kogoś zamordowała?

.— Mam nadzieję, że nie — odpowie­
działem.

za wszelką ce- 
chciala zapobiec spotkaniu Williama

X). Nie pozwól aby 
iny. W tym przypadku 
jbowiązań wobec osób, 

twoim czasem. Uważaj 
na wydatki, bowiem 

się stać twoim naj- 
'odnikowi jesteś win­

na wiadomość od cie-

> własne siły będzie naj- 
na niepewność. Koniecz- 

kimś miłym sercu, pod-

☆
Przyjaciel zamordowanego nazywał sdę 

” ' Rozpłakał się na widok 
wręczył mi 

w mieszkaniu 
datę sprzed

(21 III—20 IV). ___
i doradca. Sam nie 

:ać sensownie swoich i 
, dlatego posłuchaj rad;

— pewną rozmowę, i 
spodziewanego rezultatu.

krótki wypoczynek po 
wykorzystasz go właści'

☆ LEW (23 VII—23 VIII). W tym tygodniu 
twoją naczelną dewizą musi być cierpliwość. 
Jeśli będziesz dyplomatą, to rezultaty przej­
dą twoje oczekiwania. Nie licz zbytnio na 
Wodnika. Twoja fascynacja odbiera ci kry­
tycyzm i zdrowy rozsądek. Swoje opinie na 
temat szefa pozostaw do swojej wiadomości. 
Miłe towarzyskie spotkanie umili koniec ty­
godnia.

- Tak, poruczniku Po za mordowa- 
Williamsa schowała pogrzebacz pod 

materacem...
— Chwileczkę, czy to znaczy, że po 

tym wszystkim miss Bryson wstała, u- 
brala się i poszła zaorać pole? — zapy­
tał niedowierzająco mój szef.

zda-
'ch decyzji. S|
«. Musisz 

stracić

— Zawsze wspominał pewną Angelę, 
którą poznał podczas wojny — opo­
wiadał mi starszy pan. — W jakiś spo­
sób dowiedział się, że ona jeszcze zyje 
1 napisał do niej. Stało się to mniej 
więcej dwa miesiące temu. Niebawem 
dostał odpowiedź od mej. To jest ten 
pierwszy list, na który oczywiście od­
pisał. Sierżancie! Proszę przeczytać! 
Przecież to są listy miłosne!

Angela Bryson miała ładny, czytelny 
charakter pisma. Treścią - pierwszych 
dwóch listów były wspomnienia o cza­
sie minionym, ale trzeci był nadzwy­
czaj precyzyjnie wystylizowany i zawie­
rał datę i godzinę planowanego spotka­
nia się

„Będę Cię oczekiwała w lesie. Na 
pewno przypominasz sobie nasze ulubio­
ne miejsce- Niewiele się zmieniło, tylko 
drzewa są większe... O! Kochany! Jestem 
gotowa pójść z Tobą wszędzie Tak 
dobrze pamiętam Ciebie w munddrze... 
Wówczas spotykaliśmy się w tajemnicy, 
bo żył jeszcze mój ojciec... Teraz jest 
moja siostra Musimy spotkać się więc 
w tajemnicy . Kochany mój! Nigdy nie 
kochałam nikogo prócz Ciebie!”

— Jak w tanim romansie — pomyśla­
łem — i ledwo mogłem sobie wyobra­
zić. jakim cudem ręka przyzwyczajona 
do tak ciężkiej pracy może wypisywać 
takie romantyczne epistoły... Ale dlacze-

☆ BLIŹNIĘTA (22 V—21 VI). Twoje kło­
poty zmniejszą się, gdy spojrzysz na nie 
z właściwej perspektywy, zastanowisz się, co 
jest dla ciebie naprawdę ważne. Jest szansa 
na ciekawą znajomość z Wagą, ale... Na 
spotkaniu towarzyskim raczej staraj się słu­
chać niż mówić, możesz w ten sposób do­
wiedzieć się wielu interesujących rzeczy.

KOZIOROŻEC (23 XII—20 I). Nowych szans 
zawodowych nie odrzucaj. Raczej dobrze się 
nad nimi zastanów, bowiem warto dla nich 
zmienić nawet prywatne plany. Nowa zna­
jomość będzie Interesującą pod jednym wa­
runkiem, że się na nią zdecydujesz. Twoją 
fizyczną kondycję poprawi znakomicie dieta 
jar z y no wo-ow oeow a.

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten 
horoskop z przymrużeniem oka, a losów 
swoich gwiazdom nic powierzą.

Potrzebny 
im nie potrafisz 
rodzinnych pro- 

ly Koziorożca, 
lecz ona nie 

Ważny 
>od warun- 
-iwie.

☆
Przy trupie nie znaleziono nawet śla­

du jakichkolwiek dokumentów i pienię­
dzy. Były to poszlaki mogące świadczyć 
o morderstwie na tle rabunkowym. Po­
nieważ jego buty były czyste, wygląda­
ło na to, że musiał przyjechać tutaj 
samochodom

Rzeczywiście znaleźliśmy taksówkarza, 
który miał zmianę między osiemnastą 
a trzecią nad ranem i który przypom­
niał sobie, że około północy jechał przez 
las ze starszym panem... W czasie jaz­
dy pasażer powiedział -mu. że był już 
w naszej okolicy 40 lat temu. Nawet 
dziwił się, że przez ten czas tyle zmian 
tutaj nastąpiło...

Właścicielka hotelu poinformowała 
■ mnie, że jej gość zjawił się po połud­

niu i że nie przyjechał samochodem. Nie 
powiedział jej, jak długo zamierza po­
zostać. Przedstawi! się jako Charles L. 
Williams zamieszkały w Ferndale — 
przedmieściu Detroit.

Zatelefonowałem do kolegów 
chigan i dowiedziałem się. że 

w swoim rodzinnym mieś- 
_=_ poważanym człowiekiem.

Uzyskałem zapewnienie, że jego naj­
lepszy przyjaciel przyjedzie do nas, do 
Kalifornii, aby zidentyfikować zwłoki. 
Dowiedziałem się także, że ten przyja­
ciel jest wdowcem, że mieszkał po są­
siedzku z Williamsem od dziesięciu lat 
i że przywiezie jakieś papiery, które 
Togą nam pomóc w prowadzeniu do­
chodzenia.

i RAK <22 VI—22 VII). Zaskakujące 
rżenia zmuszą cię do irudnyc' 
woduje to wiele zamieszania, 
wszystkim baczyć, aby nie 
Twoja decyzja powinna być podjęta 
no, gdy będziesz już znal poglądy im 
Spotkanie z Wagą będzie powodem do 
kiej radości i satysfakcji.

☆ PANNA (24 VIII—23 IX). Niespodziewany 
zwrot ku lepszemu w pewnej bardzo osobi­
stej sprawie zmieni twoje najbliższe plany. 
Będziesz działać z wielką energią i zapałem 
byle w dobrym kierunku. Jeśli chcesz o- 
siągnąć sukces w twoich dalekosiężnych za­
mierzeniach, nie możesz odkładać nic na ju­
tro. Codzienna gimnastyka poranna uskrzydli 
:ię na cały dzień.

☆ RYBY (21 11—20 III). Przed tobą dni peł­
ne wrażeń — ciekawi ludzie, ciekawe propo­
zycje. Możesz całkowicie zaufać swoim przy­
jaciołom, za Ich radą podejmiesz najkorzyst­
niejsze dla siebie decyzje. Nie możesz jednak 
okazywać niezdecydowania lub wahań, 
popsuje ci wszystko. Do starych spraw n 
wracaj aby nie niweczyć dobrych placów.
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Już z daleka usłyszałem warkot sta­
rego traktora. O lej porze roku musia- 
ła zaczynać pracę przed świtem abv 
wszystkiemu podołać. Gdy mnie zauwa­
żyła, wyłączyła silnik, zapaliła papiero­
sa i zamyśliła się. Podszedłem bliżej, a 
ona raczej stwierdziła, niż zapytała: ’

A więc już pan z pewnością wie, 
kim był zmarły.

— Tak, panno Bryson. Wiemy, że za­
mordowany był pani starym przyjacie­
lem.

— Biedny Charley — westchnęła. — 
Nie mogłam go wówczas poślubić. Oj­
ciec chorował na podagrę, a matka mia­
ła słabiutkie serce...

— A Melby już wtedy nie było 
domu.

— Tak — kiwnęła głową.
Wyjąłem fotokopie listów, które przy­

wiózł Solly Epstein. Przyjrzała się im 
uważnie.

— Jego listy do mnie znajdzie pan 
w domu — jej glos zabrzmiał niespo­
dziewanie gorzko i ogarnęło mnie jakieś 
dziwne, nieprzyjemne uczucie.

— Melba nie żyje, prawda? 
wiedziałem.

Jej spojrzenie
— Nie żyje, i
..d gdzieś na 

wana” — pomyślałem.
Zaczęła znowu mówić takim dziwnym, 

głuchym głosem, że musiałem wytężyć 
słuch, aby ją zrozumieć.

— Przyjechała przed rokiem starym 
gruchotem i po prostu położyła się do 
łóżka. Prawie cały czas spędzała w łóż­
ku albo przed telewizorem i nigdy nie 
ruszyła palcem, żeby pomóc w gospo­
darstwie. Ciągle natomiast brzęczała mi 
nad uchem, żebym sprzedała wszystko 
i kupiła mieszkanie w mieście, „bo czas

☆ WODNIK (?ł 1—20 11). Interesujący ty- 
izień. Nie możesz jednak poddawać się na­
strojom narzucanym przez bliską ci osobę. 
Nie możesz wpadać w panikę z powodu byle 
głupstwa. Wiara we 
lepszym lekarstwem 
nie spotkaj się z I 
niesie cię to na duchu.

BARAN 
jest powiernik 
rozwiąza 
blcmów, 
Liczysz na 
przyniesie 
jest choćby 
kiem, że

— To do niej całkiem podobne! Aby 
to jednak zrozumieć, trzeba ją 
osobiście — odpowiedziałem

Porucznik Wells w 
tkowal mój raport

— A więc ta Melba
z^Angelą. Dlatego też pisząc list jako 
Angela umówiła się z nim na spotkanie 
w pomarańczowym gaju, po czym zabiła 
go. Następnie usiłowała zamordować 
swoją siostrę, a odziedziczony po n'c- 
majątek sprzedać?

— Tak — potwierdziłem i pomyśla­
łem. że gdybym w piątek rano, podczas 
swego pierwszego pobytu w domu miss 
Bryson zauważył brak pogrzebacza przy 
kominku, pewnie żyłaby jeszcze Melba 
a miss Bryson nie leżałaby wtedy w 
sznitalu...

Gdv tylko wyzdrowieje, zaproszę ją 
na kolację. Z pewnością nikt tego nie 
uczyni! przez cale ostatnie czterdzieści 
lat—

■fr WAGA (24 IX—23 
burzono ci twoje plar 
nie masz żadnycłt zol 
które chcą zawładnąć t 
w najbliższych dniach 
kłopoty finansowe mogą 
większym problemem. W< 
ny pamięć. On czeka 
bie.

☆
Gdy zostałem zaproszony na kolację 

do mojej przyjaciółki, postanowiłem sko­
rzystać z okazji i zagadnąłem jej matkę 
o Angelę Bryson Okazało się. że cho­
dziły do tej samej szkoły

— Ale nie skończyła jej, bo musiala 
pomóc ojcu w gospodarstwie. Proszę się 
nie dziwić — w tamtych czasach dużo

takich przypadków... Angela była 
dużą, silną dziewczynka, w pewnym

żonemu z 
sprawie.

Spojrzał na minie wzruszając ramio­
nami.

— A więc czyżby pani Parks 
czywiśoie umarła na atak serca?

— Stwierdził to lekarz sądowy. Nie 
ma żadnych śladów użycia siły, a sekcja 
potwierdziła diagnozę... Angela Bryson 
zeznała, że jej siostra wstała o 5 rano 
1 napadła na nią, jeszcze leżącą w łóż­
ku,. przy czym chwyciła pogrzebacz i 
zaczęła bić ją nim po plecach i po gło­
wie. Nagle, prawdopodobnie wskutek 
wysiłku i zdenerwowania upadla na 
podłogę... Przy czym do końca mocno 
zaciskała w ręku pogrzebacz...

— ...którym wcześniej zabiła William- 
sa?

najwyższy, aby żyć jak cywilizowani lu­
dzie”... Jedyną jej pracą było przyno­
szenie poczty. Codziennie. I właśnie dla­
tego Charley nie żyje.

— I dlatego ona także nie żyje — 
pod po wi ed zia lem.

Jej twarz nabrała barwy popiołu... Jej 
wysoka, silna postać zachwiała się jak 
trzcina na wietrze... Ledwo zdążyłem ją 
pochwycić i ułożyć na ziemi. W tej sa­
mej chwili z jej głowy zsunął się słom­
kowy kapelusz, a spod niego wyjrzała 
wielka ciemna plama z zakrzepłą na 
włosach skorupą krwi...

Rana na głowie naprawdę wyglądała 
groźnie i wprawdzie puls był mocny i 
równomierny, to na wszelki wypadek 
zawiozłem miss Bryson do szpitala...

☆
— Na szczęście nie wydarzyło się to 

najgorsze. Myślę, że gdyby ona napraw­
dę zakopała gdzieś Melbę, szukalibyśmy 
tego trupa całymi miesiącami — powie­
działem zdając relację mojemu przeło- 

przebiegu dochodzenia w tej

— Ten człowiek na pewno nie był 
włóczęgą... — mruknął porucznik Wells.

Pochyliłem się nod trupem leżącym 
pod pomarańczowym drzewkiem.

— Pan myśli o butach — powiedzia­
łem — i o ubraniu?

Wells podrapał się po łysinie. Wie­
działem, o czym myśli. Porucznik wo­
łałby, żeby to był jakiś włóczęga, bo 
wtedy jego śmierć nie przysporzyła by 
mu pracy.

— Tę sprawę pan przejmie, sierżan­
cie Pecking-pau-gh! — powiedział Wells 
rozkazującym tonem.

Trup został znaleziony o godzinie szó­
stej czterdzieści pięć przez stróża w 
pomarańczowym sadzie Oględziny wy­
kazały, że nieborak zginął kilka godzin 
wcześniej w wyniku uderzenia w gło­
wę tępym, metalowym narzędziem. 
Przedmiotu tego nie znaleziono jednak 
na miejscu przestępstwa.

Dochodzenie zacząłem w jedynym 
pobliżu budynku

— Sypiam bardzo mocno — oświad­
czyła właścicielka domu — i o niczym 
nie mam pojęcia. Ale może słyszała 
coś moja siostra. Proszę, niech pan wej­
dzie i sam z nią porozmawia.

Właścicielka, domu nazywała się Bry­
son. Angela Bryson i była panną. Jej 
siostra była wdową i nazywała się Mel­
ba Parks. Miss Bryson była wysoką 
osobą o bardzo zniszczonych rękach. 
Miała pewnie około sześćdziesiątki.

— Melba z pewnością jeszcze śpi — 
powiedziała podprowadzając mnie do 
drzwi pokoju swej siostry.

Zapukałem, a ponieważ nie było od­
powiedzi. ostrożnie nacisnąłem klamkę. 
Przez szparę zobaczyłem twarz śpiącej 
kobiety.

— Ona jest trochę młodsza ode mnie 
— poinformowała mnie miss Bryson i 
zaniknęła drzwi

Rozglądnąłem się po tym wiejskim do­
mu z wydeptanym linoleum, i staro­
świeckim kominkiem. Wszystko tu było 
nie pierwszej młodości z wyjątkiem zu­
pełnie nowego telewizora.

— JWój ojciec wybudował ten dom w 
1908 roku — miss Bryson jakby od­
gadła moje myśli. — Urodziłam się -pięć 
lat później, a w następne cztery lata 
potem przyszła na świat Melba... Nasi 
rodzice od dawna nie żyją. Melba ode­
szła z tego domu w 1944 roku, ale nie­
dawno wróciła... Z pewnością już tutaj 
umrzemy... A ten telewizor należy właś­
nie do niej...

— Czy pani siostra wyszła za mąż 
za wojskowego? — zapytałem.

— Tak. Jej mężem był porucznik Mal- 
vin Parks. Poszła za nim aż do Nor­
folk. Mój ojciec był przeciwny ich 
związkowi — nie lubił wojska i woj­
skowych. Ale Melbie nie można było 
wybić z głowy tego małżeństwa, a 
oprócz tego nienawidziła pracy na wsi.

— I to ostatnie zostało jej do dzi­
siaj? — domyśliłem sie.

— Tak.

☆ BYK (21 IV—21 V). Pomimo urlopów 
wiele ważnego będzie się teraz działo w 
twoim życiu zawodowym. Ale, niestety ty 
na te decyzje i ustalenia nie będziesz miał 
wpływu. Nie opuszczaj rąk 1 wykaz ostroż­
ność. Na urlop powinieneś sobie starannie 
dobrać towarzystwo. Bo miłe chwilę mogą 
się przemienić w torturę.
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KOMENDA WOJEWÓDZKA STRAŻY POŻARNYCH

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:

dni robocze w godz. 10—13.00.

Z A T R u D NI:
865-k

haostas ■■ KRA 'A'.<;7Zakład

O

na budowach

• robotników wykwalifikowanych w zawodach:

W

szczere wyrazy współczucia i kondolencji po zgonie

MATKI
V! składają:

874-k
9

14 & KONKRETY

WSPÓŁPRACOWNICY, KZ PZPR, RADA 
PRACOWNICZA, ZZ NSZZ i ZZ ZSMP.

pierwszym 
dniu

■ samochodu ciężarowego 
zużycia 75 proc., cena ’

i

Lubina

820-k

Dyrektorowi Żakładu Budowy Kopalń KGHM w Lubinie

mgr. inź. BRONISŁAWOWI GARUSOWI

ifembwaf

w Lubinie

I

PnedsięWorstwe Ustal Technicznych
W Zagrodnie

... :

I '■

w Lubinie, Polkowicach, Legnicy i Głogowie,

kości 10 proc, ceny wywoławczej w 
ska 8, w przeddzień przetargu.

W wymienionych miejscowościach, w których prowadzone są budowy, jest 
możliwość otrzymania mieszkania.

W przedsiębiorstwie obowiązuje Układ Zbiorowy Pracy dla państwowych 
przedsiębiorstw rolnych, który zapewnia wynagrodzenie w różnych systemach 
pracy, premie regulaminowe, premie z zakładowego funduszu nagród i z po­
działu zysku oraz świadczenia w postaci: prawa do bezpłatnego korzystania 
z mieszkania, ziemi pod okopowe, ogródka przydomowego, mleka itp. Pra­
cownikom stałym, nie korzystającym ze świadczeń w naturze, wypłaca siQ 
ekwiwalent pieniężny.

Przedsiębiorstwo zapewnia dowóz pracowników własnymi środkami transpor­
tu na w/w budowy.

Dla pracowników, którzy chcą podnieść swoje kwalifikacje, przedsiębiorstwo 
organizuje kursy kwalifikacyjne.
Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobo­
wych PUT, 59-51G Zagrodno, woj. legnickie, tel. 392, 375, telex 782416.

867-k

w Legnicy, ul. Piotra i Pawła 4

■ ; , J. !

REJON DRÓG PUBLICZNYCH
w Złotoryi, ul. Chojnowska 8

® murarz-tynkarz-posadzkarz, dekarz-blacharz, cieśła-sto- 
larz-szklarz, ślusarz-spawacz, spawacz elektryczny i gazo­
wy, betoniarz-zbrojarz, malarz antykoryzyjny i budowlany, 
elektromonter-elektromechanik, monter instalacji sanitar­
nych i c.o., operator ciężkich maszyn budowlanych, murarz 
pieców i urządzeń przemysłowych;

oraz robotników niewykwalifikowanych do przyuczenia 
w zawodzie:

Przetarg odbędzie się 
się ogłoszenia, w :----
o godz. 10.00.
Samochody można oglądać w

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso- r- y ęp n j p kasie RDPf uL chojnow-

WPK: z Legnicy nr linii 45; z

na prowadzonych budowach w Gromadce, Tomaszowie Bole­
sławieckim, Okmianach, Chojnowie, Złotoryi, Zagrodnie, Jerz- 
manicach Zdroju, Wojcieszynie, Proboszczowie, Chocianowie 

następujących pracowników:

® MURARZY, DEKARZY, BLACHARZY, BETONIARZY, 
STOLARZY, CIEŚLI, ZDUNÓW, ROBOTNIKÓW bez 
kwalifikacji, ELEKTRYKÓW z uprawnieniami SEP bez 
ograniczenia napięcia, PALACZY c.o. oraz: 
KIEROWNIKA kotłowni z uprawnieniami dozoru przy 
eksploatacji urządzeń energetycznych — wymagane wy­
kształcenie średnie lub wyższe,
KIEROWNIKA budowy — wymagane wykształcenie śred­
nie lub wyższe,
MAJSTRA budowy — wymagane wykształcenie średnie.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu roboczym od daty ogłoszenia, 
o godz. 9.00 w KWSP w Legnicy, ul. Piotra i Pawła 4.

W przypadku niedojścia do skutku przetargu w 
terminie, drugi przetarg odbędzie się w tym samym 
o godz. 12.00.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

dekarz-blacharz lub malarz antykoryzyjny.

Wynagrodzenie według zasad wynagradzania pracowników górnictwa rud- 
Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

UWAGA:

.. .>«••••

1 >«' —*
Dojazd do dyrekcji zakładu autobusem
nr linii; 42, 45 i 47 „Bis".

OGŁASZA PRZETARG
na sprzedaż pojazdów. -i

. samochodu Imeuowo-osobowego Muscel 
1975, stopień zużycia 60 proc., cena y 
144 000 zł,

■ samochodu Star 660 osinołms, rok prod.1978, :stopień zu­
życia 55 proc., cena wywoławcza — y:>u ł>

, Ził 131, rok prod. 1977, stopień 
wywoławcza — 302 500 zł.

w 14 dniu roboczym od daty ukazania 
siedzibie RDP Złotryja, ul. Chojnowska 8,

— samochodu marki Polonez 1500, rok prod. 1979, nr pod­
wozia 005872, nr silnika 004045, stopień zużycia 65 proc., 
cena wywoławcza — 272 650 zł,

— samochodu marki Wołga 24, rok prod. 1976, nr po.dwozia 
0375292, nr silnika 593391, stopień zużycia 65 proc., cena 
wywoławcza — 282 800 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić w 
kasie KWSP w Legnicy, najpóźniej dwa dni przed przetargiem.

Pojazdy można oglądać na dwa dni przed przetargiem w godzinach 
8.00—12.00 w KWSP w Legnicy, ul. Piotra i Pawła 4.

KWSP zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

866-k



wakacje po harcersko proponujemy

Na ekranach tiz lj

od 3 do 9
W TAŃCU ISKIER...

Piątek

Tydzień
Panem JV TYM TYGODNIU (5)Z

Samochodzikiem
ViSobota

Zuch Wtorek

.u

nim je przeżyć.

W MUZEUM

CHLEB 1984

NOCNA- WYPRAWA
Środa

„Zioty Kłos’’ Komendanta

harcerze

(or-

sprzętu

WYŚCIG KIEROWCÓW

Niedziela 11

Czwartek

irzez

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD USŁUG WODNYCH
dla Potrzeb Rolnictwa w LubinieACP EO L

UNIEWAŻNIAUSŁUGI

fkoło Zakładu Energetycznego).

BOROWSKI.
i 75591-e

KONKRETY ■ 15 ”9

Legnic;
zam.

SKLEP W LUBINIE
Przy ul. Słowiańskiej 2

Ogłoszenia drobne

Jak 
przechowuje

k/Ja wora 
bloczki 

dachówkę

Czarnego" 
ierć na za-

wiele 
i ra-

PROGRAM I
Dzienniki: 17.20, 19.30, 21.45, 22.50.

>■ 'i

1

■aa
wieku”. 22.15 Wielkie filmy małego ekranu: 
csiis131 nS peryferiacb” <2> — »»Mk” — film

dok.

... ,,<><4- 

i szkol- 
wypra- 
lajach”

s;es pn a 1984

glazurę, terakotę, 
boazerię, parkiet, 

tapety zagraniczne

z se- 
usta- 

przeszkód. Rozgry-

nr
Rady

Piotr "

był 
mu- 

;tępn<

w

nr 293/83 
Dziewiar- 
nazwisko 

Ka- 
75700-g

ny. 21.15 Wy- 
idia ,,Dwójki”.

” - „Złoty 
reż. Krzy- 

Cieślak,

►olskiej rzeźb;
15.30 „< 

„Krajobi

Poniedziałek 
~ PROGRAM I

, 22.58. •

BETONIARSTWO — Piotrowice 141. 
cinka k/Jawora sprzeda je płyty 
WPS, bloczki betonowe, pustaki 
nowe, dachówkę zakładkową 
Sowa.

ZGUBY

jazdy nr 1744/67 kat.
Radę Narodową Z'-*- 

ladysław Paszkowski. 
75/16.

Z któ- 
najwięcej

i co f 
' pamiątkę przeszłości, 
się znaleziska. xJak 
przedmioty muzealne.

Chorągwiany Sztab 
z pracy za: 
terminy Stanicy Wędrują-

•Zorganizujcie wycieczkę do najbliż­
szego muzeum regionalnego lub kolek- 

; cjonera posiadającego ciekawe zbiory. 
” Dowiedzcie się co stanowi wartościową 

Jak konserwuje 
się

meldunków 
my kolejne 
cej:
3 08—5 08 — Ruja,
5 08—7 08 — Mikołajowice,
7 08—9 08 — Krotoszyce,
9 08—11 08 — Miłkowice.

STANICA WĘDRUJĄCA

NAL oczekuje1 
istępów. Podaje-

|N

Minęła właśnie rocznica wybuchu Pow­
stania Warszawskiego. Dowiedzcie się, 
która to już była rocznica i jaki udział 
w powstaniu mieli harcerze. W woje­
wództwie legnickim są ludzie, którzy u- 
czestniczyli w powstaniu. Spróbujcie ich 
odszukać i zaprosić na ognisko lub ko­
minek. Na pewno ich wspomnienia będą 
bardzo interesujące.

słoniem” 
da” (37 i 38); - „Prz- 
tanem”. 10.30 Film 
(2). 17.15 Program 
wspomnienia” (5) ■ 
„Mieszkać” — poi 
niowy. 19.00 Dobia 
„Klinika zdroweg* 
styka. 20.15 „Abig 
Eva Zsurzs, wy; 
esyy, Agnes Ba 
rałem wolność” 
22.20 „To jest muz;

PI 
"ram 
Język 
(.00

Proponujemy dwie piosenki:
• „Pamięć historii...”
• „Płonie ognisko i szumią knieje..”
Realizując zadania tego tygodnia mo­

żecie zdobyć sprawności:
harcerskie: Przewodnik po Izbie Pa­

mięci Narodowej, Archeolog, Kustosz, 
Znawca ruchu drogowego;

zuchowe: Etnograf, Kolarz, 
przechodzień. Zbieracz monet.

(wbijamy w ziemię dwa paliki o wy­
sokości 1—2’ m w odległości 1 metra 
jeden od drugiego; na ich czubku usta­
wiamy poprzeczkę — należy przejechać 
przęz bramkę nie strącając poprzeczki), 
pompowanie koła na czas (spuszczamy 
powietrze z jednego koła i pompujemy 
je ponownie na czas).

Pamiętacie zapewne o samochodzie 
Pana Tomasza. Choć samochodami nie 
dysponujecie — to spróbujcie podnieść 
kwalifikacje jako kierowcy. Potrzebny 
do tego będzie rower i zegarek 
kundnikiem. Na wolnym placu

--- prawo jazdy nr 1744/67 kat. Ili 
T 'V wydane przez Radę Narodową Złotoryja 

nazwisko Władysław Paszkowski. zam, 
Złotoryjska 75/16. 75638-g

•NO prawo Jazdy kat. A, B, C, D, E 
•2 wydane przez Naczelnika Gminy 

13.94.1932 r. na nazwisko Zdzisław Pru- 
. zam. Polanka 11. 75699-g

, gin. Mę- 
stropowe 

żużlobeto- 
cementową 

7565I-g

Pamiętacie, że Pan Samochodzik 
odważny. Tropiąc przestępców — 
siał działać w nocy Wasze następne 
zadanie to ustalenie -miejsc, w których 

■ straszy. W trakcie wieczornej wyprawy 
sprawdźcie te miejsca. Przekonacie się, 
że strach ma wielkie oczy. Duchem sto­
jącym na łące może okazać się koza, 
która zerwała się z łańcucha, a na stry­
chu „straszy” koszula-wujka. Jeżeli już 
spotkacie prawdziwego ducha, to zrób­
cie z nim wywiad. Najciekawsze wy­
wiady z duchami nagrodzimy.

UDANE małżeństwa kojarzy Biuro Matrymo­
nialne. 58-309 Wałbrzych, skrytka

W tym tygodniu umawiamy się na 
spotkanie z bohaterem książek pana 
Nienackiego — Panem Samochodzikiem. 
Pan Tomasz — historyk sztuki — jest 
właścicielem niewielkiego samochodu, 

; który pływa. W czasie swych kolejnych 
wypraw rozwikłuje wiele tajemniczych 
spraw. Szukając zaginionych zabytków 

■ i pamiątek przeszłości, przeżywa V"-’- 
niesamowitych przygód. Spróbujcie 
zem z nim je przeżyć.

nr CZ-0347748

ZGUBIONO 
' wydam 

•aa nazw 
Legnica, 
zgubioi 
nr 156/82 
*uja i3.c: 
nzienica.

zaginione:
• czek bezgotówkowy (rozrachunkowy)
• zamówienie od nr 274 do 278/DZ/84
• upoważnienie od nr 51 do 59/84

wiamy trasę toru przeszkód. Rozgry­
wamy kilka konkurencji: równoważnię 
(na leżącym pieńku kładziemy deskę 
długości 3 metrów), slalom (na następ­
ach kilkunastu metrach toru rozsta­
wiamy paliki, pomiędzy którymi nale­
ży przejechać), przewożenie kubka (pod­
jeżdżając do słupka należy zdjąć z nie­
go kubek z wodą i przewieźć go do 
stojącego stolika), przejazd pod bramką

MECHANIKA pojazdowa, diagnostyka i regu­
lacja silnika, naprawy bieżące. Wiadomość: 
Legnica, Kasprowicza 63. Leszek Michalewicz. 

75652-g 
MATRYMONIALNE

na 
:a, Ma- 

75701-g 
prawo jazdy nr 795/73 kat. 1 
- Prezydium Rady Narodowej 

nazwisko Piotr Karst, zam.
13. 75702-g

1 prawo jazdy nr 4220/74 kat. BCE 
:ez Wydział Komunikacji Lubin na 
Wiesław Wosik, zam. Polkowice, 

Kmicica 42/3. 75703-g
SPRZEDAŻ

PROGRAM I
Dzienniki: 15.15, 19.30.
8.15 Program dnia. 8.20 „Tydzień” — maga­

zyn rolniczy. 9.00 Kino teleranka: „Wakacje 
Krosza” (1) — radziecki film przygód. 10.15 
„Estrada folkloru” — Kazimierz 84 10.30 „Za­
bawa w teatr” — program o teatrach 
nych i młodzieżowych. 11.00 „Wielkie 
wy w Himalaje” — „Kobiety w Himalajach”
— francuski film dok., reż. Maurice Herzog, 
Daniel Costelle. 11.50 ..Siedem anten”. 12.50 
..Kraj za miastem”. 13.15 Telewizyjny koncert 
życzeń. 14.00 Z filmoteki 40-lecia — „Bisku­
pin”. 14.45 ..Galeria 36 milionów” - galeria 
polskiej rzeźby współczesnej. 15 25 Program 
dnia. 15.30 „Cichy pokoik” - film CSRS. 
17.05 „Krajobraz polski” — „Z czego Janów 
Podlaski słynie". 17.45 Telewizyjna lista prze­
bojów — propozycje na sierpień. 17.55 ..Kuli­
sy wielkiej polityki" — Jacąueline Kennedy. 
18.25 „Antena" 19 00 Dobranoc; „Pszczółka 
Maja”. 20.00 Film fab. 21.20 Sportowa niedzie­
la. 21.50 Przegląd międzynarodowy. 22.25 .,U- 
waga — debiut”, wyst.: Iwona Trzaskowska 
oraz Irena Jarocka i Halina Frąckowiak.

PROGRAM II
9.10 Film dla nieslyszących. 10.30 „Szlakiem 

2 Armii”. 16.00—23.10 Niedziela w „Dwójce". 
16.00 Wiadomości. 16.10 Finał przebojów 
„Dwójki" 16.50 „Jutro noniedziałek”. 17.20 
Kalejdoskop filmewy „Klno-Oko”. 18.10 Kino 
familijne: „Ojciec Murphy" — „Zbieg mimo 
woli" — film USA. reż. William Claxten. 19.00 
„Malarz i polityk" — program o Włodzimie­
rzu Tetmajerze. 19.30 Dziennik (dla niesly­
szących). 20.00 Studio sport. 20.45 „Melodie 
sceny, świata 1 ekranu" — program muzycz­
ny. 21.30 „Z pamiętnika szalonej gospodyni"
— „Bezinteresowna zawiść”. 21.45 Sensacje XX

9.00 Teleferie: „Krąg” — magazyn harcerzy. 
Kino teleferii: „Wakacje z duchami” — 
„Dzień bez cudów”. 10.30 Film dla II zmia­
ny: „Toto-Lotek 82” — radziecka komedia 
satyryczna. 12.30 „Czas reformy” — „Nie 
wszyscy narzekają”. 17.05 Program dnia. 17.10 
Losowanie Express Lotka i Małego Lolka. 
17.30 „Na skraju wsi” — węgierski film fab., 
reż. Imre Michalyfi, wyst.: Sandar Horrath, 
Gyorgy Csak i in. 19.00 Dobranoc: „Pomysło­
wy Dobromir”. 19.10 „Na skrzyżowaniu pta­
sich dróg” — czech. film dok. 20.00 Publicy­
styka. 20.15 „Toto-Lotek 82” — radziecka 
Jkom., reż. Leonid Gajdaj, wyst.: Aliis Artan- 
skas, Świetlana Amanowa. 22.00 Żniwa 84. 
22 10 „Koniec czasu oswojonego" — film dek.

PROGRAM II
17.20 Program dnia. 17.25 Język angielski 

(22). 17.55 Język rosyjski (22). 18.30 Program 
lokalny. 19.00 „Śpiewnik domowy” — „Bywaj 
dziewczę zdrowe”. 19.20 Przeboje „Dwójki" 
na lato. 19.30 Dziennik. 20.00 „Z dymkiem cy­
gara”. 20.15 „Tam, gdzie pieprz rośnie” — 
„Hrar — wyspa słońca”. 21.00 Na ratunek ra­
townikom — film dokumentalny 
darzenia. 21.30 Gość letniego stuc..„ 
21.45 „Szansa”. 22.15 „07 zgłoś się" 
kielich z rubinami" — film TP, 
sztof Szmagier. wyst.: Bronisław 
Zdzisław Kozień, Ewa Florczak i in.

Komenda ' Chorągwi Legnickiej 2HP t 
apeluje do wszystkich członków ZHP, 
by włączyli się do pomocy w akcji żni­
wnej, w zbiorach plonów. Na Waszą 
pomoc liczą ludzie starsi, samotni, kom­
batanci, rodziny żołnierzy odbywających 
służbę wojskową. Ogłaszamy współza­
wodnictwo dla wszystkich obozów, sta­
nic NAL o ”
Chorągwi.

„Złoty Kłos” zdobędzie hufiec, 
rego harcerze przepracują 
godzin przy:

G pomocy w sprzęcie zbóż, koszeniu, 
zwózce i sianokosach,

@ opiece nad młodszymi dziećmi 
ganizacja „zielonych przedszkoli ’),

® służbie sanitarnej,
@ naprawie i konserwacji 

żniwnego,
• patrolach przeciwpożarowych,
® dostarczaniu żniwiarzom posiłków 

i napojów.
Punktowane będą również prace przy 

zwalczaniu stonki ziemniaczanej, zbio­
rach innych plonów oraz wszelkie pra­
ce na rzecz gospodarki żywnościowej. 
Hufce, które zajmą 2 i 3 miejsce, o- 
trzymają Srebrny 1 Brązowy Kłos Ko­
mendanta Chorągwi. Wręczenie wyróż­
nień i nagród nastąpi we wrześniu 
1984 r. podczas Harcerskiego Startu — 
84. Meldunki muszą być potwierdzone 
przez instytucje pracujące na rzecz rol­
nictwa, urzędy gminne lub sołtysa. 
Meldunki należy przesyłać na adres: 
Komenda Chorągwi Legnickiej ZHP 
Sztab NAL ul. Lenina 8, 59-220 Legni­
ca.

ZGUBIONO przepustkę zakładową 
wydaną przez Zakłady Przemysłu 
skiego „Hanka" w Legnicy na 
Krystyna Borowiecka, zam. Legnica, 
mień na 10/3. _____o
ZGUBIONO książeczkę inwalidy wojskowego 
nr 538 wydaną przez O/ZUS Złotoryja 
nazwisko Gerhard Gruhn. zam. Legnic; 
sarska 2/13. 
ZGUBIONO 
wydane przez 
Złotoryja na 
Modlikowice 
ZGUBIONO 
wydane prze 
nazwisko 
ul

PROGRAM II
17.20 Program dnia. 17.25 Język angielska 

(20). 17.55 Język rosyjski (20). 18.30 Program lo­
kalny. 19.00 Mag. wędkarski. 19.20 Przeboje 
„Dwójki" na lato. 19.30 Dziennik. 20.00 Za kie­
rownicą — mag. mot. 20.15 Krajobrazy kul­
tury. 20.45 Muzyka małego ekranu — pr. rozr. 
21.15 Wydarzenia.. 21.30 Gość letniego studia 
„Dwójki”. 21.45 Przed weekendem — pr. rozr.

22.15 Opowieści o miłości: „Kochankowie z 
Marony” — film fab. prod. poi.

PROGRAM I
Dzienniki: 15.15, 19.39.
8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na dział­

ce”. 9.00 Kino teleferii: „Przygody pana Mi­
chała”, ode. 9 —,.Porwanie”, Gdc. 10 — „Smak 
zemsty”. 10.00 Historia dramatu polskiego —. 
Leon Kruczkowski: „Niemcy”, reż. Andrzej 
Łapicki, wyst.: Andrzej Łapicki, Maja Komo­
rowska, Krystyna Janęta, Jacen Borkęwski, 
Ewa Błaszczyk, Jerzy Kryszak, Bronisław Pa­
wlik, Gabriela Kownacka, Jan Tesarz i in. 
11.40 O żywieniu. 12.00 „Podróże bez biletu”
— „Praga” — impresja poetycko-dokumental- 
na CSRS; — „Siadami synów Słońca” — film 
dok. o starożytnym Egipcie; — „Zair” — 
film dok. 12.45 „Złota Płyta dla Hany” — 
program rozrywkowy TV CSRS, wyst.: Hana 
Zagorova, „Vox", orkiestra Karla Wagnera. 
13.15 „Poradnik rolniczy", -13.45 Telewizyjny 
koncert życzeń dedykowany honorowym daw­
com krwi. 14.15 „Na barykadach powstania”
— wojskowy pr. 14.45 „Hobby’?'. 15.25 Pro­
gram dnia. '15.30 „W święcie ciszy” — pro­
gram dla niesłyszącyćh. 16^00 „Droga*4 (5) — 
„Rysopis uwodziciela” — film TP. reż. Syl­
wester Chęciński, wyst.: Wiesław Golas, Wła­
dysław Hańcza, Wacław Kowalski. Anna Dym-, 
na, Andrzej Wasilewicz i in. 17.00 III Dni 
Przyjaźni Młodzieży Polskiej i Radzieckiej.
18.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.20 „Pegaz”. 
19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka i Lolka”.
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt” — antylopy 
(1). 20.00 „Dzień czwarty" — film fab. TP, 
reż. Ludmiła Niedbalska. wyst.: Krzysztof 
Pieczyński, Jarosława Domin, Bogdan Szczę- 
«iak i in. 21.20 Studio sport. 22.05 Żniwa 84.
22.10 „Na żywo” 22.45 „Sabat w podróży". 
23.05 Kino nocne: „Warto było zobaczyć” — 
angielski film. sens., wyst.: Peter Vaugham, 
Leslie Schofield.

PROGRAM II
10.00 Premiera w „Dwójce” — „Dzień czwar­

ty”. 16.30—23.25 Sobota w „Dwójce”. 16.30 
Wiadomości. 16.40 „Wideoteka”. 17.10 „Gorąca 
linia” — ekspres reporterów. 17.40 „Na dep­
taku w Ciechocinku”. 18.30 Program lokal­
ny. 19.00 Wytwórnia Filmów Oświatowych w 
Łodzi przedstawia — świat malarskiego płót­
na. 19.30 Dziennik (dla nieslyszących). 20.00 
„1500 sekund wielkiego sportu”. 20.30 „Lato 
z melodią i piosenką” — gra orkiestra PRiTV 
w Katowicach. 21.05 „Muzeum Czartoryskich”
— „Przeszłość — przyszłość”. 21.30 „Anato­
mia miłości” — polski film obyczajowy, reż. 
Roman Załuski, wyst.: Barbara Brylska, Jan 
Nowicki, Bogdana Majda, Marek Frąckowiak. 
22.55 Jazz w „Akwarium”.

PROGRAM I 
Dzienniki: 17.20, 19.30, 21.55, 22.50.

9.00 Teleferie najmłodszych: „Wakacje ze 
’ —‘" — kino teleferii: „Przygody Sin dba- 

38); — „Przygoda z bojaźliwyrn suł- 
dla II zmiany; „Abigai.1” 

dnia. 17.30 „Jak cudne śą 
i — „W starym parku”. 18.30 
‘oradnik budowlano-mieszka- 
.anoc: „Ślimak Maciuś”. 19.10 
go człowieka”. 20.00 Publicy- 
igail” (2) — serial węg., reż. 

yst.: Eva Szerencsi, Hedy Tom- 
lanfalyy i in. 21.25 „Jak wyb<e-

— pr. public. 22.10 Żniwa 84. 
uzyka”.

ROGRAM II
17.20 Program dnia. 17.25 Język angielski 

(21). 17.55 Język rosyjski (21). 18.30 Program 
lokalny. 19.00 „Skojarzenia” — teleturniej. 
19.20 Przeboje „Dwójki” na lato. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Letni savoir vivre” — „Zostaw 
klucze u sąsiada”. 20.15 „W kręgu opery Giu­
seppe Verdiego” (2). 21.15 Wydarzenia. 21-30 
Gość letniego studia „Dwójki”. 21.45 „Światło 
sprawiedliwych” (1) — austriacki serial hi­
storyczny.

PROGRAM I
Dzienniki: 17.20, 19.30, 22.20, 23.30.
9.00 Telelerie TDC: Na trasie oraz film TP 

„Wakacje z duchami”. 10.30 Dla drugiej zmia­
ny: „Asfaltowa dżungla” — film krym. prod. 
USA. 17.15 Program dnia. 17.30 „Rosyjski kon­
sul” (2) — film fab. TV bułg. 19.00 Dobranoc: 
Opowieści starej wrony. 19.10 „Smak miodu” 
— rep. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 W Starym 
Kinie: „Asfaltowa dżungla” — film krym. 
prod. USA. 22.35 Żniwa 84. 22.40 Proponujemy, 
zapraszamy. 22.50 Z filmoteki 40-lecia: Ka­
waler Orderu Uśmiechu — portret Wacława 
Milkę.

Dzienniki: 17.20, 19.3q, 21.35,

17.15 Program dnia. 17.30 „Na krawędzi 'do- 
wa — magazyn humanistyczny. 1S.00 Telewi­
zyjny informator wydawniczy. 18.20 .Saldo"
— magazyn gospodarczy, is.oo Dobranwn „Ko- 
marow”. 19.10 Echa stadionów. 20.00 Publicy­
styka. 20.15 Teatr telewizji —. Andrzej Za­
krzewski: „Co tam u pana w Warszawie”. 
21.05 „Zjadacze gwiazd”. 21.50 Żniwa 14. 23.00 
„Pokój 408”. 22.30 „Album chopinowski" (5)
— „Usposobienie".

PROGRAM H
18.25 Program dnia. 18.30 Program lokalny. 

19.00 „Pokręć głową” — zagadki hippiczne. 
19.20 Przeboje „Dwójki” na lato. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 „Kalendarz historyczny" — I wojna 
światowa — sytuacja Polski. 20.15 Gwiazdy 
areny — widowisko rozrywkowe. 21.15 Wyda­
rzenia. 21.30 Gość letniego studia „Dwójki”. 
21.45 Program publicystyczny. 22.15 Literatura 
i eĘran.

PROGRAM I
Dzienniki: 17.20, 19.30, 21.40, 23.00.
9.00 Kino teleferii: „Fale Morza 

(6). 10.30 Film dla 11 zmiany: „Smi< 
mówienie” — film krym. CSRS. 17.25 pro­
gram dnia. 17.30 „Intersludio". 17.55 „Człowiek 
dla człowieka” — magazyn PCK. 18.05 „Stu­
dzianki Pancerne" — wojskowy pr. 18.30 „Son­
da”. 19.00 Dobranoc: „Miś Uszatek". 19.10 
„Monografia awansu”. 20.00 Fakty, wydarze­
nia, aluzje. 20.15 „Śmierć na zamówienie” — 
czechosł. krymin., reż. Martin Holly, wy<: 
Vlado Mueller, Kreta Fialova i in. 31.55 żni­
wa 84. 22.05 „Lewica na Zachodzie” — „Ko­
muniści portugalscy". 22.25 „Kareł Gott za­
wsze punktualny" — czechosłowacki pr. rozr, 
wyst.: Karci Gott, Jiri Krampal. Josef Lau­
fer, zespól „Karate San" i in.

PROGRAM II
17.20 Program dnia. 17.25 Język angielski 

(23). 17.55 Język rosyjski (23)). 18.30 program 
lokalny. 19.00 „To niemożliwe”. 19.20 Przeboje 
Dwójki” na lato. 19.30 Dziennik. 20.00 „Eks­

pres reporterów”. 20.15 Filharmonia „Dwójki" 
— recital Chla Chou — fortepian. 21.15 Wy­
darzenia. 21.30 Goście letniego studia „Dwój­
ki”. 21.15 „Było, nie minęło” — magazyn fu­
mów dok. 22.30 Świadkowie: „Powrót Dawi­
da”.

TP zastrzega sobie możliwość zmian w pra- 
gramie.
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W luksusowym hotelu 
w Nicei otwarto restura- 
cję. Nic by w tym nie 
było szczególnego, jest to 
jednak restauracja dla... 
psów. Cena dania kształ­
tuje sie w zależności od 
wielkości •' użytkownika. 
Dla ratlerków 25 franków, 
dla bassetów 75 franków. 
Szef kuchni poleca filety 
z indyka i łososia z wo­
dy. Jeśli porcja okaże sie 
zbyt duża dla czworono­
ga chętnie po nim doje­
dzą ludzie.

Kiedy w RFN rozpo­
czął się nowy sezon pił­
ki nożnej, zaczęły się też 
burdy na trybunach sta­
dionów. Bijatyki między 

----- i drużyn Ein- 
nad 

Borussia 
przybrały 
charakter, 

policja musiała użyć 
wodnych Naj-

ROZWIĄZANIE 1 
KI z numeru 29. 
wróżba, niedowład, 
narzędzie, amnezja, staż, bary, 
atak, gram, węch, koszmar, 
partanina, Gagarin, cielęcina, 
nietakt, skinienie, Kotłas. Pio­
nowo: robinia, żelazo, ananas, 
teoria, popęd, macierzanka, u- *-------- — za_

seg-

W szkole w Castel Mag- 
giore we Włoszech miała 
odbyć się dyskusja z mło­
dzieżą Tematem dyskusji 
miały być stosunki dam- 
sko-męskie Do dyskuto­
wania na ten temat za­
proszono lekarza, psycho­
loga, seksuologa i prosty­
tutkę. Regionalne władze 
szkolne wyraziły zgodę na 
ten rodzaju nauczania 
Niestety, dyskusji w o- 
statniej chwili przeszko­
dził zakaz z ministerstwa.

Dojrzała?
Ulubienica francuskiej 

publiczności Mireille Ma- 
thieu postanowiła wyjść 
za mąż za Francuza mie­
szkającego stale w Mek­
syku. Gwiazda piosenki li­
czy sobie obecnie 37 lat 
i jej mama uważa, że 
właściwie jest już dosta­
tecznie dojrzała do mał­
żeństwa.

mnich muzułmański, 22) połud- 
nlowoamerykanska metropolia, 
2o) najdalej na północ wysu­
nięty punkt Polski, 24) heroa- 
ta z mlekiem, 25) na głowie 
Hindusa.

magazyn @ magazyn <

trata, bogacz, trzęsawisko, 
jęcie, siwizna, kaganek, 
ment, marmara, Renata.

Każdego niedzielnego 
poranka Amerykanie mo­
gą oglądać w telewizji 
transmisje mszy Du­
chowni radzą, jak uni­
knąć piekła i dostać się

Ile wysp liczy Japonia? 
To pytanie wydaje się do­
syć proste. Przy pomocy 
niezbyt dokładnej mapy 
możemy wymienić Hok- 
kaido, Honsiu, Sikoku. 
Kiusiu i Okinawę. Tym­
czasem okazuje się. że Ja­
pończycy mieszkają na 
3922 wyspach.

Joan Collins, jedna 
najpopularniejszych 
becnie gwiazd Hollywood 
wybrała sie na wypoczy­
nek do Szwajcarii ze 
swym przyjacielem. Gdy 
on rano wybrał się na 
spacer wyjrzała za nim 
oknem. Niestety, była w 
papilotach i bez makija­
żu co natychmiast odno­
tował wścibski reporter 
A oto bohaterka serialu 
,.Denver-Clan” 
i po południu.

Pań H. U. Burkhard ze 
Szwajcarii’ wpadł na ory­
ginalny pomysł. Założył 
telefoniczną szybką po­
moc. W wielu gazetach 
zamieścił ogłoszenie wraz 
ze swoim zdjęciem. W 
głoszeniu zapewnia, 
służy radą i pomocą 
każdej dziedzinie. Szcze- . 
gólnje■ zaś w sprawach ;I 
handlowych, Oplata za te 1 
pomoc początkowo ’iest i 
niewielka. Płaci się tylko K 
taksę za czas, który pan ■ 
Burkhard poświęca swe- . 
mu klientowi, potem w 
miarę udzielanej pomocy 
wzrasta. Sądząc po ma­
jątku pana Burkharda. 
wielu ludzi potrzebuje po­
mocy.

do raju. Jedna z zaleca­
nych przez nich metod i
jest niezwykle prosta — 
pisze „Diar:" M~łi
cias”. Otóż 
fią na j 
nie żałują dolarów na 
kupno książek i sztychów 
o treści religijnej. Można 
je zamawiać listownie 
lub telefonicznie.

Jak wiadomo, niedźwie­
dzie brunatne lubią ło­
wić ryby i kąpać się. 
Jednakże o tym. że na­
wet dla nich zajęcia te 
są czasem niebezpieczne, 
przekonał się mieszka­
niec wsi Uszkowo położo­
nej nad dalekowschodnią 
rzeką Amur, A. Nikono- 
wicz. Łowiąc ryby na 
wędkę nieoczekiwanie 
znalazł się w sąsiedztwie 
niedźwiedzia.

W pewnym 
coś zaczęło ciągnąć nie­
dźwiedzia do wody. To 
zanurzał się w głębinie, 
to wypływa! rycząc 
całe gardło i waląc ła­
pami po wodzie 
jakimś czasie zwierzę wy­
dostało się z rzeki. Oka­
zało się wtedy, że do jego 
tylnej łapy przyczepi! się 
ogromny sum. Na brzegu 
„miszka” odegrał się na 
rybie za wszystkie kło­
poty w wodzie.

Przez 41 lat była mało 
znana tancerką i piosen­
karką Obecnie po kilku 
występach we włoskiej 
sieci telewizyjnej RAI 
stała sie nopularną gwiaz­
dą. RAI zaproponowało 
lej 3-letni kontrakt ,z ga­
żą 4 milionów dolarów. 
Na to oburzy! sie wioski 
oremier Craxi uważając, 
że takie gaże nie mają 
nic wspólnego z rządo­
wym programem oszczę­
dzania. RAI jednak odpo­
wiedziało, że to nie ich 
wina, iż ulubieńcy pub­
liczności lubią duże pie­
niądze.
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NAGRODY KSIĄŻKOWE 
WYLOSOWALI: DOROTA SI- 
WIEC, ul. Południowa 11, 59-220 
Legnica; HALINA TRĘBA- 
CZEWSKA, ul. Wolności 33 m. 
5 58-160 Świebodzice; STANI­
SŁAW JAROSZ, ul. Orla 72 
m. 10, 59-300 Lubin.

Na rozwiązania krzyżówki z 
numeru 31 czekamy do 12 bm.

Najsłynniejszy japoń­
ski himalaista Naomi Ue- 
mura postanowił samotnie, 
zdobyć najwyższy .szczyt 
Ameryki Północnej Mc- 
Kinley. • Naomi zasłyną! 
właśnie z samotnych 
wejść na Mont Blanc w 
1966 r.. na Kilimandżaro 
i Akonkaguę. Również sa­
motnie. tylko z psim za­
przęgiem. . przewędrował 
Grenlandię. Tym razem 
zamilkła jego radiostacja 
a przyjaciele poszukujący 
go znaleźli tylko jego gru­
be futrzane buty i dwa 
bambusowe kije. Wiado­
mo, że 12 lutego wszedł 
na szczyt McKinley i po­
tem zamilkł na zawsze.

W Muzeum w Lozannie 
(Szwajcaria) zginęły dwa 
bezcenne obrazy Rem- 
brandta. Przez dłuższy 
czas personel muzeum nie 
zauważył kradzieży, gdyż 
na miejscu skradzionych 
płócien złodzieje powie­
sili znakomicie zrobione 
kopie. Wypadek skłania 
do refleksji, że wśród 
złodziei jest chyba wię­
cej fachowców niż wśród 
urzędników.

,Diario de Noti- 
ź do raju tra- 

pewno ci. którzy 
’’”ą dolarów na1) żywy taniec 

szt£ uuuziaiu w 
materiał pisarski 

Starożytności, 11) nasyca 
ciecz gazem, 12) rodzime wiok- 
.10 syntetyczne, 13) mieszka w 
ruszczy ’ Myszyńieckiej, 14) 
szczególny satelita, 15) ofen­
sywa, 18) najdłuższy dopływ 
uunaju, 19) uszczerbek, 22) 

uratowana i po­
przez Perseusza, 27) 

ciecz w cieczy, 28) podobna do 
6wizdawki, 29) 4, 30) rozszerza­
nie się w przestrzeni, 31) szta­
luga.

PIONOWO: 2) odpowiedź na 
zarzuty, 3) ozdobne obramowa­
nie otworu wejściowego, 4) 
nasz malarz hipolog 5) wydaw- 

6) bóg indoirański z czte- 
rękami i oczami na ca- 

ciele, 7) nadmierna obfi- 
słów, 8) kwestia, interes, 

j stopień czcionki drukar- 
iej. 16) rozśpiewana Iza, 17) 

rzece porosła krze- 
latla, 21) żebrzący


